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Tak się złożyło, że w ostatnim cza¬ 
sie odbyłem kilka rozmów o polskim 
hiphopie z osobami, które nie mają 
o tej kulturze zielonego pojęcia. 
Nie byłoby w tym nic ciekawego, gdy¬ 
by nie fakt, iż są to ludzie mediów 
radia, prasy i telewizji czyli ci, 
którzy często kreują otaczającą nas 
rzeczywistość. To co od nich usły¬ 
szałem na temat polskiego hiphopu 
wprawiło mnie w osłupienie. Pośród 
epitetów takich jak: „narkomani", 
„jarający trawę szczyle", „dresia¬ 
rze" padały obiegowe frazesy typu 
„przegrane pokolenie blokersów" czy 
„nihiliści wychowani w stanie wojen¬ 
nym" . 

Dopełnieniem całości była dyskusja 
w „Rowerze Błażeja". Byłem jej 
uczestnikiem i widziałem jak nakar¬ 
mieni powyższą medialną papką młodzi 
ludzie nie byli w stanie pojąć, iż 
hiphop to coś więcej niż palenie 
blantów czy chodzenie w szerokich 
spodniach. Każdy kto oglądał ten 
program widział, że żadne, nawet 
najbardziej rzeczowe i dobitne argu¬ 
menty ze strony reprezentującej hh 
trafiały w pustkę. Także prowadzący 
audycję nie do końca mogli pojąć, że 
raperzy mogą wypowiadać się inteli¬ 
gentnie, nie klnąc przy tym i nie 
używając ulicznego żargonu. Świadczy 
o tym koniec programu, kiedy to zu- 
|pełnie skołowany prezenter zadał 
chyba najbardziej idiotyczne pytanie 


wieczoru: „czy możecie po¬ 
kazać, jak żegnają się hi- 
phopowcy?". 

Nie ukrywam, że poczułem 
się wtedy jak małpa 
w klatce. Jakie z tych wydarzeń 
płyną wnioski? Niestety niecieka¬ 
we... Wielu ludzi w dalszym ciągu 
traktuje w Polsce hiphop na zasa¬ 
dzie niezdrowej sensacji, widząc 
w nim swego rodzaju patologiczne 
zjawisko. Ludziom mediów jest to 
potrzebne choćby do tworzenia pro¬ 
stych schematów i równań typu: blo¬ 
ki + łysa głowa + marihuana + sze¬ 
rokie nachy = frustracja + agresja. 
W jednym z największych poi§ukxcJbL 
dzienników czytałem ostat¬ 
nio reportaż z Radomia 
o młodzieży wchodzącej 
w konflikt z prawem, gdzie 
zamiast śródtytułów opu¬ 
blikowane były teksty Mo- 
lesty. Tego typu szuflad¬ 
kowanie przez dziennikar¬ 
skich oszołomów to kompromita¬ 
cja. Czy jednak w jakimś mini¬ 
malnym stopniu tego typu pos 
wy nie są spowodowane zbytn 
hermetycznością samego hiphc 
owego środowiska? Łatwo 
odmówić wywiadu i udzi 
w dyskusji, by później skrytykować 
ją na łamach swej strony interneto¬ 
wej. Pytanie tylko, co by było, 
gdyby każdy prezentował podobną fi¬ 
lozofię? Cały czas przed oczami mam 
obrazki z warszawskiego koncertu 
Vadima i Russian Perkussion - wy¬ 
stępu dla garstki fanów w obleśnej, 


śmierdzącej piwnicy, koncertu nie¬ 
spełnionych szans. To był właśnie 
efekt zbytniej hermetyczności 
i „podziemności" organizatora. 
0 tym, że można inaczej przekonali¬ 
śmy malkontentów zapraszając do War¬ 
szawy tym razem samego Vadima. 0 tym 
jak fajna to była zabawa możecie 
przekonać się czytając relację na 
str. 44. 

W redakcji KLANU stoimy na stanowi¬ 
sku, iż każda sensowna okazja do 
prezentacji tego, czym naprawdę jest 
w Polsce hiphop, jest dobra. Tego 
typu działania będziemy wspierać. 

AREK. 


Rozwiązanie konkursu 
Blend Records 



Prawidłowe odpowiedzi: 

1. Wally reprezentuje Kasta Skład 

2. Kasta pochodzi z Wrocławia 


Nagrody czyli ptyty CD pt. „2071 ” wydane przez 
Blend Rec. Otrzymują: 

Anna Spychała z Aleksandrowa Łódzkiego 

Marcin Graj z Bydgoszczy 

Chudy z Wrocławia (prosimy o kontakt) 

Bartek Witczak ze Zgierza 
Przemysław Ostojski ze Środy Wkp. 
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1. Killaz Group 

„To o nich i to dla nich” 

Utwór pochodzi z promującego drugą 
płytę Killaz Group singla (w sprzedaży 
od 17 kwietnia). 

2. Wozu & Jula - 
„Czekając na telefon” 

Utwór pochodzi ze składanki "2071" 
(do nabycia w sklepach) 

3. Echo & Eldo - 
„Mamy pewność” 

Utwór pochodzi z płyty Echo "Po 
prostu Echo" (do nabycia w sklepach) 

4. Jarosz - 

„Dusza podziemia (zwiastun)” 

Zawiera fragmenty nielegala Jarosz 
"Dusza podziemia". 

Kontakt 0-71-3673796 

5. Sfera - 
„WyścigSzczurów” 

6. Sfera - „PoToTuJestem” 

Utwór pochodzi z nielegala 
"ChtopakiSferajny". 

Prod. Kłosik, wokale: Siwy i Siwy 



7. Neon - „Mówi mi jeszcze” 

8. Neon & ZOE - „Grawitacja” 

Utwór pochodzi z płyty Neon "Ostatnie 
takie trio" (do nabycia w sklepach) 
Prod. Jot, wokale: Jot, Snaypa, Bielu 

9. Fokus - „Stern tutaj” 

10. Bit Sot 

Utwory pochodzą z płyty "Usta Miast 
Kast" (do nabycia w sklepach) 

11. Prezes - „Bokserki vs. slipy” 

12. Prezes - 

„Nie jestem kurwa ulicznikiem” 

Utwory pochodzą z nielegala "Styl 
Zimnego Drania" 

13. Stona BMS - 
„Chwila dla Kamila” 

Prod. Stona, wokale: Stona 


Tuba (SWMC) - 

„Podkład nr 2” 

Instrumentalny utwór producenta 
SWMC 


Utwory 1,2, 3 i video V2 
udostępniła wytwórnia Blend, 
utwory 7, 8 udostępniła wytwórnia 
Miał 00, utwory 9,10 udostępniła 
wytwórnia Gigant Rec., video VI 
udostępniła wytwórnia Tl/Teraz 

rVIDEO 

VI. Fenomen - „Szansa” 

reż. Sylwester Latkowski 

Wytwórnia Tl/Teraz 

V2. F.F.O.D. - „Feel The Funk Or Die” 

Utwór pochodzi z płyty 

"PromilLENNIUM" (w sprzedaży od 2 

kwietnia) 

Wytwórnia Blend 








































LISTY, 


LISTY, gdzie po raz kolejny 
poruszamy kilka ważnych spraw. 

Wieści. z kraju i z zagranicy czyli z 
całej hip-hopowej planety 

wspomnienie artysty 


i czTowieka 

Outkast 


kosmici czy raperzy? 


W Witrynach Odbicia 


Sokół i Jędker o życiu 

Das EFX - relacja z koncertu 
i konferencji prasowej 


O© W IClL^NllSf 


Graffiti 

Tupać Shakur - był też poetą 
Plakaty - Eminem i Outkast 

F.F.O.D. - pijany skład z 7-1 

(- czy to koniec RHX? Nie 


Vadim w Piekarni 

relacja z naszej imprezy 


Raport Druha Sławka - prosto z 

N.Y.C. 


ip-hop francuski 

lejna część raportu 


Hi 

koli 

Rugbiści - rozmowa 


kole! 

kontrowersyjnego filmu 


z reżyserem 


cc&nnic -QB Finest.Snoop powraca, 
un-DMC zawodzą... 
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Współpracownicy 


Igła w stogu siana - «r. mn. 

Internet - Enigma i Tytus 


Zamów prenumeratę i 

NUMERY ARCHIWALNE KLANU 


Dr. Gadka - Outkast i Ms. Jackson 


Andy Allah, Marek Gluziński, Micha? Hoffmann, Bartek 
Winczewski, Martyna Zapolska, X-Rok, Tymono, 
Flintstone, Marcin Cichy, Siny, Kamil Płocki, 

Łukasz Nazdraczew, Hyde. 


na Wiśniewska, miRek łuckoŚ 


studio reklamy aksel, 

Wrocław, 

tel. 071 342 05 06 


Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania i 
opracowywania tekstów. Nie 
odpowiadamy za treści 
zamieszczone w reklamach. 
Materiałów nie zamówionych 
redakcja nie zwraca. 
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Zachowujemy 

oryginalną 

pisownię!!! 


Kontrowersyjne listy wywołują reakcję czytelników. Widać to jak na dłoni podczas lektury listów, które 
tym razem wybraliśmy dla Was. Czy ich autorzy mają rację? Czy rzeczywiście jest tak źle? A może 
dobrze? Poniżej znajdziecie dwa listy dotyczące problemu tzw. „prawdziwości” (jakie jest wasze zdanie 
na ten temat?) oraz dwa nawiązujące do listu WW, która w poprzednim numerze opisywała odczucia 
towarzyszące jej podczas słuchania płyt ZIPów. Jak zobaczycie, zdania są podzielone. Piszcie do nas 
dalej. 




Redakcja 
. — J 


Prawdziwość dla gry 

Cze!!!!! 

Piszę, bo boli mnie to, co się dzieje w pol¬ 
skim hiphopie. Na początku chciałbym wypo¬ 
wiedzieć się na temat tzw. prawdziwości. Dla 
mnie to bzdura, to co się pisze, kto jest praw¬ 
dziwy, kto nie. Chyba jest to spowodowane 
tym, że hh nie jest już muzyką podziemną (za 
pewnymi wyjątkami oczywiście). Teraz to je¬ 
den z głównych nurtów muzycznych i nikt te¬ 
go nie zmieni (bez względu czy się to podo¬ 
ba czy nie). Całe to bycie prawdziwym, po¬ 
wstało chyba od tego (przynajmniej tak chy¬ 
ba jest w Polsce), że niektórzy z hiphopowc- 
ów chcieli być tak bardzo odmienni, że wymy¬ 
ślili podział fake - real. I teraz kto się nam nie 
podoba jest zaliczany do pierwszej kategorii, 
a ci co nam się podobają (nie znaczy, że są 
dobrzy w hh!) to są prawdziwi. Wyszło na to, 
że w Polsce każda klika jest prawdziwa dla 
swoich, a o innych mówi, że są frajerzy, lamu¬ 
sy, itp. 

Dla mnie nie jest ważny, CO ktoś tworzy, ale 
JAK (i nie mówię tu tylko o hh). Przykład: bio¬ 
rę Klan, wkładam kompakt i słyszę ludzi, któ¬ 
rzy wydaje się, że nie mieli jeszcze mikrofonu 
w ręce. To dobrze, że Klan promuje nowych 
ludzi, ale niech będzie to poziom choćby 
przeciętny. Oczywiście dotyczy to zespołów 
młodych i niedoświadczonych. Na szczęście 
zawsze znajdą się ze dwie perełki, które za¬ 
sługują na miano: „Polskie Dobre Nagranie”. 
Chciałbym, aby zamieszczenie na CD utwor- 
ku grupy było postrzegane jako nagroda za 
ciężką pracę, a nie wciskanie tam czego się 
da by zapełnić CD. Pozdrowienia. 

mistyk 

P. S. Pomysł z teledyskami jest super. Pozdro¬ 
wienia dla wszystkich mających (i znających) 
zasady. 

Od redakcji: 

Wydaje nam się, że na każdym CD jest znacz¬ 
nie więcej niż tylko dwie perełki zasługujące 
na miano „Dobre Polskie Nagranie”. Utwory 
pochodzące z nielegali, umieszczane na na¬ 
szej płycie, zawsze wybieramy jak najlepsze, 
tak by były one właśnie nagrodą za ciężką 
pracę. Sami często spieramy się jakie utwory 
zamieścić na płycie, co uzmysłowiło nam, że 
każdy z nas, fanów hiphopu, ma inne gusta. 
Spójrz na to także i z tej strony. 


Refleksja 

Wyclef zmusił mnie do refleksji. 

Dlaczego w Polsce każdy hiphopowiec nosi 
szerokie spodnie, pali trawę, klnie co drugie 
słowo. Wszyscy, jakby byli z jednej formy wy¬ 
jęci. Zero własnej osobowości, jakbyś ożywił 


stereotyp rapera. Nie wierzę, że oni wszyscy 
są prawdziwi. Niektórzy pewnie tak czują, są 
właśnie tacy - dobrze, ale inni, jestem pe¬ 
wien, udają, zmieniają się na siłę. Postawcie 
dwóch MC. Jeden niech będzie bardzo do¬ 
bry, drugi do dupy. Tego pierwszego ubierz¬ 
cie w kanty, koszulę, dajcie do ręki Szymbor¬ 
ską i sok marchewkowy. Drugiego ubierzcie 
w MORO, joint między palcami, słuchawki na 
uszy i bujanie łysą głową. Zagrajcie ludziom 
ich kawałki, a potem spytajcie ich do którego 
należą te dobre, a do którego chłam? Kogo 
wskażą? Polacy to głupi naród. Liczy się tyl¬ 
ko opakowanie. Słucham/gram hiphop to mu¬ 
szę tak wyglądać - nieważne że wcale mnie 
to nie kręci. 

Nie uważam się za kogoś wyjątkowego. Słu¬ 
cham hiphopu bo lubię, nie rymuję, bo nie 
potrafię. Gdybyś mnie spotkał na ulicy pomy¬ 
ślałbyś, że słucham Tytusa Wojnowicza. I co, 
gorszy jestem? 

ROBERT KUROWSKI 


Postuchaj maleńka 

Do WW 

Posłuchaj maleńka. Czytam to co stworzyłaś 
i usta mi się wykrzywiają jak po specyfiku Joc- 
kera. Winszuję poprawnej polszczyzny (vide: 
"... fajnie się słuchało... „, „... we wieży... ,„ „... 
pierw... ,„ „... co chciałabym stwierdzić... „), 
bogatego słownictwa (wulgaryzmy), inteligen¬ 
cji (Co, Zipy chaty nie mają, że mieszkają na 
ulicy? Lumpy kartonowe? Też chcesz być ta¬ 
ka, co?). Nie jest jednak tak źle, widać świa¬ 
tełko nadziei. Lubisz ludzi inteligentnych, a to 
oznacza, że będziesz ich szukać, no i w koń¬ 
cu czegoś się od nich nauczysz. Więc ucz 
się dziecinko, a na razie „lepiej zamknąć usta 
na kłódkę, a kluczyk wy... rzucić”. 

Robert 



Hip-hop w Bfażeju 

Witam drogą Redakcję!!! 

Na początku chciałbym pozdrowić Was i po¬ 
dziękować wszystkim pracującym nad każ¬ 
dym odcinkiem „Klanu”. 

Jesteście najlepszym niezależnym magazy¬ 
nem w Polsce. Profesjonalne podejście re¬ 
daktorów i sumienne wykonanie powoduje, 
że warto wydać kilkanaście PLN. 

Teraz chciałbym poruszyć pewną kwestię, 
która najwyraźniej dotyczy nas wszystkich. 
Dzisiaj oglądałem „Rower Błażeja”, w którym 
rozmawiano o hiphopie. Zdenerwowałem się 
bardzo słysząc wypowiedzi niektórych zgro¬ 
madzonych w studiu. Osoby negatywnie od¬ 
bierające naszą kulturę nie miały pojęcia 
o czym mówią, a zarzuty stawiane przeciwko 
raperom nie miały żadnego odzwierciedlenia 
w rzeczywistości. To dowodzi, jak słabo lu¬ 
dzie rozumieją potrzebę samorealizacji hi- 
phopowców i nie mówię tu tylko o MC, ale 
również o wszystkich aspektach życia w sze¬ 
rokich spodniach. Tylko ktoś, kto nie kocha 
hiphopu może powiedzieć, że polscy raperzy 
przekazują wyłącznie negatywne wartości. To 
nie prawda. Są dwie strony medalunegatywn- 
a (obiektywna) i pozytywna. Podczas progra¬ 
mu ktoś zarzucił polskim raperom promowa¬ 
nie palenia batów. Co za bzdura. Nawet na 
tych najprymitywniejszych produkcjach nie 
ma mowy o zachęcaniu, a poza tym, czy fak¬ 
tycznie marihuana wiąże się wyłącznie z hi- 
phopem? Louis Armstrong codziennie palił 
skręty w swoim domu. Czy wtedy młodzież 
słuchająca jazzu utożsamiała się z jego po¬ 
trzebami? 

Żałuję, że program "Rower Błażeja” jest taki 
krótki, bo być może „ignoranci” zmieniliby 
zdanie na temat młodzieży interesującej się 
kulturą hiphopową. Na końcu programu na¬ 
stąpił szczyt nie powiem czego. Prowadząca 
„Rower... „ zapytała, jak się żegnają raperzy? 

To tak, jakby się spytać w ZOO, jakiego kolo¬ 
ru jest kameleon? Czy hiphop w Polsce jest 
tak niepojętą rzeczą, jak wynikało z błażejo- 
wej dyskusji? To tyle, co chciałem powie¬ 
dzieć. 

Roman Solus 

PS: Dziękuję Arkowi, Pawłowi i Leszkowi za 
mądre i godne reprezentowanie hiphopu w te¬ 
lewizji. Dzięki takim ludziom „ignoranci” naj¬ 
pierw się zastanowią, a dopiero potem coś 
powiedzą. 
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Uto najnowsza dawka nowinek z hiphopowego 
świata. Może się zdarzyć, że podawane przez 
nas premiery albumów, ich tytuty lub lista za¬ 
proszonych gości nie zawsze będą się spraw¬ 
dzały - za to jednak musicie winić artystów 
i ich wytwórnie, a nie nas: 


Nowy 2Pac 

Jak co roku, tak i tym razem będziemy mieli okazję postuchać 
nowej płyty nieżyjącego już od czterech lat Tupaca Shakura. 
Zgodnie z tradycją będą to stare niepublikowane wcześniej 
kawałki z podkładami nowych producentów - tym razem 
wyjątkowo "topowych", bo znajduje się wśród nich między innymi 
duet The Neptunes (m.in. opiekunowie Kelis), oraz DJ Quik, QDill 
i Trackmasters. Album będzie podwójny, a usłyszymy na nim dużą 
część nagranego wraz z east-coastowymi wykonawcami (głównie 
Boot Camp Click) materiału "One Nation", o którym już kilka razy 
pisaliśmy. 

Biz Markie powraca 

Biz Markie, legendarny old-schoolowy raper, zadecydował 
wreszcie dla kogo nagra swoją kolejną płytę. Będzie to niezależna 
wytwórnia Groove Attack / Superrappin', która już w lecie tego 
roku wyda album Biza. Wytwórnia ta zapowiada też wiele innych 
smakowitych kąsków dla fanów podziemnego hip-hopu, m.in. 
płyty J. Rawls ("The Essence Of J. Rawls") i Declaime 
("AndSoltIsSaid"). Na rynek wróci także Big Daddy Kane, który 
także na lato przygotowuje swój kolejny krążek (m.in. z bitami 
Alchemista). 

Dungeon Family 

Bardzo szybko, bo w drugiej połowie kwietnia, ukaże się 
składanka, której premierę wielu przeczuwało już od dawna. 
Będzie to wspólna płyta formacji Dungeon Family z Atlanty, 
skupiającej takich wykonawców jak Outkast, Goodie Mob, 
Witchdoctor, Backbone, Big Rube, Lii' Will i Sleepy's Theme. Jeśli 
utwór "Sole Sunday" ze strony B singla "Ms. Jackson", nagrany 
wspólnie przez Outkast i Goodie Mob jest jakimkolwiek 
wyznacznikiem jakości tego albumu - 
czeka nas prawdziwa uczta. 


Eminem vs..... 

Eminem wystąpi wraz z DMX'em w 
filmie "Kruk: Lazarus", o którym 
pisaliśmy w poprzednim numerze. 
Będzie grał przeciwnika DMX'a, obaj 
zaś będą zastrzelonymi raperami, 
którzy wracają na ziemię, by szukać 
zemsty na swoich zabójcach. Eminem 
ma na głowie jeszcze jeden, o wiele 
poważniejszy - a przede wszystkim 
prawdziwy - konflikt. W odpowiedzi na 
wers Everlasta z płyty Dilated Peoples 
Eminem zaatakował także Evidence'a, 
lidera DP. Ten odpowiedział utworem 
"Search 4 Bobby Fisher", dwoma 
minutami ostrej "jechanki". Czy Emi¬ 



nem zareaguje? Ludzie z nim związani twierdzą, że tak... 

Awantura! 

Od jakiegoś już czasu rozgrywa się rymowana wojna pomiędzy 
Lii Kim (remiks "Quiet Storm" Mobb Deep) i Foxy Brown ("Bang 
Bang" Capone'n'Noreaga). Na zbliżającym się albumie Foxy 
Brown ma znaleźć się utwór jeszcze bardziej zaostrzający starcie. 
Oby nie skończyło się tak jak z Biggiem. To nie koniec adrenaliny 
i podniesionego ciśnienia krwi! W stanie wojny są także obozy 
Jay-Z (Roc-a-Fella) i Mobb Deep (QB). Wszystko zaczęło się od 
wywiadu dla "XXL", gdzie Prodigy nazwał Jay-Z nieprawdziwym 
mięczakiem. Konflikt zaogniał się powoli, teraz Prodigy nagrał 
utwór opisujący całą sprawę z jego punktu widzenia. Znajdzie się 
on na producenckiej składance Domingo - "Gamę Over 2". 

Nowi Alkoholicy 

Coraz większymi krokami zbliża się kolejna, czwarta płyta 
Alkoholiks - znanych teraz oficjalnie jako Tha Liks. Jak już wiecie 
płyta będzie zatytułowana "X.O.", usłyszymy na niej bity m.in. 
Rockwildera, The Neptunes, DJ Scratch, DJ Twinz i oczywiście E- 
Swift, a wśród gości rapujących Xzibita, King Tee, Kurupta i Busta 
Rhymes. Zapowiadany od dawna Golden State Project (czyli 
Xzibit, Ras Kass i Saafir) wyda w końcu płytę "The Coast Is Clear" 
na jesień tego roku, szybciej zaś usłyszymy Ras Kassa i jego 
album "Van Gogh". Cała ekipa The Likwit Crew (Tha Liks, King 
Tee, Xzibit, Defari, Ras Kass, Saafir, Barber Shop MCs, itd.) nagra 
w tym roku wspólną płytę (projekt podobny do Dungeon Family), 
którą usłyszymy na początku przyszłego roku. 

Nowe płyty 

Nowe płyty, które czekają nas już niedługo to Capadonna, 
Ghostface Killah, Devin, Redman (podobno rewelacyjne 
"Malpractice"), Nas i Das EFX. W studio siedzą także Dilated 
Peoples, ale kolejnej płyty nie możemy spodziewać się szybciej 
niż na początku przyszłego roku. 

Elemer prawie gotowy 

Dobiegają końca prace nad debiutanckim albumem Elemera. Aes 
i Dena nagrali już 8 numerów, w których gościnnie występują 
Eldo i Pezet. Premiera płyty w maju. Promujący singiel i klip już 
w kwietniu. 

Ruglścl na DVD 

8 marca program 1 TVP wyemitował film "To my rugbiści" 
Sylwestra Latkowskiego. Dokonano w nim aż 
pięciu cięć cenzorskich. Dla wszystkich mamy 
jednak dobrą wiadomość- film bez cenzury 
będzie wydany na płycie DVD! W limitowanej 
edycji dokument wraz z soundtrackiem 
znajdzie się w sklepach w maju. Jednocześnie 
Latkowski rusza z kręceniem nowego 
dokumentu poświęconego polskiemu hip- 
hopowi. Wg. stów reżysera film pokaże 
rzeczywisty obraz naszej kultury. Wreszcie! 

Solo z RRX 

Według przedstawiciela RRX solowa płyta 
Tedego "S.RO.R.T." jest już zamknięta (20 
tracków) a w sklepach powinna się ukazać na 
przełomie kwietnia i maja. Planowany jest 
także singiel i video. Solo dla RRX nagra także 
Pih z Jedensiedem. 
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Grammatlk bez Noona ? 


Niepokojące wieści dochodzą z obozu Grammatika. Noon postanowił 
na czas nieokreślony zawiesić aktywną działalność w zespole. W 
jego kroki poszedł Ash, który dołączył do grupy podczas 
przygotowań do prac nad "Światłami miasta". Mimo tego pod koniec 
lutego ukazał się drugi singiel zespołu pt. “Nie ma skróconych dróg". 
W klipie do tego kawałka główną rolę gra miss nastoletnich modelek 
Europy Środkowej Paulina Szczepanik. Jednocześnie Tl przeprasza 
fanów za długie oczekiwanie na winyl Grammatika. Z przyczyn 
niezależnych od wytwórni (kłopoty pośrednika z tłocznią we Francji) 
płyta znajdzie się na rynku dopiero pod koniec marca. 


Nowi w Asfalcie 

Wytwórnia Asfalt Records przyjęła do swojej "stajni" nowego 
wykonawcę. Jest to 21 letni, łódzki producent (i MC) O.S.T.R.. Ostry 
uważany jest za jednego z najlepszych polskich freestyle'owców, ma 
też klasyczne wykształcenie muzyczne. Album usłyszymy jeszcze 
przed wakacjami. Wcześniej płyty 0nar/0$ka i Inespe. 



NEON 


Manewry ciągle trwałą 

Przesuwa się data premiery pierwszej polskiej płyty 
turntablistycznej "Manewry ciętego dźwięku". Album ma wydać 
Camey Studio, a usłyszymy na niej najlepszych polskich DJ'ów - 
m.in. Twistera, Feel-Xa, ekipy Polfader. Według aktualnych 
zapowiedzi płyta ma trafić do sklepów na początku kwietnia. 


OstatnieTakieTrio 

dystrybucja 


Aśka solo! 

Solową płytę nagrywa Aśka (Snuz). Szykuje się niezła hip-hopowa 
uczta. Podkłady na płytę wyprodukują min. Red, Magiera, Noon, 
Dena, Ceu i Oreu...uffff! Planowany termin wydania płyty przez Tl 
-jesień 2001. 

Tl naciera 

Plany wydawnicze Tl: Echo (wrzesień), Pezet/Matolat/Kotlet 
(jesień), Szelma, Afro Kolektyw. W związku z szykującym się 
zalewem płyt producenckich, Tl na czas nieokreślony odłożyła 
wydanie takowych krążków Magiery i Reda. 


lilAG 022 724 94 92 
022 724 94 91 
090 292 107 

wytwórnia: 

O 608 787 007 



Red eksperymentalny 

Poza producencką płytą z raperami Red przygotowuje także 
eksperymentalny projekt z muzyką instrumentalną - hip-hopową, ale 
ultra nowoczesną. W chwili obecnej szuka wydawcy - miejmy 
nadzieje, że znajdzie go jak najszybciej! 
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FOKUS (Paktofonika) 

Poznałem Magika na przerwie w kiblu w tech¬ 
nikum. Kumpel miał w walkmanie „Do boju Za¬ 
kon Marii” i dał mi posłuchać. Doznałem szo- 
ku, nawet nie przypuszczałem, że można coś 
takiego robić. Coś tam, jąkając zacząłem się 
pytać kumpla „co i w ogóle jak”, a on uświado¬ 
mił mi, że to ten koleś co stoi obok. Złożyłem 
na ręce Maga respekcik i zacząłem sam pisać 
teksty. Potem na przerwach mu rymowałem, 
takie jazdy o Marii i sam nie wiem jeszcze 
o czym. Mag przy którymś tekście mnie zjebał, 
że nie wiem o co biega i w ogóle, żebym sobie 
wymyślił jakiś inny temat niż Zakon Marii. Po¬ 
tem pamiętam, że pierwszy raz paliłem i mia¬ 
łem straszny kosmos, a przez cala akcje 
przedarł się Magik i powiedział, że coś mi pu¬ 
ści, specjalnie mi, on, Magik z Kalibra 44 mi 
coś puścił. To było Wzgórze, wtedy „pozna¬ 
łem” hiphop, hehe, porwał mnie gdzieś wyso¬ 
ko. Potem raczej nie kręciłem się w jego oto¬ 
czeniu, gdzieś po roku poszliśmy jakoś na pi¬ 
wo razem, bo tylko my w całej szkole łaziliśmy 
po korytarzu podczas lekcji. Potem powstała 
Paktofonika. Pustka... 

RAH (Paktofonika) 

Jedna z pierwszych imprez rapowych w kato¬ 
wickim Mega Clubie (ok. roku przed wydaniem 
„Księgi tajemniczej” K44). Zaobserwowałem 
kolesia z zaplecionymi na głowie „francuzami” 
w stylu Ice-T i niemalże automatycznie obudziła 
się we mnie nieodzowna chęć zasięgnięcia in¬ 
formacji odnośnie owego uczesania. Jakimś 
dziwnym trafem ten gościu podszedł do mnie 
i poprosił o papierosa. Poczęstowałem go i wy- 


NNi 


Mag byt bardzo intensywny. Ci, którzy znali go krótko mówią, że 
byi jak maty huragan. W nim się gotowało, wręcz kipiat własna 
osoba. W kontaktach z ludźmi byt szczery i otwarty, chociaż 
trudno byto do niego dotrzeć. W sprawach ważnych dla niego 
potrafił być niezwykle uparty. Cały czas był sobą, czasami wręcz 
do przesady. Potrafił nakręcić niesamowicie radosny klimat, 
kiedy coś szło po jego myśli po prostu cieszył sie, wygłupiał. 
Ludzie albo chcieli być z nim, albo go unikali, ale nie byli 
obojętni. Poprosiliśmy osoby znające dobrze Magika, jego 
bliskich, by podzielili sie z nami wspomnieniami. Spisali je jego 
przyjaciele z zespołu - Rahim i Fokus. 

korzystałem moment na zaspokojenie mojej ciekawości. Po krótkiej roz¬ 
mowie przedstawił się jako „Magnum” i zaprosił mnie do Sosnowca na 
koncert swojej grupy. Jakieś pół roku później w tym samym klubie pozna¬ 
liśmy się po raz drugi, gdyż mnie nie pamiętał. Przeprosił za swa sklero¬ 
zę. Zamieniliśmy znów kilka zdań. Następne parę miesięcy później po¬ 
znaliśmy się po raz trzeci na koncercie Kalibra 44 i owego dnia przedsta¬ 
wił mi się jako Magik! Od owego dnia zaczęła się tak naprawdę nasza 
znajomość, później przyjaźń i współpraca. Od zawsze miał zaskakujący 
„image”. Zawsze inny i równie nowatorski: różne kolory włosów, fryzury, 
chusty, czapki itd. Pierwszy raz ustawiliśmy się na prezentacje swych bi¬ 
tów u niego w mieszkaniu. Były to wakacje i czekałem na niego, aż wróci 
z pracy (sezonowej oczywiście). Przyszedł z Justyną (jego późniejsza żo¬ 
na) i zaczęła grać muzyka. Od pierwszej chwili oczarował mnie swymi 
„magicznymi” melodiami, nie wspomnę już o tych jego dojebanych ry¬ 
mach wyrzucanych pomiędzy 4 ściany pokoju z niepowtarzalną chary¬ 
zmą, melodyką i pomysłowością. I te jego bujanie do wylatujących z gło¬ 
śnika bitów. Wyszedłem z jego domu oczarowany i już wtedy stał się dla 
mnie „Wielkim Mistrzem”, u którego pragnąłem pobierać nauki. W miarę 
upływu czasu, treningów i wysłuchiwania opinii na temat mej własnej twórczo¬ 
ści, zaczęła zawiązywać się miedzy nami więź. Był 
okres, gdy znajomi dopatrywali się w nas podo¬ 
bieństwa i wnioskowali, iż wyglądamy jak bracia. 
Pewnego dnia gdy podążaliśmy z Katowic do mo¬ 
jego miasteczka Mikołów, wyznałem Magowi praw¬ 
dę odnośnie mego podejścia do jego twórczości. 
W tym momencie doznałem szoku. On rzekł: „nie 
no, to właśnie mnie twoja twórczość rozpierdala i to 
ja chciałbym umieć to robić jak ty.. „. Pamiętam te 
słowa jak dziś. Ta właśnie rozmowa była punktem 
zapalnym czegoś, co jakieś dwa lata później zro¬ 
dziło Paktofonikę. Od 1998r. widywaliśmy się czę¬ 
sto. Chodziliśmy na wspólne bibki, nagrywaliśmy, 
rozmawialiśmy, graliśmy koncerty, a nawet nudzili¬ 
śmy się wspólnie. Nie zapomnę motywu podczas 
tygodniowego pobytu w Niemczech. Po obfitym 
w pracę poprzednim dniu i wieczornej imprezie do 
późna w nocy, śpię sobie rano i nagle otwieram 
oczy by zbadać sytuację. Jest 6 rano, Fokus śpi, 
w mieszkaniu ani żywej duszy, a gdzie Magik?? 



































Zerkam na wprost, a on na balkonie z fajką w dtoni i z słuchaw¬ 
kami na uszach, wczuty, kiwa się do bitu kreśląc jakieś teksty. 

I tak codziennie. My wstając około południa na wstępie dosta¬ 
waliśmy na nasze świeże uszy jego poranne wypociny. Przy¬ 
znam, że po tym tygodniu przebywania wspólnie od rana do 
późnej nocy, musiałem wziąć parę dni wolnego, aby od nich 
(PFK) odsapnąć. Podczas pracy nad „Kinematografią” był nie 
do opanowania. Cały czas chciał coś robić. Nie był w stanie wy¬ 
siedzieć w jednym miejscu i trochę odpocząć. Rapował każdą 
ze zwrotek po kilkanaście razy i cały czas widział w nich jakąś 
niedostrzegalna dla nas niedoskonałość. Podczas wspólnych 
debat na jakieś ważne tematy zadawał multum pytań „pomocni¬ 
czych” by w 100% zrozumieć istotę sprawy. Następnie wszystko 
analizował i wysuwał wnioski. Dużo myślał nad życiem i nad 
wszelakimi mechanizmami nim kierującymi. Nie rozstawał się 
nawet na moment ze swymi troskami i problemami, które z se¬ 
kundy na sekundę stawały się coraz to większe i bardziej przy¬ 
tłaczające. Nauczyliśmy się z tym żyć i ze szczerego serca sta¬ 
raliśmy się mu pomóc. Największy wkład w jego „terapię” miał 
Gustaw, który posiada największy bagaż doświadczeń. To on 
stał się przybocznym „psychoterapeutą” Maga. Reasumując, 
stwierdzam, ze wraz z nim odeszło me ogromne źródło arty¬ 
stycznej energii, którą emanował. Odszedł mój przyjaciel, idol, 
nauczyciel, współtwórca składu PFK oraz największy artystą ja¬ 
kiego mogłem spotkać na swej drodze życia. Dla mnie nikt nie 
jest w stanie go zastąpić i jego brak jest dla mnie przeogrom¬ 
nym cierpieniem, na którego stłumienie potrzeba będzie wielu 
lat, ale mimo tego na zawsze pozostanie w mej pamięci 
i w mym sercu. Ci, którzy go nigdy nie poznali, mogą jedynie 
żałować. Natomiast Ci, którzy go skrzywdzili mogą teraz pluć 
sobie w brodę i do końca ich zasranego życia się obwiniać. 
Zmazik - spoczywaj w pokoju. 

MARCIN I PRZEMEK (bliscy koledzy Magika) 

... No było wchu.. akcji z Magikiem, nie wiem. Ja się z nim 
poznałem chyba w najbardziej prze*** sposób: Mag wrócił 
z Dortmundu, wyście wtedy jakoś osobno jechali, nie? No, 
i Mag po drodze spotkał **** i poszli na piwo. Najebani dotarli 
na osiedle, tam była ekipa, siedzieliśmy na ławce, tak, no i ktoś 
tam wyciągnął psychotropy. Zarzuciliśmy po jednym, po drugim 
i nic. Lufa, lufa, piwo, lufa, po trzech godzinach zaczęły się 
tabletki wkręcać. Zaczęliśmy na takie tematy gadać, że to 
głowa boli... 

... -Pojechaliśmy w piątkę gdzieś na Jurę, na skałki. Wzięliśmy 
grilla, kiełbaski. Przyjechaliśmy nad jakieś jeziorko, czy coś, 
rozłożyliśmy się, upał, jaranie, muza z auta. Wtedy Mag 
powiedział: „coś wam puszczę”, zapodał podkład i zarymował 
na żywca „Jestem Bogiem”... -ta, a jaka była w ogóle akcja 
z „Jestem Bogiem”. Rano do niego przychodzę, no i mi mówi, 
że całą noc nie spal, tylko pisał. Co napisałeś? wziął zeszyt, 
patrzy, tak wiesz, odsunął go: „kurwa, to nie ja to napisałem! „. - 
Natchnęło go... - No, bardzo się rzucał, żebyśmy (rah i fks) do 
tego coś napisali, mieliśmy opory, ale w końcu zrobiliśmy ten 
wałek. -Kiedyś wpadłem do Maga z flaszką, obróciliśmy ją 
w pół godziny i poszedłem do domu, a on spać. Ekspres.... -A 
koncert w Toruniu? Jak Mag śpiewał „dziwny jest ten świat” 
Niemena? Albo, qrwa, wracaliśmy już, wiesz, bo myśmy tam 
zostali jeszcze na dzień czy 2. No i dworzec, ostatni pociąg 
z Inowrocławia, sami na dworcu, jeszcze worek do oclenia, 
zajebaliśmy się straszliwie, no i czekamy godzinę. Po godzinie: 
O! Pociąg! Wstaliśmy, podeszliśmy do pociągu, chcieliśmy 
jechać w pustym przedziale, pobiegliśmy do wagonu na końcu, 


za Warsem. Okazało się, że to kuszetka, wiec dawaj, 
z powrotem. Zanim dobiegliśmy to nam spierdolił, qrva idioci! 
Hehe! -Na masteringu w Częstochowie, siedzieliśmy już nad 
tym wchu... a Mag miał wtedy zajawę na „trzymanie formy” 
i ćwiczył w studiu jakieś kopnięcia, co chwila przychodził, 
mówił: „stań tak” i pokazywał te kopnięcia w zwolnionym... Nie 
potrafię sobie teraz przypomnieć, ale było tego bardzo dużo, 
po prostu z Magikiem nie można było się nudzić, cały czas coś 
się działo, sama rozmowa z nim była interesująca. Gadaliśmy 
chyba na każdy temat. -Wiem, że jest tutaj teraz z nami... 



GUSTAW (szef Gigant Rec.) 


K: Co było takiego w Magiku co sprawiło, ze postanowiłeś 
wydąć go z Paktofoniką? 

G: To „coś” czego zazwyczaj nie mają inne zespoły i nie 
myślałem tylko o Magiku. Paktofonika - to pakt foniczny 
i duchowy trzech niezwykle wrażliwych osobowości, trzech 
różnych głosów. Tu nie ma wątpliwości, który jest przy 
mikrofonie, a jednak tworzą spójna całość. Nie znoszę 
zespołów, gdzie nie można rozróżnić głosów, tym bardziej 
kiedy się wzajemnie naśladują, albo kiedy są z południa czy 
północy Polski, a udają Warszawiaków. Ich osobowość 
praktycznie nie istnieje. Nędzni imitatorzy cofający się 
w rozwoju. Druga sprawa to taka, że wielu fanów hip-hopu 
prosiło mnie, żebym im pomógł wydać płytę. Najpierw 
spotkałem się z Rahimem i okazało się prawda, że przez dwa 
lata, mimo wielkich chęci, różni wydawcy delikatnie mówiąc 
zlekceważyli Paktofonikę. Jeżeli chodzi o pieniądze, zawsze się 
można dogadać, pod warunkiem, że artystyczna strona jest 
ważniejsza od szmalu. Podczas nagrywania płyty 
„Kinematografia” nie miałem żadnych wątplfwości, że są 
najlepszym polskim zespołem jaki kiedykolwiek słyszałem. 
Precyzja i pomysły Rahima, sam głos Fokusa nie mówiąc 
o technice i tekstach i oczywiście Magik - artysta absolutny. Jak 
Bob Marley polskiego hip-hopu, choć zagubiony jak Jim 
Morrison, czy mój przyjaciel, nieodżałowany Rysiek Ridel 
z Dżemu. Większość śpiewaków popu, rocka czy bluesa 
zamęcza szeleszczące, bezdźwięczne „sz”, „cz”, „dz”, „n” - 
Magik sprawiał, że brzmienie języka polskiego stawało się 
lekkie i dźwięczne, rymował z łatwością w naturalnym 
uniesieniu, tworzył niepowtarzalny klimat. Czuł muzykę całym 
sobą, kiedy tylko wchodził do auta i puszczałem jakiś bit, cały 
czas się kiwat jak w chorobie sierocej, a to nie były wygłupy 











JUSTYNA (żona Magika) 

Odkąd go znam zawsze zajmował się hip- 
hopem, to była jego pasja. Poznaliśmy się 
w drugiej klasie szkoły średniej, czyli sie¬ 
dem lat temu, stąd nasze małżeństwo było 
zupełnie naturalną sprawą. Nie wiem jak 
długo będzie jeszcze za wcześnie wspomi¬ 
nać to, co się stało. Między nami było coraz 
lepiej i nagle taka tragedia, zbyt osobista 
by mówić o tym bez trudu i nadmiernych 
emocji. Powiem tylko, ze nigdy nie mógł 
zrozumieć ludzkiej nieszczerości i wszyst¬ 
kiego co się z tym wiąże, sam był przeci¬ 
wieństwem takich zachowań - „szczery do 
bólu, że aż przezroczysty” - ten autoportret 
jest chyba najtrafniejszym opisem i chyba 
to wystarczy. Pozdrawiam jeszcze czytelni¬ 
ków Klanu i mam nadzieję, że wrażliwi lu¬ 
dzie zrozumieją teksty i muzykę tworzoną 
przez Piotra. 


tylko naturalny trans. Pamiętam jak kilka dni przed śmiercią przywiozłem 
pierwszy raz gotowa płytę, razem prześpiewaliśmy i przekiwaliśmy całą. Tak 
się też stało, że miedzy nami nie było żadnej bariery typu „artysta-wydawca”, 
byliśmy jak bracia, może nawet bardziej niż reszta zespołu. 

K: Czy to prawda, ze ma się ukazać jeszcze jedna płyta PFK? 

G: Najprawdopodobniej ukaże się jeszcze jedna płyta Paktofoniki. Jest 
trochę nagrań archiwalnych, nigdy nie publikowanych, a Fokus i Rahim 
wciąż tworzą. DJ Bambus (BDJ) i Sot bitboxowiec też są w niezłej formie. 
Wszyscy oni pokazali co potrafią 3 marca 2001 na koncercie w Katowicach. 
Prawdziwym problemem był oczywiście brak Magika, ale jego kwestie 
śpiewała publiczność, zadziwiająco dokładnie znając teksty. 

K: Jaki był jako artysta? 

G: Magik jako artysta? U niego nie było różnicy miedzy człowiek jako 
człowiek lub człowiek jako artysta czy coś tam jeszcze. Artystą był bez 
przerwy, tak jak i człowiekiem, choć prawdą jest, że trudnym. Nie umiał 
oddzielić sztuki od rzeczywistości, jak Van Gogh w słońcu Francji, tak Piotr 
w swoim czasie i otaczającej go rzeczywistości, zmagał się z nią, walczył 
tekstem i muzyka. Pisał głównie w nocy 2: 00, 4: 00. Nieraz dzwonił po 
północy i rymował cale kawałki, wiele takich, których nigdy nie usłyszymy. 
„Jestem Bogiem” po raz pierwszy usłyszałem przez komórkę jadąc autem. 
Zaczym dojechałem z Warszawy na Śląsk znalem już kilka wersji. Dzwonił co 
jakiś czas, oczywiście w nocy, rymował i pytał co ja na to, jak myślę, czy 
Rahim i Fokus będą chcieli zarymować następne zwrotki. Cały czas walczył, 
żeby to co rymuje było prawdą, nic innego nie miało wartości. Kiedy 
spotykam różnych nazwijmy to „artystów” (nie chodzi tylko o hip-hop), choć 
częściej kiepskich rzemieślników, płakać się chce, że zrobią wszystko dla 
lokalnej kariery. Prawdziwa sztuka i pieniądze nie maja ze sobą nic 
wspólnego i nigdy mieć nie będą. Pieniądze próbują sztukę dogonić 
i oczywiście uzależnić. Tworzą struktury marketingu kupując prasę, radio, 
telewizję, chcą określić jej ramy, ale sztuka jest wolna i to bardziej niż jej 
twórca. Sztuka to ptak, którego nigdy nie zamkną w klatce. 


















Big Boi i Andre 3000 z grupy Outkast to najwięksi hiphopowi odmieńcy w historii tej kultu¬ 
ry. Pierwszy z nich zdaje się być w miarę normalny - chodzi w obszernych, „raperskich” 
ciuchach, opowiada o swojej limuzynie, cipkach i narkotykach używając najlepszego połu¬ 
dniowego slangu - ale i on zaskakuje czasem koralikami we włosach, dziwacznymi okulara¬ 
mi czy różowym futrem. Drugi jednak, to już zupełny freak - sukienki, czy za duże unifor¬ 
my chińskich rewolucjonistów uzupełnione narciarskimi butami i szerokim święcącym jak 
kula disco pasem to dla niego rzecz normalna - tak samo jak rymy o cygankach przepowia¬ 
dających przyszłość, planetarnej /energii wypełniających wszechświat i psychodelicznych 
wizjach uzyskiwanych bez < pomocy żadnych narkotyków. Zapomnijcie wszystko co 
wiedzieliście o hip-hopie. Outkast i „Stankonia” - ich nowy album - to zjawisko 

wymykające się wszelkim próbom zaszufladkowania. Kosmiczny funk XXX wieku 

wprost z planety Stankonia. i 
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A jeśli Big Boi iDre to rzeczywiście przybysze zkosmosu, którzy chcą przejąć władzę nad całym 
globem? Wjakimś dobrze ukrytym laboratorium produkują muzykę, która zniewala umysły ludzi 
na całym świecie. Białych, czarnych, młodych, starych, hip-hopowców i rockowców, fanów tech¬ 
no, rave idrum'n'bassu, niezależnie od orientacji. Trudno nie snuć takich przypuszczeń, gdy zesta¬ 
wimy dziwaczność grupy z niesamowitym sukcesem, jaki odniosła ona dzięki płycie „Stankonia”. 
Album ten w Stanach Zjednoczonych uzyskał status złotej płyty (a więc sprzedał się w nakładzie 
500 tysięcy egzemplarzy) wciągu pierwszego tygodnia od premiery wHalloween 2000 roku. Do 
chwili obecnej w samej tylko Ameryce płyta znalazła ponad dwa miliony nabywców, a dzięki ro¬ 
snącej popularności utworu „Ms. Jackson”, drugiego singla z tego krążka, postawić można każde 
pieniądze na to, że „Stankonia” dociągnie co najmniej do trzech milionów (a więc potrójnej platy¬ 
ny). „Ms. Jackson”, utwór, w którym Big Boi i Andre tłumaczą swoim teściowym przyczyny roz¬ 
padu związków z ich córkami, to przebój nie tylko w USA - w Niemczech gościł przez kilka tygo¬ 
dni na pierwszym miejscu listy przebojów, był wysoko notowany w Wielkiej Brytanii, Francji i in¬ 
nych krajach Europy, zaznaczył swoją pozycję także na listach przebojów w Polsce. Pytany o uza¬ 
sadnienie tego Outkastowego szaleństwa Big Boi odpowiada po prostu - Podejrzewam , ze ludzie 
też byli znudzeni tym gównem ”. 

KONIEE GÓWNA... 

„To gówno”, o którym Big Boi mówi to współczesny hip-hop, sprowadzony do banałów, powta¬ 
rzających się schematów. „ Wszyscy teraz czują się tak komfortowo, że nikomu już nie chce się 
robić nic nowego ” - wyjaśnia Big Boi - „ Opowiadanie o rzeczach materialnych będzie whip- 
hopie obecne cały czas, ale nie można skupiać się tylko na tym. Cały czas pamiętam o tym, co 
powiedział KRS-One - kiedy dostajesz do ręki mikrofon, musisz zarówno edukować, jak i zaba¬ 
wiać. Kiedy staję przed mikrofonem, dostaję okazję do komunikowania się zcałym światem, 
chcę wyrazić swoje zdanie na temat tych rzeczy , które mnie otaczają. Kiedy rymujemy, czujemy 
tę odpowiedzialność ”. Dre dodaje - „To gadanie o rzeczach materialnych, o diamentach i takich 
głupotach, bierze się stąd, że czarni zsąsiedztwa w końcu dostali, to o czym marzyli. Czarni ni¬ 
gdy nie mieli nawet złamanego szeląga. To bierze się stąd - czarni chwalą się, że w końcu coś 
mają. Dlatego to zawsze będzie whip-hopie. Ale nie wydaje mi się, żeby taki styl rządził jeszcze 
długo. Ta era niedługo się skończyJak mówiłem, stając przy mikrofonie czujem ) odpowie¬ 
dzialność^ - ciągnie temat Big Boi - Jle nie chcemy prawić nikomu kazań. Raczej będziemy 
zwami imprezować, i czasem rzucimy coś do przemyślenia - może jedno słowo, może zdanie, 
może wers. A wy będziecie się zastanawiać - „Ej, cholera, czemu oni powiedzieli właśnie coś ta¬ 
kiego?!? „. „Bez tego hip-hop staje się nudny. Kiedyś byłem wielkim fanem hiphopu. Ale już nie 
jestem ” - kończy Andre 3000 


ŻABIE NUDĘ 


Skąd takie podejście do hip-hopu? Dre tłumaczy to następująco - ,J\fie mówię, że hip-hop teraz 
nie jest dobry. Mówię tylko, że nie jest inspirujący. Nie czuję już hip-hopu tak jak kiedyś. Ludzie 
pytają nas - skąd taka zmiana w naszym stylu. A odpowiedź jest prosta - znudów. Nie czułem już 
whip-hopie tego, co czułem na początku. To było jak powolne umieranie. Musiałem coś ztym 
zrobić , musiałem zebrać się w sobie i zacząć robić swoje własne rzeczy . Myślę, że to stanie się 
zcałym hip-hopem. Myślę, że muzyka się zmieni, ponieważ teraz jest zbyt komercyjna. Tak łatwo 
teraz robić hiphop. Nie twierdzę , że łatwo jest nagrać dobry hip-hopowy kawałek, ale zwykły hip- 
hopowy kawałek nagrać jest łatwo - czarnuchy chwytają teraz za keyboardy i robią kawałki, 
wiesz co chcę powiedzieć? „. Nic dziwnego, że wśród swoich hip-hopowych idoli Dre i Big Boi 
wymieniają starych weteranów, którzy whiphopie starali się przede wszystkim o wypracowanie 
własnego stylu i oryginalności - duet Pete Rock iCL Smooth (jak mówi Dre, przy utworze „T. R. 
O. Y. „ tego zespołu Dre płakał siedząc w swoim pokoju), KRS-One'a, Das EFX, EPMD iRakima 
(”7b on sprawił, że chciałem rymować ” - mówi Big Boi). 


T0 HARI3EORE I DISE0! 


W porównaniu z ograniczoną do kilku wykonawców listą idoli grupy, niezwykle bogato prezentu¬ 
je się lista artystów, które są dla Outkast źródłem inspiracji i artystycznych aspiracji - nie wszyscy 
przecież w jednym zdaniu wymieniają Gila Scotta-Herona, Minnie Riperton, Jamesa Browna, 
Parliament-Funkadelic wraz zLed Zeppelin, The Doors, Kate Bush (ulubiona biała piosenkarka 
Big Boia) i wokalistą disco Billy Oceanem. Billy Ocean to przydomek, który w kilku utworach z 
płyty „Stankonia” (m. in. „Gangsta Shit”) został nawet przez Big Boia przejęty na własność. „Bil¬ 
ly Ocean to gościu, który naprawdę czuje discosexyfunk ” - mówi ojednym ze swoich ulubień¬ 
ców Big Boi - „naprawdę chciałbym z nim coś nagrać. Poważnie. Ma taki wyluzowany, zrelak¬ 
sowany styl - od razu obniża ciśnienie krwi”. Jednym z powodów, dla których Big Boi tak uwiel- 
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bia Billy Oceana, jest jego sposób ubierania się - ob¬ 
cisłe, przylegające do ciała kolorowe smokingi i war¬ 
koczyki - coś, co w oczach Big Boia czyni go praw¬ 
dziwym twardzielem. To zaś prowadzi nas wprost do 
tematu ekstrawaganckich kreacji noszonych przez 
Andre 3000. „ Muzycy, na których twórczości się 
wychowałem, dali mi wiele - nie tylko swoją muzy¬ 
ką, swoimi przekonaniami, ale takie sposobem w ja¬ 
ki się nosili, tym jak wyglądali. Na świecie jest tylu 
innych MC, ale ja jestem z Outkast i staram się jak 
tylko mogę, żeby pokazać wam, ze jestem z Outkast. 
To jest nasze życie, to jest wszystko co mam. Muszę 
włożyć w to całego siebie ” - mówi o tym sam Dre - 
„Wiem, ze może to być zbyt radykalne odstępstwo 
od hip-hopowych norm. Czarni nie lubią zbyt wielu 
zmian. Czarni ponad wszystko cenią sobie komfort. 
Dlatego słyszę czasem - „Robisz to wszystko dla 
białych”, albo „Ten czarnuch Dre musi być ge¬ 
jem ”, rzeczy w tym stylu ”. 

TW0REZY KONFLIKT 

Big Boi stoi jednak za Andre murem, niezależnie od 
tego, co mówią ludzie. Mimo tego dochodzi między 
nimi do kłótni - niemal wyłącznie na tle artystycz¬ 
nym. „Jasne kłócimy się, ale rozumiem jego punkt 
widzenia” - mówi Dre - „na przykład kiedy zmie¬ 
niałem swój glos nakładając jakieś efekty Big Boi 
mówił - „Słuchaj człowieku, czarnuchy nie lubią 
jak zmieniasz swój głos”. Czasem to zastawiałem, 
czasem nie. Jego komentarze i uwagi sprawiły, ze 
stałem się lepszym MC. Oboje chcemy dla zespołu 
jak najlepiej. Jak zastanawiam się nad naszym na¬ 
stępnym posunięciem, a Big Boi zaś dba oto, by lu¬ 
dzie, którzy byli z nami przy ostatniej płycie, byli z 
nami dalej przy kolejnej. Myślę, ze ten układ działa 
bardzo dobrze. To jest tak - mogę robić nową, eks¬ 
perymentalną muzykę całymi dniami, ale jeśli czar¬ 
nuchy w moim sąsiedztwie nie będą tego słuchać, 
nie będzie im się to podobać, wtedy to wszystko po¬ 
zbawione będzie sensu”. I rzeczywiście układ ten 
sprawdza się do tej pory znakomicie - poczynając od 
„Southemplayalisticadillacmuzic” z 1994 roku, fre- 
estyle'owej sesji wprost z ganku domku położonego 
gdzieś na południu Stanów Zjednoczonych, przez 
„ATLiens” z 1994, gdzie ten sam klimat przefiltro- 
wany został przez pierwsze kosmiczne wibracje, 
i „Aąuemini” z 1998 roku, najpełniejszą mieszankę 
nie znającej grawitacji kreatywności Andre i gang¬ 
sterskiego luzu Big Boia, aż po „Stankonię”, obecne¬ 
go pupilka mediów, fanów hip-hopu i... techno. O 
istnieniu tych drugich Dre dowiedział się kiedyś, gdy 
przez przypadek trafił do klubu grającego tylko taką 
muzykę. „Słyszałem tam remiksy house'owe albo 
dr um 'n 'bassowe naszych kawałków z pierwszej pły¬ 
ty! Nowa płyta może im się spodobać nawet bez re- 
miksowania. To co najbardziej podoba mi się w tej 
muzyce to tempo. Muzyka jest raczej słaba, jak dla 
mnie zbytnio się powtarza. Ale podejrzewam, że jak 
jesteś naćpany, to właśnie to ci się podoba”. Andre 
3000 nie może powiedzieć tego na pewno, bowiem 
imprezy techno odkrył dopiero niedawno, po premie¬ 
rze „Aąuemini”, a od czasu „ATLiens” praktycznie 
nie używa narkotyków, nie pije też alkoholu. „Zde- 
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cy dawałem się na to z powodów zdrowotnych. Kiedy wyszła na¬ 
sza piet~wsza płyta, w '94, w '95, szalałem na całego, piłem i pali¬ 
łem. Ale zauważyłem, że się staczam. Patrzyłem na siebie w lu¬ 
strze i mówiłem do siebie - człowieku, źle wyglądasz . Niewiele 
pamiętam z te go okresu, cały czas miałem jazdę” - wspomina Dre 
- „dlatego przy drugiej płycie chciałem sprawdzić, czy to ja robi¬ 
łem tę muzykę, czy może robiła to za mnie trawka. 1 udało się. 
Nagraliśmy dobrą płytę bez narkotyków. Nie potrzebuję do nich 
wracać”. Inny rodzaj fanów Outkast, to ci, którzy na co dzień słu¬ 
chają muzyki gitarowej. Ich zdobył przede wszystkim remiks 
utworu „B. O. B. „ wykonany przez Żacka De La Rocha, byłego 
wokalistę zespołu Ragę Against The Machinę. Big Boi mówi, że 
choć lubi Ragę i sam często ich słucha, nie jest do końca zadowo¬ 
lony z tego remiksu. Zack De La Rocha przygotowywał go właści¬ 
wie dla siebie, zajmując sobie tym czas w studio. Remiks wpadł 
jednak w ręce przedstawicieli wytwórni Arista wydającej Outkast, 
którzy praktycznie bez pytania o zgodę twórcy remiksu i wyko¬ 
nawców oryginalnego utworu, zaczęli rozsyłać go do rozgłośni ra¬ 
diowych grających głównie rock i metal. A tam odniósł on sukces 
oszałamiający. 

PRZYSZŁE BRZMIENIE OUTKAST 

„To co zrobił Zack, to nie nasze brzmienie, dlatego grają ten ka¬ 
wałek tam gdzie go grają, tam , gdzie nigdy nie zagraliby orygi¬ 
nału. Brzmienie Outkast jest zupełnie inne i zupełnie nieprzewidy¬ 
walne. Nie możesz opisać naszego brzmienia jednym słowem, bo 
cały czas się zmieniamy. Tu chodzi o kreatywność, to whip-hopie 
najważniejsze” - mówi Big Boi. A to oznacza, że jakiekolwiek 
spekulacje na temat przyszłego albumu Outkast są z góry skazane 
na porażkę. Pisać można tylko o tym co jest pewne - kolejny mate¬ 
riał grupy będzie podwójnym albumem, w którym jedną płytę 
przygotuje Big Boi, drugą zaś Andre 3000. „Czasem czarnuch ma 
potrzebę odjechać naprawdę daleeeeeko ” - to jedyne, co kolejnej 
płycie mówi Big Boi. Jak daleko? Przekonamy się jeszcze w tym 
roku, premiera piątego albumu zespołu wyznaczona jest wstępnie 
na październik. To dobrze, że na Stankonii czas płynie szybko. 

Tomasz Niesnaski 
Sasza Dżenkins 













W WITRYNACH ODBICIA 



„Masz i pomyśl" zespołu W Witry¬ 
nach Odbicia to bez wqtpienia jed¬ 
na z najlepszych płyt hiphopo- 
wych wydanych w Polsce w ubie¬ 
głym roku. Niespotykanie dobre 
rymy Sokoła, flow Jędkera, do¬ 
bre, mroczne bity sprawiły, ze 
WWO, część Zip Składu od razu 
wybiła się na szczyt sceny. Sokół, 
uważany za lidera Witryn, po pre¬ 
mierze płyty stanqł na czele Pro¬ 
sto, nowego sublabela BMG, który 
ma zajmować się wydawaniem 
płyt hiphopowych. Korzystajqc 
z okazji przeprowadziliśmy ob- 
szernq rozmowę z Sokołem i Jęd- 
kerem oraz artystami nagrywajq- 
cym dla Prosto - producentami 
Waco i Kuba oraz DJ Deszczu Stru¬ 
gi. Poniżej prezentujemy wam za¬ 
pis tego wywiadu - rozmowę 
z Deszczu Strugi znajdziecie zaś 
w przyszłym numerze, w dziale 
„Igła w stogu siana". 


lan: Sokół, powiedz coś o 
„Prosto”, co to w ogóle jest? 

- Sokół: Ciężko powiedzieć... 
Chodzi generalnie oto, że miałem 
kilka patentów na dobre produk¬ 
cje. Chcę to wydać profesjonalnie, 
żeby były winyle, żeby były pro¬ 
fesjonalne teledyski, żebym mógł 
to promować, w sposób, który 
uważam, za dobry, żeby rozbudo¬ 
wać rynek singli kasetowych, ku¬ 
masz? To co robiliśmy na Witry¬ 
nach, żeby to rozwinąć... Przede 
wszystkim winyle, bo uważam, że 
bez winyli to po prostu nie ma hip 
hopu, nie? 

K: Ale nie mów, że jedynym im¬ 
pulsem do zrobienia „Prosto” 
była chęć wytłoczenia vinyla... 

- S: Nie, kurwa, pewnie, że nie... 
Myślałem o takim układzie, żeby 
na dystrybucję się ustawić, ku¬ 
masz? Ale wtedy nie miałbym ta¬ 
kich budżetów. 

K: Jak to się ma do tekstów na 
Witrynach? Że masz dosyć biz¬ 
nesu fonograficznego, że dzia¬ 
łasz niezależnie. 

- S: Działam... teoretycznie... 


K: No właśnie. Nie ma tu jakiejś 
sprzeczności? 

- S: Pozorna jest, wiesz... Ale 
mam na 100% wolną rękę, nikt mi 
tu nic nie narzuca. 

K: Czyli zmieniła Ci się opcja? 
Teraz byś już tak nie zarymo- 
wał? 

- S: Dlaczego nie? Jestem, kurwa, 
niezależny, zwłaszcza jeśli chodzi 
o Witryny, kumasz? Ogólnie zro¬ 
biliśmy jakiś krok naprzód, może¬ 
my bardziej kontrolować to co się 
dzieje... 

- Waco: Co innego jak pomaga 
swoim kolegom i proponuje im, że¬ 
by coś nagrać porządnie, co innego 
robić showbiznes. 

- S: To nie jest tak, że ja biorę Wa- 
ca i piszę mu teksty, czy mówię - 
kup taką a taką bluzę, wiesz o co 
chodzi? Oni mają swobodę kom¬ 
pletną, zapytaj się czy ja cokolwiek 
narzucam? Proponuję im pewne 
rzeczy - i to wyłącznie w kwestii 
promocyjnej, a absolutnie nie w 
kwestii materiału artystycznego, tu 
mają swobodę w 100 procentach, 
w to się nie wpierdalam!!! 






W WITRYNACH ODBICIA 



K: Anie obawiasz się, że wchodząc 
w biznes fonograficzny, muzyczny od 
tej drugiej strony, poddasz się jego wy¬ 
maganiom? 

- S: Nie. 

K: Czym będzie się „Prosto” różniło od 
innych wydawców hiphopowych w Pol¬ 
sce? 

- S: Myślę, że chciałbym działać bardziej 
wszechstronnie. Chociażby projekt Kuby 

- „Grube ziarno”... Wiesz, to jest hip hop, 
ale taki bardziej jazzowo-trip-hopowo- 
drum'n'bass'owy, rozumiesz? 

- Kuba: Takie dubowe brzmienie, różni 
goście, trochę reaggae, trochę jazzu, dużo 
sampli, ale na pewno estetyka hiphopo- 
wa.... 

K: Czy to będzie naprawdę coś nowe¬ 
go? A składanka „Ekspedycje”? 

- Kb: Dwa kawałki reaggae, tak, niedaw¬ 
no słyszałem i się cieszę, że to jest. Nie 
zależy mi, żeby to zrobić jako pierwszy. 
K: Rozumiem, że planujesz teraz wy¬ 
danie dwóch produkcji jako „Prosto”? 

- S: Właściwie czterech w tym roku. 
Pierwszą produkcją będzie płyta produ¬ 
cencka Waco, mam nadzieję, że pod ko¬ 
niec kwietnia się wyrobimy. Druga rzecz 
to „Grube ziarno” Kuby, tu będzie, trochę 
instrumentalnej muzyki oprócz nawija¬ 
nia. Trzecia rzecz to będzie Deszczu 
Strugi, zaproponowałem mu taką akcję, 
żeby różni ludzie porobili podkłady, wy¬ 
tłoczymy to wszystko przed wakacjami 
na vinylu i z tego on zmiksuje sobie ma¬ 
teriał i zaprosi do gotowych już miksów 
gości, rozumiesz? Pierwsza tego typu hi¬ 
storia w Polsce, a dosyć popularna wszę¬ 
dzie indziej. No i zamykające ten rok, 
drugie Witryny. 

K: Dlaczego na pierwszy ogień idzie 
właśnie Waco? 

- S: Bo ma najwięcej materiału. Proste. 


Myślałeś, że to jakaś skryta taktyka? Naj¬ 
bardziej przystojny i najładniej śpiewa 
(śmiech). 

K: Złego co słyszałem na składance 
Waco będzie Molesta, Mor W. A. i tak 
dalej, czyli kapele bardziej związane 
z „Bazą”. Czy to się jakoś nie kłóci? 

- S: Nie. 

K: Dlaczego? 

- S: Bo nie! Co to ma w ogóle za zwią¬ 
zek? Czy ty chcesz jakieś, kurwa, podzia¬ 
ły robić? Po chuj takie pytanie? Chcesz 
mnie tutaj wpierdolić wjakieś szołbizns- 
sewe akcje?!? 

K: Nie oto mi chodzi. Po prostu rynek 
jest jeden. Musisz to widzieć skoro 
wziąłeś się za coś takiego jak „Prosto”. 
„Baza Label” będzie w pewnym mo¬ 
mencie Twoją konkurencją. 

- S: Konkurencja jest dobra. Nie ma 
w tym nic złego. To jest napędzanie coraz 
wyższego poziomu, podnoszenie po¬ 
przeczki. 

- W: Ktoś zrobi oryginalny podkład i daje 
tym innym do myślenia, inspiruje i moty¬ 
wuje do pracy. Robimy to cały czas ra¬ 
zem, współpracujemy. A to, że wydają 
nas różne wytwórnie, to zupełnie inna 
kwestia. 

- S: Tytus robi to też na jakimś poziomie, 
pierwszy zaczął tłoczyć vinyle jako mała 
wytwórnia. Nie do końca podoba mi się 
wszystko co wydaje, ale sam sposób w ja¬ 
ki to robi tak, kumasz? Proste. Szacunek 
za to. 

- W: Jakby odrzucić tych wszystkich 
oszołomów, nie związanych zupełnie 
zhiphopem i zostawić miejsce dla kon¬ 
kretnych wykonawców, to byłoby 
wszystko w porządku. 

- S: Jak najwięcej winyli, wiesz, wypier- 
dolić trzeba tych dinozaurów rockowych. 
Przecież to jest sztuczne człowieku, lan¬ 


sowanie tych wszystkich ludzi, wiesz 
„ziomki ziomków”, jak partie politycz¬ 
ne... 

K: Mówisz „ziomki ziomków”. Czy to 
nie jest tak, że wy robicie tak samo? 

- S: Nie, bo np. rozmawiałem zWacem 
o tym, żeby zGrammatikiem coś nagrał. 
A to nie są moi koleżcy, kumasz? 

- W: Doceniamy tych, co są dobrzy na 
rynku... 

- S: Proste! A że większość ludzi, którzy 
są dobrzy, są moimi ziomkami, to się po 
prostu tak składa, rozumiesz? Zawsze po¬ 
dam rękę. 

K: Powiedz mi jeszcze jako szef „Pro¬ 
sto”... 

- S: Jaki szef? Szew to jest, kurwa, na ja¬ 
jach (śmiech). 

K: Nie uważasz, że zespoły warszaw¬ 
skie mają łatwiej niż te spoza stolicy? 

- S: Trudno mi to ocenić, bo nie jestem 
skądinąd, ale pewnie tak. Jak będą dobre 
demówki, to niech wysyłają. 

K: Czyli jednym słowem nie robicie te¬ 
go na zasadzie „Warszawa mistrzow¬ 
ska”? 

- W: Nie. Ja np. współpracuję z kolesiami 
z Gdańska, z zespołem Deluks. Zobacz, 
niby mamy większe możliwości w War¬ 
szawie, ale właśnie przez to musimy je 
lepiej wykorzystać, być bardziej odpo¬ 
wiedzialni, robić bardziej przemyślane 
kroki. 

K: Płyta Witryn sprzedała się w nakła¬ 
dzie przekraczającym 10 tysięcy eg¬ 
zemplarzy. Nadal sądzicie, że nie da się 
wyżyć z hip hopu w Polsce? 

- S: Słuchaj, nie mogę powiedzieć. Wiążą 
mnie umowy, pewna dyskrecja, prawda? 
Ale zarabiam straszne małe pieniądze na 
jednym nośniku, wiesz, ten procent jest 
śmieszny. Najwięcej zarabia hurtownia 
i sklep. 

K: Waco, nie czujesz ciśnienia, presji, 
wydając swoją pierwszą producencką 
płytę? 

- W: Co czuję? Przede wszystkim dużą 
odpowiedzialność, która na mnie spoczy¬ 
wa z tego względu, że chciałbym aby te 
utwory brzmiały jak najlepiej. Dostoso¬ 
wania ich do światowego poziomu za¬ 
równo od strony masteringu jak i od stro¬ 
ny muzycznej. Nie korzystam z gotowych 
sampli, staram się włożyć w to coś od sie¬ 
bie. Bo w sumie produkcji, gdzie na goto¬ 
wych patentach, loopach jest coś zrobio¬ 
ne było sporo. Chciałbym zrobić coś in¬ 
nego, aczkolwiek zdaję sobie sprawę, że 
często takie kombinacje powodują, że 
muzyka jest mniej przystępna dla prze¬ 
ciętnych ludzi. 

K: Jak w ogóle doszło do Twojej współ¬ 
pracy z Zipami? Skąd się znacie? 

- W: Z imprez przede wszystkim. Robimy 
wspólnie hip hop... 

K: Czy nie uważasz, że Twoja propozy¬ 
cja to tylko kolejna producencka skła¬ 
danka z tymi samymi ludźmi. Czy nie 
ma innych, którzy potrafią rymować? 

- W: Zawsze gdy robię muzykę dla ko- 
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goś, staram się wyobrazić jego styl rymo¬ 
wania i tak ją zrobić, aby ten styl podkre¬ 
ślić, żeby mógł na tej muzyce jak najbar¬ 
dziej swobodnie „pojechać”. Dlatego nie 
obawiam się tego, że to są znów te same 
osoby, bo wydaje mi się, że to co robimy, 
jest to 60 -70% tego, co moglibyśmy robić 
mając te umiejętności. Ogranicza nas nie¬ 
najlepszy sprzęt i konieczność utrzymywa¬ 
nia się winny sposób. Scena warszawska 
jest coraz mniej podzielona, jest więcej 
współpracy, dobrzy producenci są doce¬ 
niani, tak samo raperzy. Inie ma czegoś 
takiego, że ktoś jest z takiej, a ktoś z innej 
dzielnicy. Wszyscy współpracują razem 
i starają się robić hiphop, w takiej wytwór¬ 
ni czy innej. Pomagam komuś, robię mu 
podkład, on potem pomaga mi w taki spo¬ 
sób, że nagrywa wokale. A jeśli nas jesz¬ 
cze łączą stosunki koleżeńskie, to tylko 
w tym pomaga. 

K: Nie obawiasz się, że Twoja płyta bę¬ 
dzie podobna do innych, w związku z ty¬ 
mi samymi twarzami? 

- W: Czyli co? Mam sam zarymować, tak? 
Nie obawiam się. Ja ze swoje strony robię 
wszystko, aby stworzyć jak najbardziej 
oryginalną muzykę i wydaje mi się, że 


głos jest jeszcze jedną melodią w tym 
wszystkim i pozwala stworzyć taką har¬ 
monię, która jest zupełnie odmienna od te¬ 
go co dany wykonawca nagrywa do in¬ 
nych podkładów. 

- S: Poza tym, jest ograniczona ilość tych, 
którzy robią to dobrze, no to, kurwa, mu¬ 
szą się powtarzać... Siłą rzeczy. 

K: Czy będą zupełnie nowe nagrania 
czy też jakieś remiksy? 

- W: Premierowe, aczkolwiek nie wyklu¬ 
czam remiksów, gdyż samo robienie re- 
miksów, daje producentowi dużo możli¬ 
wości. Możesz sobie puścić wokale, włą¬ 
czyć wyobraźnię i nagle zacząć do tego 


dobierać melodię, brzmienia perkusyjne, 
podkreślać rytmiką zupełnie w innym 
miejscu, nie na pierwszą ćwierćnutę, 
puszczasz bit winnym miejscu i okazuje 
się, że ten MC ma zupełnie inny flow, sam 
by tak do tego bitu nie przy rymował, na¬ 
gle jesteś w szoku, co się w ogóle dzieje. 

K: Ile będzie kawałków? 

- W: Przewiduję około 13 -14 płynnie 
przechodzących jeden w drugi, zmiksowa¬ 
nych w całość. 

K: A czy ktoś odmówił Ci współpracy, 
czy są wszyscy, których chciałeś „mieć” 
na tym albumie? 

- W: Powiem ci tak... Do niektórych osób 
jeszcze nie dotarłem w taki sposób, aby się 
spokojnie dogadać w sprawie nagrania, ale 
raczej wszystko idzie bez oporów. Jak 
mam pomysł na fajny kawałek to go reali¬ 
zuję. Ktoś przychodzi do mnie, ja odpa¬ 
lam bitmaszynę i robimy. 

K: Co będzie z singlem z Twojej skła¬ 
danki? 

- W: Będzie jeden kawałek Ewenementu, 
Mor W. A., może Incydent... 

- S: Pójdzie taki patent, żeby zmiksować 
z trzech kawałków jeden, po jednej zwrot¬ 
ce z każdego ido tego nakręcić teledysk, 


kumasz? 

K: Ciekawe... 

- W: Połączyć mniej więcej znaczeniowo, 
aby te zwrotki miały podobny wydźwięk. 
To nie jest problem, wystarczy przestroić 
te sample o jakiś interwał. Mamy jeszcze 
jeden patent na singiel. Chcielibyśmy 
umieścić jeden podkład wolny, żeby lu¬ 
dzie z całej Polski mogli przysłać swoje 
propozycje wokalne do tego podkładu. 
Wybierzemy wtedy to, co nam się najbar¬ 
dziej spodoba i umieścimy na płycie. To 
jest szansa promocji dla tych, którzy re¬ 
prezentują pewien poziom. 

- S: Chciałem wam zwrócić uwagę na to, 


jak Waco się wyraża o muzyce, jest wy¬ 
kształconym muzykiem? To jest rzadko¬ 
ścią wśród hiphopowców. Kuba nie ma 
wykształcenia muzycznego, ale oni są po 
prostu muzykami, słyszę w tym co robią 
prawdziwą muzykę. Mam dosyć słuchania 
nieprzemyślanych bitów. 

K: Sokół, w swoich tekstach zawierasz 
przenikliwe obserwacje polskiej rzeczy¬ 
wistości. Skąd u Ciebie taka wnikliwość 
spojrzenia? 

- S: Nie wiem. To Boga można oto zapy¬ 
tać... 

- Jędker: To się nazywa talent! 

- S: Dzięki Jędker. To się nazywa talent. 
Nie wiem, po prostu kojarzenie przycho¬ 
dzi mi z łatwością. Widzę, po prostu wi¬ 
dzę. Sokoli wzrok (śmiech). 

K: Wykraczacie w swoich tekstach poza 
polską rzeczywistość. Interesujecie się 
polityką? 

- S: Interesuję się światem na którym żyję. 
Szukam sensu życia, ale bez przesady, nie 
jestem superfilozofem. Ale nie podchodzę 
do tego tak, że urodziłem się na osiedlu 
i muszę tam umrzeć, rozumiesz? Jeśli będę 
zarabiał pieniądze, to oprócz rozwijania 
hip hopu, kupowania sprzętu i tak dalej, 
będę podróżował. To otwiera bardzo gło¬ 
wę, wiesz, podróżowałem może więcej 
niż przeciętny małolat z ławki, ale i tak za- 
jebiście mało. 

K: W waszych tekstach pojawia się mo¬ 
tyw ciągłego kroczenia naprzód, nie 
poddawania się przeciwnościom losu. 
Skąd bierzecie do tego siłę? 

- J: Z marihuany... Iz kawy. No słowo da¬ 
ję. Z teiny, z herbaty (śmiech). 

- S: A ja, z wewnętrznej motywacji. Wy¬ 
znaczasz sobie cel, to jest normalne. To 
nienormalni są ci, co nie umieją dążyć do 
celu i stoją w miejscu... Na Zip Składzie 
pierdolnąłem coś takiego, że jak myślisz, 
że jesteś na szczycie schodów, to wtedy 
już nie pójdziesz do przodu. Nie może być 
celem budzenie się rano i skołowanie join- 
tów. Kołujesz jointy cały dzień, po czym, 
kurwa, jarasz i idziesz spać, To nie jest 
normalne. 

K: Ale czasami spotykają Was jakieś 
momenty załamania, na Witrynach jest 
taki tekst. 

- S: To bardzo osobista sprawa, nie będę 
o tym gadał... 

- J: A poza tym, każdy z nas jest człowie¬ 
kiem, nie robotem... 

- S: To był moment zwątpienia, ciężko to 
opisać. Dla mnie to wręcz paranormalna 
historia. Po prostu zwątpiłem przez uła¬ 
mek sekundy i poczułem w sobie taką 
pustkę, której się nie da opisać. Ale za 
moment mówię, kurwa, nie, muszę w to 
wierzyć, bo inaczej nie byłoby „Prosto”, 
nie byłoby Witryn, rozumiesz? 

K: W tekście do utworu „Polskie realia” 
namawiacie słuchaczy do kształtowania 
tychże. Jak je sami kształtujecie? 

- S: Tym, że jesteśmy tu wtym momencie. 
Wszyscy kształtują. Ty kształtujesz wyda¬ 
waniem gazety, ja kształtuje robieniem 


od lewej: Sokół, Deszczu, Jędker, Waco 

Ekipa prosto 
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muzyki, kierowca autobusu wożeniem lu¬ 
dzi. Proste. Każdy kształtuje to wszystko, 
my tworzymy, tę rzeczywistość. Ludzie 
nie zdają sobie sprawy, że nie są tylko 
pionkami. 

K: Powiecie to też tym młodym ludziom 
z małych miasteczek? 

- S: Pewnie, że tak. Kurwa, no człowie¬ 
ku... Każdy kształtuje rzeczywistość. Płe¬ 
twonurek, który nurkuje gdzieś w Indone¬ 
zji, baba, która sprzedaje wędliny w mię¬ 
snym. Każdy może wybrać... 

K: Namawiacie do bycia aktywnym. 
Jak można być aktywnym w blokowi¬ 
sku? 

- S: A ty co, kurwa, jesteś z willi? Chłopa¬ 
ki wiedzą co robić, posłuchają sobie i sami 
zdecydują. 

K: Ale jeśli chodzi o tych prostych chło- 
paczynów z bloków, jesteście awangar¬ 
dą. Wystarczy pojechać na Ursynów 
i zobaczyć, co chłopaki robią... 

- S: Kurwa, bo nie wierzą w siebie! 
Uwierz w to, uwierz w swoje możliwości. 
Masz efekt. 

- J: To jest pasywność i aktywność. Ten, 
co chodzi codziennie na ósmą do roboty 
ima zasłonięte klapy, nigdy się nie obu¬ 
dzi. Koniec. 

K: Sokół, niedługo ukaże się solowy 
projekt Fu. Możemy się kiedyś spodzie¬ 
wać Twojego? 

- S: Ciężko powiedzieć, na razie nie pla¬ 
nuję. Na razie zajebiście mi się nagrywa 
płyty zJędkerem i będę to kontynuował. 
Prędzej doczekasz się drugiego Zip Skła¬ 
du niż mojej solówki, ale wszystko może 
się zmienić, rozumiesz? Wiesz, jeśli „Pro¬ 
sto” ruszy tak jak mam nadzieję, to planu¬ 
ję wydawanie bardzo krótkich EP'ek, być 
może na kasetach, pakowanych w tekturę 
jak single, po cztery kawałki na stronę. 
Kasety zajebiście tanie, żeby coś się dzia¬ 


ło... Większość wydaje na płycie, a my bę¬ 
dziemy kontynuować też wydawanie sin¬ 
gli na kasetach w tekturce, bo to jest tanie. 
Słuchaj, my się zrzekamy tantiem, żeby te 
single były takie tanie, rozumiesz? Żeby 
ta kaseta kosztowała 6-7 zł, żeby wszyscy 
mogli ją kupić. 

K: Sokół, a kiedy cały Zip Skład nagra 
drugą ptytę? 

- S: Nie wiadomo na razie... 

- J: Na pewno nie w2001, nie?!? 

- S: Ja też myślę, że nie. No co ty, za dużo 
mam teraz roboty, dopiero zaczynam, 
wiesz... Nigdy nie prowadziłem żadnej ta¬ 
kiej działalności. Ja tutaj pełnię role pro¬ 
ducenta wykonawczego, product manage¬ 
ra, nie wiem czy sobie z tym poradzę... 
Ale na razie jest wszystko, odpukać, do¬ 
brze. Mam nadzieję, że w przyszłym roku 
nagramy jeszcze więcej. Chcemy jeszcze 
coś z Incydentem zrobić, bo są zajebiści, 
chłopaki mają taki progres, tak idą do 
przodu, wiesz... 

K: Kto z tych młodziaków ma szansę 
namieszać? 

- S: Słuchaj, kurwa, Cyklon może dużo 
namieszać, wygrzany jest... 

- J: Alien. Alien z Cyklonem, bo teraz łą¬ 
czą się. Powstaje pakt Warszawa-Tychy... 

- S: Teraz na śródmieściu tworzą się zaje¬ 
biste ekipy - Sektor, WSP, jest taki koleś 
Damian, nieźle namieszają, na płycie Fu 
będzie można go usłyszeć. 

K: A planujecie ruszyć w jakąś wspólną 
trasę? 

- S: Nie wiem, na razie nie planujemy. 

K: Kogo uważacie za najlepszego pol¬ 
skiego producenta i z kim się najlepiej 
współpracowało? 

- S: Karton, Waco, Kuba, Czyste tchnie¬ 
nie, mam sentyment do Volta, ale ostatnio 
mnie nie zaskakuje specjalnie. Jeden pod¬ 
kład jego wzięliśmy na drugą płytę Wi¬ 


tryn... Jest dobry, ale nie powalił mnie na 
kolana. Ale na pierwszej płycie Witryn 
były zajebiste podkłady Volta. Fu dobrze 
produkuje, wiesz, klasyczne rzeczy, ale 
mi się podobają... No iNoon jest zajebi¬ 
stym producentem... 

K: Sokół, czy nie uważasz, że za bardzo 
przerysowujesz swoje teksty? Mówisz 
o charakterach z III Rzeszy, czy to nie 
jest przegięcie? 

- S: Nie. Nie uogólniam 

K: 99% katolicy, każdy grzeszy... 

- S: Każdy grzeszy, każdy. Jesteś bez wi¬ 
ny, podnieś kamień, zadaj ranę - Vienia 
solówka... Jakbym uważał, że coś jest nie 
tak, to bym zmienił styl rymowania. 

- J: Może jego przerysowania bardziej do¬ 
trą do odbiorcy... 

K: Czy myślicie, że teksty hiphopowe, 
mówiące o kombinowaniu na własną rę¬ 
kę, otrzymaniu się z ziomkami i wspie¬ 
raniu ich, używaniu życia, dobrze przy¬ 
gotowują do życia w Polsce? 

- S: Myślę, że takich hedonistycznych tek¬ 
stów nie nawijam wcale. Fajnie jest się 
najebać iprzymelanżować, ale ja po pro¬ 
stu już kocieję czasami od melanżu... Nie 
mogę chlać codziennie, przecież to jest 
bez sensu. 

- J: Ile można chlać? Całe życie?! Skoń¬ 
czysz wreklamówie-żulówie po prostu. 

K: Sądzicie, że pokolenie wychowane na 
hiphopie będzie potrafiło zmienić te re¬ 
alia, czy zostanie przy kombinowaniu 
i wspieraniu ziomków? 

- S: Ciężko jest mi uwierzyć w to, mimo 
wszystko, żeby pokoleniu, które wyrośnie 
na hiphopie, będzie się chciało rządzić. 
Wydaje mi się, że raczej te lamuski 
wszystkie, które teraz mają tłuste włoski 
na boczek, będą dążyły do władzy. My 
będziemy rządzić swoimi tekstami, narzu¬ 
cać coś, otwierać głowy ludziom nowa 
muzyką, nowa jakością, rozumiesz? 

K: „Cannabis, whisky, ananas, jeszcze 
będzie czas by odpoczywać” - rymuje¬ 
cie w jednym z refrenów. Kiedy ten czas 
przyjdzie? 

- J: Tam jest wszystko powiedziane, co 
będziemy robić, w tym refrenie. 

K: Czy w takim razie Zipy nagrają kie¬ 
dyś płytę, zatytułowaną np. „Na relak¬ 
sie”? 

- S: Na pewno nie. 

- J: A może byś chciał, żeby płyta nazywa¬ 
ła się „czadzik luzik”?! (śmiech). 

- S: Spoko stary! (śmiech). Chodzi oto, że 
na nowej płycie mówię właśnie o „mod¬ 
nych” rzeczach, typu „spoko stary”... To 
jest modne powiedzonko, tak sprzedane, 
że stare babcie mówią „spoko stary” do 
swoich wnusiów. Nigdy nie pojawi się na 
naszej płycie to słowo, chyba, że będzie to 
takie szyderstwo, rozumiesz? Olisadebe 
mówi „spoko stary”, wszyscy mówią 
„spoko stary”, cała Polska, kurwa, jest 
czadzik-luzik-spoko stary. 

K: Tekst do utworu „Desiderata” opar¬ 
ty jest na starym średniowiecznym pi¬ 
śmie, czy tak? 

- S: To jest tekst, który został znaleziony 








W WITRYNACH ODBICIA 


w kościele w Baltimore. Nie wiadomo z ja¬ 
kiego okresu on jest dokładnie i kto go na¬ 
pisał. Ktoś napisał taki tekst, który jest dla 
mnie kwintesencją mądrości i chylę czoła 
po prostu, bo nie jestem na tyle mądrym 
człowiekiem, żeby samemu coś takiego 
wymyślić, to jest, kurwa, naprawdę zajebi¬ 
sty tekst, który mnie rozpierdolił. Wiesz, 
nic w nim nie zmieniałem, tylko dostoso¬ 
wałem końcówki, żeby się rymowało 
i pierdolnąłem. Uważam, że ludzie powin¬ 
ni takich rzeczy słuchać, o takich rzeczach 
myśleć, jest to bardzo prawdziwe. Ci lu¬ 
dzie nie, co siedzą na ławce, słuchają mo¬ 
jej płyty imają tam ojointach, o różnych 
rzeczach, o motywacji... Po prostu dobrze, 
żeby im taki tekst pierdolnąć pomiędzy 
tym wszystkim. 

K: Czemu klip do „Jeszcze będzie czas” 
jest tylko zwykłą relacją z koncertu? 
W ogóle większość polskich teledysków 
nie jest zbyt pasjonująca. Nie chcieliby¬ 
ście zrobić czegoś oryginalnego, co oglą¬ 
dałoby się z przyjemnością? 

- S: Widziałeś więcej takich teledysków? 
Myślę, że jest oryginalny. Poza tym, 
chcieliśmy pokazać ile osób przychodzi na 
nasze koncerty w Warszawie. Otworzyć 
głowy ludziom, którzy nawet nie zdają so¬ 
bie sprawy, w jakiej skali to jest zjawisko. 
Ten teledysk to oddaje. 

K: A dlaczego w „Obejrzyj sobie wiado¬ 
mości” pojawiają się te dupy? 

- S: To jest właśnie groteska. „Świat jak 
kat, bezwzględny jak dżihad” ido tego tań¬ 
czą te sztuki. Tam jest jedno słowo - iro¬ 
nia. Zwróć uwagę na muzykę w refrenie, 
aż wkurwiająca dosłownie. Ale oto cho¬ 
dzi. 

- J: Zwyrodniały tekst, a my sobie siedzi¬ 
my z dupami na kanapie. 

- S: Myślę, że inteligentny typ kuma o co 
chodzi. 

K: We wkładce do płyty namawiacie 
słuchaczy do skupienia się nad zawarto¬ 
ścią krążka, dokładnego przesłuchania 
go, mówicie „masz i pomyśl”. Myślicie, 
że odbiorcy stosują się do tych uwag? 
A może po prostu słuchają tej płyty bo 
podoba im się bit, flow czy uliczna tema¬ 
tyka? 

- J: Ja wiem, że się stosują. Mamy na to 
potwierdzenia nagrane na naszej infoli¬ 
nii... 

- S: Znalazło się kilku debili, którzy nagra¬ 
li się i nam pojechali, wiadomo. Jedna na 
200 wiadomości nagranych na skrytce, 
a były SMS'y typu „chciałem popełnić sa¬ 
mobójstwo, wasza płyta pomogła mi żyć” 
i to niejeden, ałe ze trzy, rozumiesz? Albo, 
że stoczeni byli i dzięki temu się podnieśli. 
To jest dopiero zapłata za moją płytę, ro¬ 
zumiesz? Po prostu przewodnią myślą by¬ 
ło „wziąłem, pomyślałem”... Ito mnie za- 
jebiście cieszy. Iraz na 200 zdarzył się ja¬ 
kiś typek, który mi ubliżał przez telefon... 
K: To jest akurat bardzo pozytywne co 
mówisz o tych samobójstwach, biorąc 
pod uwagę to, co się stało z Magikiem... 

- S: Nie znałem człowieka. Przykre jeśli, 


wiesz, ktoś w noc wigilijną skacze przez 
okno, to nie jest normalne. Powiem ci 
szczerze, nie kupiłem sobie tej płyty, bo 
nie chcę słuchać samobójcy... Mam taką 
jazdę. 

- W: Dla mnie to jest po prostu sztuczne, 
jeśli się teraz na siłę rozdmuchuje coś... 

K: To jest popkultura... 

- S: Żenujące... Ręce mi opadły. Myślę, że 
tylko bardzo młodzi ludzie mogą się tym 
zajarać, że ktoś wyskoczył przez okno 
w wigilię... Albo jacyś opętani... Panie 
świeć nad jego duszą. 

K: Czy czujecie pokrewieństwo z war¬ 
szawską kulturą podwórkową? Da się 
wyczuć to w kawałku „W Witrynach 
Odbicia”... 

- J: Aaa... patrz, pierwszy raz ktoś zauwa¬ 
żył! Że ten bit to „Cham-Warszawiak”! 
(śmiech). 

- S: Wiesz, są ludzie bardzo autentyczni, 
robiący hip hop w Polsce. I opowiadają 


o takich problemach mniej więcej, jak, 
kurwa, Stasiek Wielanek, tylko trochę 
winny sposób... Coś w tym jest... Grze¬ 
siuk, Hłasko i takie kapele podwórkowe, to 
wszystko wiąże się jakoś z hip hopem... 
Nie jestem zapatrzony w to wszystko, ale 
czytałem te książki, słuchałem takich ka¬ 
wałków i coś w tym jest, na pewno bardzo 
jest autentyczne. 

K: Na koncercie DJ Vadima w Warsza¬ 
wie widzieliśmy jak rozmawiasz z nim 
w jego rodzimym języku. Gdzie nauczy¬ 
łeś się tak dobrze mówić po rosyjsku? 

- S: Mieszkałem pół roku w Gruzji i półto¬ 
ra roku na Łotwie. Wiesz, ten rosyjski styl 
bycia jakby mi jeszcze pomógł w patrzeniu 
na rzeczywistość. Akurat byłem tam w ta¬ 
kim momencie, jak małolat dojrzewa, 
wiesz, 13-15 rok życia. Na pewno mnie to 
wjakiś sposób ukształtowało. To we mnie 
zostało. 


GRUBE ZIARNO 

Tfuba, to producent , który wyprodukował 
J\na „Masz ipomyśl” utwór „Outro”. Zaraz 
po płycie Waco, w czerwcu, ukaże się jego 
producencka składanka. Oto, jakie plany ma 
co do niej sam Kuba... oraz Sokół 
zJędkerem. 


K: Jesteś zadowolony z utworu „Outro” 
z „Masz i pomyśl”. Wielu osobom bardzo się 
on podoba... 

Kb: Ja jestem z tego niezadowolony, żałuję 
w ogóle, że tak to zostało zrealizowane. Zrobiłem 
jeszcze podkład na płytę Fu tam jestem w miarę 
zadowolony, ale na Witrynach to jest.... Oni 
chcieli kawałek drum'n'bass, jak zrobiłem 
drum'n'bass powiedzieli, ze nie dadzą sobie 
z nim rady, że tam jest tempo nie takie jak trzeba. 
Może im się nie spodobał... 

K: Jakie klimaty będą na Twoje producenckiej 
płycie? 

Kb: Nie tylko hiphop, dużo instrumentalnych rze¬ 
czy, niektóre bez bitu w ogóle, dużo skitów, róż¬ 
nych dźwięków bez kalkulacji, to co do głowy 
przyjdzie. 

K: Czym się inspirowałeś? 

Kb: Wieloma rzeczami... jazz, hip hop, muzyka fil¬ 
mowa, różne rzeczy. 

K: Sokół mówił, że jesteś muzykiem. Na czym 
to polega? 

Kb: Nie wiem właśnie, może to, że sam składam 
te dźwięki po prostu, może o to chodzi... 

J: Może o to, że jak przychodzisz do mnie, to 
masz pod pachą książkę „Historia jazzu”? 

S: Słychać, że to jest po prostu bardziej muzycz¬ 
ne, bardziej rozbudowane. Jakby poziom wyżej, 
niż klasyczny klimat... 

Kb: Cieszę się, że moja płyta będzie druga, bo 


mam na razie słaby 
sprzęt... 

S: Ej, Kartona bity jak dla 
mnie byty robione na 
„Fast Trać kerze”, a zrobił 
na naszą płytę „Masz 
i pomyśl” i „Jeszcze bę¬ 
dzie czas”. Kurwa, mówię 
to wszystkim, co gadają, 
że nic nie są wstanie 
zrobić, bo mają słaby 
sprzęt... Gówno prawda. 
K: A czy nie obawiasz 
się, że nie ma w tej 
chwili odbiorcy na taką 
muzykę jaką proponu¬ 
jesz? 

Kb: No nie wiem, ja robię 
to co lubię po prostu i co 
mi się podoba. Mam na¬ 
dzieję, że będzie się po¬ 
dobać ludziom, jak na ra¬ 
zie podoba się ito bar¬ 
dzo... 

K: Czy na Twojej płycie 
zarymują podobni MC 
co na składance Waco? 

Kb: Chciałbym, żeby 
chłopaki nawinęli - Witry¬ 
ny, Fu - z nim się doga¬ 
dałem, Tede - wstępnie 
też się już dogadaliśmy, 
Kosi. I taki gość co robi 
raggamuffin. 


Rozmawiali: 
Arek i Doby Piotrek 
fot. Marianna 

■ 
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Kiedy pierwszy raz, mniej więcej w połowie października, pojawiły się pogło¬ 
ski, według których do Polski miała wkrótce przyjechać grupa Das EFX mało 
kto w nie uwierzył. Choć w Stanach Zjednoczonych, za Wielką Wodą, Skoob 
i Drayz dawno zeszli z hiphopowego panteonu, w Polsce wciąż jest to zespół 
otoczony niemalże kultowym uwielbieniem. Wszystkie ich płyty - od „Dead 
Serious” począwszy, na stosunkowo słabej „Generation EFX” skończywszy - 
to dla polskich hiphopowców wzór do naśladowania, jeśli chodzi o prawdzi¬ 
wy, podziemny hiphop. Wkrótce okazało się, że pogłoski te są prawdziwe 
i tak jak cała hiphopowa Polska z niecierpliwością zaczęliśmy oczekiwać 24 
stycznia 2001 roku. 


Das EFX to praktycznie legenda. Dd czasu kiedy pierwszy raz usłyszeliśmy charakterystyczny rozpoczynający wszystkich ich płyty odgłos odsuwanego 
włazu do ścieków, zachwycili nas swoimi hardcore'owymi rymami, niezwykła umiejętnością szybkiego rymowania i bitami, przygotowywanymi przez 
producentów, którzy wiedzieli, jak powinien brzmieć porządny hiphop. 


Dla Das EFX hiphopowa przygoda rozpoczęła się na przełomie 1991 i 1992 roku, kiedy wzięli udział w konkursie młodych talentów, w którym głównymi 
jurorami byli członkowie EPMD. I choć Erick Sermon i Parrish Smith wskazali innych zwycięzców, to właśnie Das EFX chcieli się zająć, pomagając im 
w karierze. Na poważnie wszystko zaczęło się dziać już w 1992 roku, kiedy wspierani przez Hit Sguad (ekipę założoną i wspieraną przez EPMD) zadebiu- 
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Kolejny album grupy „Straight From Da Se- 
waside" przedstawiał idące z duchem czasu 
jeszcze bardziej czyste hiphopowe brzmienie. 
Choć płyta nie sprzedawała się już tak dobrze 


Das EFX zawiedli dopiero przy premierze płyty 
„Generation EFX", choć jak mówi Skoob - „Na¬ 
grywając tę płytę podeszliśmy do niej tak samo, 
jak do poprzednich, chcieliśmy nagrać podziem¬ 
ny, hardcore'owy hiphop. „Generation EFX" to nie 
tylko tytuł, to sposób patrzenia na świat. Ta płyta 
ma dotrzeć do całej generacji, nie tylko do świata 
hiphopowego. Spodoba się wszystkim pod każdą 
szerokością geograficzną". Chyba jednak zbyt 
mocno starali się trafić w jak najszersze gusta, bo 
mimo słów Drayza, który mówił „Przed Das EFX 
w radiu grano dużo komercyjnego rapu. Kiedy 
weszliśmy na scenę wszystko stało się bardziej 
podziemne. Teraz [to wypowiedź z roku 1998] 
wszystko znowu wraca do popu. Ale my nie po¬ 
dążamy za tym trendem, robimy swoją muzykę", 


towali na scenie płytą „Dead Serious". Zadebiu¬ 
towali i od razu zrobili wrażenie, przede 
wszystkim swoim unikalnym stylem (tzw. „di- 
gity style") polegającym na przedłużaniu słów 
i wersów wstawianymi w wyrazy sylabami. 
0 sukcesie albumu świadczyć może fakt, że ten 
właśnie styl, był w 1992 roku jednym z najbar¬ 
dziej kopiowanych - nawet Common (wtedy 
jeszcze Sense) pokusił się o kilka podobnych 
wersów na swojej pierwszej płycie „Can I Bor- 
row A Dolar". Płyta osiągnęła status platyno¬ 
wej, a Drayz i Skoob, dwóch skromnych rape- 
rów z Nowego Jorku, praktycznie w ciągu kilku 
tygodni przeniosło się z akademików dla stu¬ 
dentów angielskiego (obaj ukończyli właśnie ten 
wydział na uniwersytecie stanowym Yirginii) 


jak debiut do dziś uważana jest przez wielu za 
niedostrzeżonego klasyka, jedną z ostatnich 
prawdziwie dobrych hiphopowych płyt pierwszej 
połowy lat 90tych - przed erą Puff Daddy ego 
i Willa Smitha. Duża w tym zasługa kompozycji 
takich jak „Undaground Rappa", „Gimme Dat Mi- 
craphone" i „Kaught In Da Ak" - kawałków moc¬ 
nych i hardcore'owych, takich jakie trudno usły¬ 
szeć na płytach wydawanych obecnie. Jeszcze 
bardziej udana była wydana w 1995 roku płyta 
„Hołd It Down", na której co prawda Das EFX 
zrezygnowali w dużej mierze ze swojego „digity 
style", ale zrównoważyli tę zmianę zapraszając 
do współpracy przy albumie nowych producen¬ 
tów, mi. in DJ-a Premiera oraz Pete Rocka. 


czwarty album zespołu zdradzał dość duże ce¬ 
chy mainstreamowej płyty hiphopowej - m. in. 
mniej surowe brzmienia i refreny R'n'B. Między 
innymi z tego właśnie powodu Das EFX stracili 
swoją wysoką pozycję na hiphopowej scenie 
USA, między innymi dlatego też, nie wiedzieli¬ 
śmy czego spodziewać się po ich koncercie i wi¬ 
zycie w Polsce. 


do własnych domów i wypasionych mercede¬ 
sów (do których słabość miał zresztą cały Hit 
Sąuad). Kluczem ich sukcesu, poza oryginal¬ 
nym, niespotykanym wcześniej stylem, było 
także otworzenie się na inspiracje inne niż cięż¬ 
kie życie na ulicach miasta. Choć Skoob pocho¬ 
dzi z Crown Heights na Brooklynie, a Drayz 
z Teaneck w New Jersey, obaj często podróżo¬ 
wali, co jak twierdzą „pozwoliło im wypracować 
własny styl, znaleźć własne tematy". 


wała hiphopowe gusta większości z nas. Za 
gramofonami stał DJ Feel-X, zamieniony po ja¬ 
kimś czasie przez DJ-a Krime'a. Poza nimi spo¬ 
tkaliśmy także Warszafski Deszcz w komplecie, 
Daba z Kalibra 44, Reda, reprezentanta Starego 
Miasta, oraz Tytusa, szefa Asfalt Records. Po 
dość długiej chwili oczekiwania, niekwestiono¬ 
wane gwiazdy wieczoru pojawiły się wreszcie, 
co rozpoczęło konferencję prasową, której zapis 
znajdziecie poniżej. 

•Klan : Co teraz robicie? Co robiliście po 
płycie „Generation EFX"? 

SkOOh: Pracujemy nad nowym albumem, 
[wiesz co chcę powiedzieć]. Robimy go z naszą 
nową ekipą, nową kliką, nazywa się ona „The 


Pierwszy kontakt z zespołem nawiązaliśmy 
podczas konferencji prasowej, która odbyła się 
dość późno, bo o godzinie 22.OD w dniu koncertu 
w jednym z warszawskich klubów. Zebrało się 
tam wiele znanych postaci polskiego hiphopu, 
wszyscy chcieli na własne oczy zobaczyć rape- 
rów, na których muzyka praktycznie kształto- 

















Restless Click". Wielu ludzi z niej pojawi się na 
naszej nowej płycie, możecie więc spodziewać 
się kolejnej dawki czystego, hardcore'owego, 
podziemnego, prawdziwego hiphopu - to 
wszystko w pierwszej połowie 2001 roku. 
Uważajcie na Das EFX w 2001. 

• Kltnt: A co słychać z Hit Sąuadem? 
Drayz: Nie jesteśmy z nimi związani, nie 
bujamy się już z Hit Sąuadem. Nie będzie ich 
na naszym nowym albumie. Jak powiedział 
Skoob mamy teraz własną ekipę - „The Re¬ 
stless Click". Aten gościu tu, to zdecydowanie 
nie DJ Dice, tylko DJ Randez-Vous - powiedział 
Drayz na siedzącego obok nich nowego DJ-a 
grupy, nawiązując jednocześnie do Dice'a, obec¬ 
nego na wszystkich poprzednich płytach zespo¬ 
łu - to mistrz mixtape'ów, wkłada w ich skła¬ 


s woj ego. 

•Man : A więc nowe oblicze Das EFX będzie 
odmienne od tego, co słyszeliśmy na waszych 
poprzednich płytach? 

Skoob: Tak, nasze nowe rzeczy będą lep¬ 
sze! 

W tym momencie mikrofon przejął Dj Feel- 
X , zadając pytanie o polski hip-hop. 

•DJ FeehK: Co myśleliście przyjeżdżając 
do Polski? Czy słyszeliście coś od innych wyko¬ 
nawców, którzy byli w naszym kraju? Słyszeli¬ 
ście coś o kraju, o polskiej scenie? 

DtOyZ: Nie, nie słyszeliśmy nic z polskiego 
hiphopu, ale mam przyjaciela z Chorwacji, który 
prowadzi tam [hiphopowy] program radiowy, Dn 
powiedział nam mniej więcej co dzieje się na sce¬ 
nie hiphopowej w tej części świata. Mówił, że hi- 


ko ustalone jeśli chodzi o produkcję. Na pewno 
też będziemy mieli na płycie naszych nowych 
wykonawców. Jak już mówiłem mamy produ¬ 
centów, mamy raperów, mamy wokalistów, 
mamy DJ-ów - mamy teraz czterech DJ-ów!M 
Na pewno usłyszycie kawałki zrobione przez 
DJ-a Premiera, prawdziwy, staroszkolny hi- 
phop. 

•Mott: Jesteście na hiphopowej scenie No¬ 
wego Jorku od długiego czasu. Co się na niej 
zmieniło? 

Drayz: Teraz na scenie jest wielu MC, hi- 
phop zdecydowanie się rozrasta, jest wielki 
w Nowym Jorku. Każdy, na kogo wpadniesz na 
ulicy, ma w głowie co najmniej jeden wers, któ¬ 
ry sobie napisał. Nieważne, czy to zwykły ko¬ 
leś, czy podziemny MC, czy MC z kontraktem. 



danie cale serce. Mamy nowych DJ-ów, produ¬ 
centów, raperów, wokalistów R'n'B, zakładamy 
własną wytwórnię, nie jesteśmy już związani 
kontraktem z Elektra Records. Zrobimy 
wszystko, by w 2001 roku pokazać wszystkim 
na co nas stać. 

•Mon: Więc nie robicie już nic z Parri- 
shem Smithem? 

Skoob: Nie! 

•Mon:. Dlaczego? 

Drayz: Nie ma między nami żadnego 
konfliktu, żadnych problemów To wygląda tak 
- jedna osoba myśli w taki sposób, druga osoba 
myśli w inny sposób, wtedy nadchodzi czas, by 
każda z nich robiła swoją własną rzecz, coś 


phopowa scena jest tutaj wspaniała i że powinni¬ 
śmy sprawdzić, co się tutaj dzieje. Wyrażając 
opinie wszystkich chyba obecnych DJ Feel-X za¬ 
pewnił gości - Zobaczycie dzisiaj! Będą najlepsi 
DJ-e, najlepsze ekipy i pełno ludzi tańczących 
i bawiących się razem z wami. To wam obiecuje¬ 
my. No i dużo ziela, dużo ziela. 

•Man: Czy będziecie jeszcze coś robić 
z EPMD? 

Drayz: Nie, człowieku. Mamy naszą nową 
ekipę, naszych nowych ludzi, nowy ruch. Usły¬ 
szycie to w lecie. 

•Man: Kogo usłyszymy na waszej nowej 
płycie? 

Drayz: W chwili obecnej mamy już wszyst¬ 


Mamy tam ogromnie wiele talentów i mam na¬ 
dzieję, że wszyscy przyjadą wkrótce do Polski. 
•Man: Kto wyprodukuje waszą nową pły¬ 
tę? 

SkOOb: Mamy wielu utalentowanych pro¬ 
ducentów, o których jeszcze nikt nie słyszał, jak 
mój człowiek DJ Randez-Vous, na pewno zrobi 
kilka bitów Solid Scheme, ci goście którzy już 
wcześniej dużo dla nas robili, DJ Premier, Clark 
Kent, Pete Rock, staramy się trzymać tego 
hardcore'owego, podziemnego, prawdziwego 
brzmienia. 

•Man: A co stało się z K-Solo? 
SkOOb: Nie wiem dokładnie. Wiem, że 
wypuścił jakieś utwory, single. Jak już mówi- 
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łem wszyscy pracują nad swoimi rzeczami, nie 
trzymamy się tak jak kiedyś. Na pewno pracuje 
nad jakąś płytą, tego jestem pewien. 

•Klan: Co myślicie o hiphopie, o tym co jest 
teraz popularne - Eminem, Dr. Dre, DMX, Jay- 
Z? 

Drayz: Wszyscy uważamy, że Dr. Dre jest 
w porządku, zawsze podziwialiśmy jego muzy¬ 
kę. Eminem, potrafi pisać wersy, jest niezłym 
raperem. Możemy nie przepadać za jego ka¬ 
wałkami, ale jest niezły. Jay-Z... Każdy robi 
swoje. Nikt nie przejmuje się tym, co robią inni, 
nie ma żadnych konfliktów, zawiści. Każdy robi 
swoje. Wszyscy chcą zarabiać szmal i robić do¬ 
brą muzykę. 

•Klan: Widzieliśmy wasze zdjęcia z kon¬ 


certów w Japonii. Jak tam wygląda scena hiphop- 
owa? 

SkOOb: Japonia jest wspaniała. Byliśmy 
tam kilka razy. Ludzie tam szaleją za hiphopem. 
Są skromni, słuchają każdego słowa. Japonia jest 
taka jak wiele innych miejsc na świecie, gdzie lu¬ 
dzie doceniają dobrą muzykę i chcą jej słuchać. 
Pewnie wkrótce tam wrócimy. 

•Klan: Co dziś zagracie? Jakie kawałki? 
D^ayz: To będzie wielka niespodzianka. 
•Klan: Ca myślicie o hiphopie europejskim? 
Koncertowaliście już w wielu europejskich kra¬ 
jach... 

Drayz: Nie możemy uwierzyć w to, jak po¬ 
pularny jest hiphop w tych krajach, na całym 
świecie. Kiedy ktoś nie podróżuje po innych kra¬ 
jach, nie koncertuje w nich, nie zdaje sobie z tego 


sprawy. Ale kiedy już tam przyjedzie, to jest jak 
- „Oooooooh, shit!!!!! „. Aż nie chce się wracać 
do domu. Tak jak u Was, chciałbym zobaczyć 
więcej Polski. Hiphopowa scena tutaj okazała 
nam wiele szacunku. Jedyne co mogę w tej sy¬ 
tuacji powiedzieć to - „Na pewno tu wrócimy". 

7 ym pytaniem zakończyła się oficjalna 
część konferencji, potem zaś, poproszeni 
przez prowadzącego, Skoob zaprezentował 
swoje niemałe umiejętności freestyle'owe. Po 
chwili dołączył do nich Wujek Samo Zło 
oraz - niespodzianka - D) Feel-X. 

Tymon 

Koncert zorganizowała firma NEW MUSIC ART 

Sponsorzy: 

MASS, ETYLINA, GLINIE, METODA, 
PLAYER ONE 


Występ Das EFX trwał w sumie krótko, ale i tak 
była to rzadka w Polsce okazja posłuchania hi- 
phopu w najczystszym najlepszym wydaniu. 
Publiczność zebraną w Lokomotywie (wśród 
niej widziałem m. in. członków Molesty oraz 
Warszafskiego Deszczu, F.F.O.D. i Kasta 
Sguadu) rozgrzały udane występy Grammatika 
i Zip Składu, oraz DJ grupy Das EFX, który 
zręcznie żonglował płytami miksując stare i no¬ 
we hiphopowe przeboje, w tym także kawałki 
Das EFX. Kiedy wreszcie, blisko północy Skoob 
i Drayz weszli na scenę w Lokomotywie zapa¬ 


nowało prawdziwe szaleństwo. W relacjiAomen- 
tarzu z koncertu opublikowanej na stronie Enig¬ 
ma przez Krzysztofa Bąka, jednego z organizato¬ 
rów, możecie przeczytać, że koncert był „Zajebi¬ 
sty! Po prostu! Profesjonalizm! Totalne brzmie¬ 
nie! Ekspresja! Płyta „Generation Efx" nie prze¬ 
konała mnie nigdy do końca ale... po koncercie 
odbierałem ją zupełnie inaczej, minął już tydzień 
od imprezy a ja słucham jej codziennie... „ i to 
chyba jedne z najcelniejszych i najbardziej praw¬ 
dziwych słów, jakie można o występie Das EFX 
powiedzieć. Choć obaj panowie większość utwo¬ 
rów zagrali w wersji mocno skróconej - jedna 


zwrotka i refren (zwykle wydłużony, by gardła 
fanów hiphopu mogły się wykrzyczeć wraz 
z wykonawcami) - całą Lokomotywą bujało 
mocno. Także wtedy, gdy Das EFX zaprosili na 
scenę polskich MC, a ci pokazali wysoki poziom 
naszej sceny. To chwile, dla których każdy hi- 
phopowiec żyje, chwile, sprawiające, że wciąż 
można uwielbiać tę kulturę. 

I nie zepsuły tego nawet różne nieprzyjemne 
wydarzenia mające miejsce w trakcie koncertu, 
zbyt błahe w porównaniu z tym wielkim hi- 
phopowym świętem. Oby było ich więcej. 

Dżu-Das 
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Dzięki niezwykłemu zbiegowi okoliczności, odro¬ 
binie szczęścia i kontaktom interpersonalnym 
udało nam się uzyskać wgląd w akta straży miej¬ 
skiej w Katowicach. Okazuje się, że tamtejszy od-i 
dział dzielnych strażników praworządności i po¬ 
rządku prowadzi archiwum wrzutów igraffit 
z okręgu Katowic. Jak się nieoficjalnie dowie 
dzieliśmy oddziały straży miejskiej wyko 
to archiwum do identyfikowania najczęściej bom- 
biacych writerów, najbardziej aktywnych na mu- 
rach stolicy Górnego Śląską. Nie mogliśmy daro¬ 
wać sobie tej przyjemności, by najciekawsze 
z tych zdjęć zaprezentować Wam na łamach „Kla¬ 
nu”. Wybaczcie ich nie zawsze dobra jakość - 
strażnicy miejscy nie maja widocznie zadatków 
na fotografów. 
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W tej chwili to prawie niemożliwe, by nie dostrzec jak mocny stał się hiphop. Nasi 
bracia i siostry słuchają każdego słowa. Dlatego musimy nauczać, musimy zacząć 
wykorzystywać hiphop jako nośnik przekazu , tak jak robili to poeci. Nawet kiedy żyli¬ 
śmy jeszcze w Afryce wieszcze wędrowali od osady do 
-- osady ; przekazując historię, opowieści i nauki. Z tej tra¬ 
dycji wywodzi się rap i moje wiersze. 

Tupać Shakur o projekcie 
„Rosę That Grew From Concrete" 


Tupać Shakur 


uarbetoniG- 



Klan: Jak doszło do wydania płyty 
„Rosę That Grew From Concrete"? 
Afeni Shakur: Wiedziałam, że 
muszę to zrobić. Dążyłam do tego, by 
mój syn mógł przedstawić światu 
swoje wnętrze, przemyślenia, 
w sposób inny, niż nas do tego 
przyzwyczaił nagrywając płyty 
hiphopowe. Chociaż nie ma go z nami 
fizycznie, w ciągu 25 lat swojego życia 
napisał, stworzył wiele wartościowych 
dzieł. Chciałam też, by ludzie zastano¬ 
wili się, czy mój syn mógł rzeczywiście 
być tak zły, jak przedstawiają go cza¬ 
sem media, znajdując jednocześnie 
czas na pisanie taki wierszy i tekstów. 
Klan: Jak sądzisz, co sprawiło, że 
tak wielu wybitnych wykonawców zgo¬ 
dziło się wziąć udział w tym projekcie? 
Afeni Shakur: Na początku 
chciałabym zaznaczyć, że wszyscy 
artyści, których talent pragnęliśmy wy¬ 
korzystać w tym projekcie, z chęcią 
godzili się na współpracę, niektórzy 
z nich nawet zgłaszali się do nas sami 
chcąc uczcić dorobek Tupaca. Osobi¬ 
ście najbardziej wzruszył mnie nobliwy 
Babatunde Oletunje, który podczas wi¬ 
zyty w Kalifornii usłyszał o projekcie, 
przyjechał do mnie, do domu późnym 
wieczorem, około 9 czy 10, od razu 
wszedł do studia, by opuścić je nad 
samym ranem. Myślę, że wszystko to 
jest zasługą pasji Tupaca, jego ogrom¬ 
nej siły oddziaływania na ludzi. Daw- 


jedna z najwybitniejszych 
postaci kultury hiphop, po¬ 
zostawi! po sobie ogromni! spuściznę. Dziesiątki utwurów, teksty literackie i nbszerny zbiór wierszy - 
wszystka niosące ze sobą głęboki, przemyślany przekaz, trafiający nie tylkn dn Afrnamerykanów, ale do lu¬ 
dzi pod każdą szerokością geograficzni]. Cześć tegn zbioru - kilkadziesiąt wierszy - opublikowanych zo- 
statn w tomiku „Rosę That Grew From Concrete”, wydanej w Polsce pod tytutem „Róża, która wyrosła na 
betnnie”. Tnwarzyszy jej płyta o tym samym tytule, na której gwiazdy współczesnego hiphopu i czarnej kul¬ 
tury |m. in. Mns Ref, Pharcyde, Geronimn Pratt, Babatunde Oletunje, Ruincy Jones i inni interpretuję te 
wiersze). Przy okazji premiery płyty Afeni Shakur, matka Tupaca, udzieliła wywiadu, który przedstawiamy 
poniżej. 


niej, kiedy ja byłam młoda, muzycy mojej 
młodości nie tylko zapewniali nam muzykę, 
ale byli przywódcami, mówili nam co robić, 
pokazywali jak to robić. Myślę, że tę samą 
umiejętność posiadał Tupać. Dlatego szuka¬ 
jąc artystów, którzy mogliby wziąć udział 
w tym projekcie, byliśmy zainteresowani tyl¬ 
ko tymi wykonawcami, którzy potrafiliby 
włożyć w wiersze mojego syna swoją wła¬ 
sną pasję, swoją własną siłę. Tu chodziło 
o czystość serca. Może nie znam odpowied¬ 
nich słów, ale chodziło tu o czystość inten¬ 
cji, duszy... Bywają chwile, w których mamy 
okazję zrobić coś, co wpłynie na świat. Wie¬ 
rzę, że ten projekt wpłynie na życie wszyst¬ 
kich nas, żyjących na tym świecie. Tak jak 
płyta „What's Going On” Marvina Gaye'a. 
Pamiętam, że w mojej społeczności nie mó¬ 
wiliśmy o wojnie w Wietnamie, omijaliśmy 
ten temat. A kiedy wyszedł album „What's 
Going On” (opowiadający o okropnościach 
tej wojny i udziale czarnych w walkach), by¬ 
ło tak, jakbyśmy otrzymali od Marvina Gaye 
pozwolenie, by mówić o tym z pasją, szcze¬ 
rze. Wcześniej nie mogliśmy mówić o bólu, 
który wojna ta nam sprawiała. Myślę, że ten 
projekt może wywołać podobny efekt 
Klan: Który z utworów zawartych na pły¬ 
cie jest dla ciebie najważniejszy? 

Afeni Shakur: Trudno mi wskazać 
jeden, ten najważniejszy, wszystkie są dla 
mnie bardzo ważne. Najbardziej osobisty, 
jest dla mnie „In The Event Of My Demise”, 
wykonany przez Geronimo Pratta (legendar¬ 
nego przywódcę Czarnych Panter - przyp. 
red.) i The Outlawz. Geronimo poznałam 
będąc w szeregach Panter, wspierałam od¬ 
dział Panter ze Wschodniego Wybrzeża. 
Między innymi dzięki mojej działalności uda¬ 


ło się zebrać wystarczającą sumę pienię¬ 
dzy by opłacić kaucję sądową, dzięki któ¬ 
rej Geronimo wyszedł z aresztu, gdzie 
niesłusznie go osadzono. 

Klan: Kto ze znanych osobistości hi- 
phopowych pomagał w doprowadzeniu 
tego projektu do końca? 

Afeni Shakur: Bardzo wiele zrobił 
dla tej płyty Russel Simmons (założyciel 
wytwórni Def Jam - przyp. red.). Dzięki je¬ 
go inicjatywie działa w Nowym Jorku fun¬ 
dacja Impact, pomagającą dzieciom z ro¬ 
dzin narkomanów znaleźć swoje miejsce 
w życiu, ucząc ich wszystkiego tego, co 
jest w życiu potrzebne. 40 takich dziecia¬ 
ków tworzy chór pojawiający się w tle, 
w utworach takich jak „Family Tree”, 
„Thug Blues” i kilku innych. Solista z „Fa¬ 
mily Tree” ma może 12, 13 lat, a jego mat¬ 
ka jest w tej chwili w ośrodku odwyko¬ 
wym. Kochamy te dzieci prawdziwie, bo 
są jak Tupać. Każde z nich może stać się 
takie jak Tupać Amaru Shakur. 

Klan: Jakie Twoim zdaniem będzie mia¬ 
ła twórczość Tupaca za 50, czy 100 lat? 
Afeni Shakur: Jego przekaz zo¬ 
stanie w młodych ludziach na zawsze. Je¬ 
go teksty zawsze będą komuś pomagać, 
będą nieść nadzieję, powstrzymają kogoś 
od odebrania sobie życia. Taką siłę niosą 
ze sobą słowa 
mojego syna. 



-^-- 

nJ 




















































































OUTKflST 


t *' * * 

* * 4 * * 












urBzHI 



BBS 



N3J 

4 

cd 

|JN 


co 


> 


g g 
3 g 

G 

XI 

0 (TJ 

0 

Wk 

C M 

£H 

co 

0< O 
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Klan: Płyta, która się wkrótce uka¬ 
że jest już gotowa od dłuższego 
czasu. Od kiedy dokładnie? 

F. F> O- D. Mniej więcej od waka¬ 
cji, aczkolwiek przez cały czas jest 
ona lekko domiodzana 

Klan: Dlaczego tak długo musimy 
na nią czekać? Wiem, że mieliście 
jakieś perypetie z różnymi wytwór¬ 
niami... 

F- F. O. D. Jest to temat rzeka... 
w skrócie mówiąc, przed wakacjami 
2000 byliśmy wielokrotnie gośćmi 
kilku stołecznych wytwórni. Były roz¬ 
mowy, negocjacje, przesłuchania 
materiału i sporo nadziei aż do mo¬ 
mentu kiedy najkonkretniej dogada¬ 
liśmy się z Rumor 
Records, co zna¬ 
lazło swój finał sy¬ 
gnowaniem kontraktu muzycznego. 

Pech chciał jednak, że owa spółka 
rozpadła się z hukiem i zostaliśmy 
krótko mówiąc na lodzie. W między - 
czasie, sądząc iż płyta ukaże się na¬ 
kładem wspomnianej wytwórni, nie 
czyniliśmy żadnych kroków w tym 
kierunku i stąd kolejne miesiące ob¬ 
suwy. Jakiś czas później doszliśmy do porozumienia 
z wrocławskim Blend Records i od tej pory trochę się 
motamy... teledysk... okładka... zdjęcia... no wiesz... 
hehe hehe hehe hehe hehe eheh eheh eehhh... 
burp... puff, puff... siorb... hehehehe! 


Klan: Nie obawiacie się tego, że wydana teraz, dłu¬ 
gi czas po jej stworzeniu może się już wydać fa¬ 
nom hiphopu przestarzała? 

F- F. O- D. Nie ma mowy! Album kopie dupę... 
a Flinston jest już trupem... 


Klan: Inny element albumu, którego odbiór przez 
fanów hiphopu w naszym kraju jest wielką niewia¬ 
domą, to teksty w języku angielski wypełniające 
dużą część waszej płyty. Pytanie to słyszeliście 
pewnie wielokrotnie, ale odpowiedzcie na nie po 
raz ostatni - dlaczego rymujecie po angielsku? 

Fi F- O. D. Było tak od początku kiedy nie istnia¬ 
ła jeszcze oficjalna scena HH i nie czujemy się obli¬ 
gowani do jakichkolwiek zmian tylko i wyłącznie pod 
presją krytyki. W Polsce doświadczamy zjawiska 
swego rodzaju hip-hopowego nacjonalizmu:... po 
polsku albo wcale..!? Jakoś RED rymuje po francu¬ 
sku i nikt się do niego nie dopierdala, nie mówiąc już 


Klan: We Wrocławiu mówi się o Was jak o pionierach 
tutejszej sceny. Jak zmieniło się brzmienie zespołu od 
waszych pionierskich początków? 

F- F- O- D. Generalnie, diametralnie. Wtedy cały 
skład był żywy, nie używaliśmy sampli ani komputera, za¬ 
haczało to o klimaty hardcore’owe, a momentami nawet 
punkowe; pierwsza rzecz to instrumenty gitarowe, które 
same w sobie nadają trochę ostrzejsze momentami 
brzmienie, a poza f. f. o. t. (ówczesna nazwa zespołu) był 
to skład ziomali o nieco odmiennych preferencjach mu¬ 
zycznych co miało ujęcie w tak wybuchowej mieszance. 
Jeśli dodać do tego fuckt, że główną inspiracją zawsze 
był hiphop to byłaby to mniej więcej charakterystyka na¬ 
szego brzmienia z tamtych czasów. Obecnie, jeśli chodzi 
o tworzenie muzy, to w głównej mierze oparte jest ono na 
próbkach i kompie i do tego dogrywane są np. linia basu 
czy klawisz. Dochodzi do tego wpływ paru nowych gatun¬ 
ków muzycznych, które pojawiły się w międzyczasie. 
W przypadku niektórych kawałków, w szczególności in- 
strumentali czy takich numerów jak „three mc’s rockin” 
był to Londyn i cała Ninja Tune klika. 


o Acid Drinkers, którzy, choć nie grzeszą akcentem, 
dają radę już od wielu lat. 

Klan: Macie już na koncie koncerty, na których wy¬ 
konywaliście zarówno utwory w języku angielskim, 
jak i polskim - na które publiczność reagowała ży¬ 
wiej? 

F- F- O- D. Prawdę mówiąc nie widać różnicy. 

Klan: Na płycie pojawiają się także utwory w języ¬ 
ku polskim. Ile dokładnie? 

F- F. O. D. Cztery... 

Klan: Z tego co udało mi się usłyszeć reprezentują 
one niezły poziom rymowania. Czy następna płyta 
F. F. O. D. będzie cała po polsku? 

F- F- O- D. Nie mówmy na razie o następnej skoro tej 
jeszcze nie ma na pólkach... 

Klan: Kilka utworów, z tej częęci płyty, którą mia¬ 
łem okazję przesłuchać, posiadała wiodący temat 
- waszej pozycji na scenie wrocławskiej - pionie- 








ma pojęcia o dźwię¬ 
kach. Płytę wyprodu¬ 
kował Laska z po¬ 
mocą Magiery, Gieni, 
Esencji. 

Klan: Pytanie do La¬ 
ski - Mówiąc o pro¬ 
dukcji - wraz z Ma¬ 
gierą miałeś wypro¬ 
dukować imprezową 
składankę z czo¬ 
łówką polskich MC. 
Co dzieje się z tym 
projek¬ 
tem? 
Czy doj¬ 
dzie on 
do skut¬ 
ku? 


rów i doświadczonych koncertowo we¬ 
teranów - oraz opozycji do młodych 
wrocławskich zespołów, które, jak wy¬ 
nika z waszych tekstów, rymują o rze¬ 
czach, których nie znają, do tego nie¬ 
udolnie. Czy na wrocławskiej scenie 
rzeczywiście tak jest? 

F. F. O- D. Nie generalizujemy sceny 
wrocławskiej, dobrze współpracuje się 
nam z Kasta Składem a te złamasy, 
o których mowa doskonale zdają sobie 
sprawę o kogo i o co chodzi. 

Klan: Czy zdarzyło się, by ci młodzi ra- 
perzy, młode ekipy w taki czy inny spo¬ 
sób starały się przekonać was, że taka 
ocena ich działalności jest krzyw¬ 
dząca? Czy podbił ktoś was do na sce¬ 
nie, poza nią? 

F. F- O- D. Jak dotąd nic podobnego 
nie miało miejsca. 


Klan: Głównym tematem waszej płyty, 
na co zresztą wskazuje jej tytuł (Pro- 
millenium), jest alkohol i jego spoży¬ 
cie. Rzeczywiście tak dużo pijecie? 

F. F. O- D. Heli yeah 
muthafucka!!!!!!! 

Klan: A alkoholizm? Nie 
obawiacie się go? 

F. F. O- D. No way 

nigh!!!!!!!! 

Klan: O ile teksty mogą 
budzić kontrowersje języ¬ 
kiem angielskim i tema¬ 
tyką, tak strona muzyczna 
waszej płyty to niekwe¬ 
stionowana rewelacja. To 
jedna z lepszych polskich 
produkcji. Kto wyprodu¬ 
kował tę płytę? 

F. F- O- D. W istocie 
strona muzyczna jest dość 
dopracowana. Staraliśmy 
się, żeby kawałki były 
w miarę zróżnicowane 
i aby każdy mógł znaleźć 
na płycie coś dla siebie, 
tak więc jeśli ktoś stwier¬ 
dzi, że krążek jest ogólnie 
chujowy, będzie to ozna¬ 
czać, że tak naprawdę nie 


F- F. O. 

D. Jak na 
razie pra- 
c u j e m y 
nad płytą 
Kasty, Ki I- 
laz Group 
i te projek¬ 
ty lada 
moment 
się skoń¬ 
czą. Wte¬ 
dy zamie¬ 
rzamy za¬ 
brać się za 
tę, po czę¬ 
ści już za- 
c z ę t ą , 
kompila¬ 
cję, jeżli oczywiście dojdzie¬ 
my do konkretnego porozu¬ 
mienia z naszym wydawcą. 


Klan: Wracając do waszej 
płyty. Jacy są na niej 
goście? 

F. F. O- D. Wally (Kasta 
Skład), Stec (ziomal z 071), 
360 Degrees (Wroweedor- 
ientedruderebel), Natalia 
(Anita Franklin like singin’ 
diva), DJ Kut-0 (local scratch- 
pervert), DJ HAEM (chłopak 
z miasta świętego) 


Klan: Mówiliśmy wcześniej 
o koncertach. Jako chyba 
jedyny polski zespół hip- 
hopowy gracie je z żywymi 
instrumentami. Dlaczego? 
F. F. O. D. Podstawą 
jeśli chodzi o występy na ży¬ 
wo jest konkretne przypier¬ 
dolenie, energia, która pły¬ 
nie z wzmacniaczy baso¬ 
wych i ostry, przenikliwy bit 
żywej sekcji. Ciężko jest 
uzyskać taki efekt grając 
w całości z pudła a najlep¬ 
szym tego dowodem jest ży¬ 
wiołowa reakcja publicz¬ 
ności. Poza tym grając na 
żywo każdy występ trochę 
rożni się od poprzedniego 











do całej objętości wódą, 
najlepiej 0.33 Luxusową 

Podawać schłodzony 


Największy melanż? 
Ostatnie 10 lat 


to jest Promillennium' 


Tytuf ptyty, który oznacza 
wejście w nowe milenium 
na bani, inaczej ten syf 
jest nie do przyjęcia 

Wykonawca, który się nie pierdoli? 
McRen, Ice Cube, Mr. Mikę 


Angelina 


eh aktorek\piosenkarek 
ić wieczór? 

Tera Patrick, 


, Grystal Nighi, 


Klan: Słyszałem, że jeden 
z członków zespołu, Ken- 
cho, wyjechał z Polski, 
praktycznie na stałe. Czy 
to prawda? Co zmieni to 
wewnątrz grupy? Czy 
zamierzacie przyjąć ko¬ 
goś, kto go zastąpi? 

F- F. O. D. Faktycznie Ken- 
cho wyjechał z kraju na dłużej, 
a w takich wypadkach nigdy nie 
wiadomo jak co będzie? Nikt ni¬ 
kogo nie będzie zastępował po¬ 
nieważ Gruby nadal jest w skła¬ 
dzie F. F. O. D. 


Klan: Wiem, ze poza hi- 
phopem słuchacie także 
innych gatunków muzycz¬ 
nych, m. in. drum'n'bassu, 
garage. Czy możemy się 
spodziewać, że elementy 
tych brzmień wykorzysta¬ 
cie na swojej kolejnej pro¬ 
dukcji? 

F. F. O- D. Jak już 

wspomnieliśmy wcześniej, 
nie wiadomo co z kolejnym 
albumem, ale z pewnością 
jak kiedykolwiek się taki 
pojawi to nie będzie on 
wolny od wpływów rożnych 
innych gatunków. 


Klan: Co planujecie robić 
po premierze? 

F m Fm O- D. Z pewnością przycelebrujemy to 
sążnie i płynnie i udowodnimy po raz kolejny fe¬ 
nomen „płynnej nacji” 


rozmawiał Zły Ziomek 


czają teledysków do koń¬ 
ca... 


Klan: Kiedy będzie miała 
miejsce premiera płyty? 

Fm Fm O. D. Lada mo¬ 
ment, bierz hajc szybko 
biegnij do najbliższego 
sklepu, może już jest na 
półce???!!!!! 


i nabiera swój niepowtarzalny charakter. 


Klan: Jakiego instrumentarium używa¬ 
cie? Jak wyglądają wasze koncerty? Czy 
podkłady grane są na żywo w całości? 
Jeśli tak, jak uzyskujecie brzmienie 
z ptyty? 

Fm Fm Om D. Wszystko poza sekcją, ba¬ 
sem i niekiedy klawiszem czy scratch’ami 
leci z minidysku. Koncerty są krótko mó¬ 
wiąc naszym dużym atutem, jest zawsze 
żywo, wesoło, wszyscy skaczą pod sufit 
i pompują likier do 7.00 rano! 


Klan: We Wrocławiu wiele mówiło i mówi 
się o waszym koncercie promującą 
nową płytę, a jednocześnie inaugu¬ 
rującą działalność popularnego klubu 
„5 Nutek”. Co się wtedy działo? 

F. Fm Om D. Ogólnie była niezła biba: 
fajerwerki robione przez naszych ziom¬ 
ków z FLASH ART, support Kasty, 5 lit¬ 
rowy Smirnoff od szefów 5 NUTEK, tak 
liczna ekipa, że nie wszyscy mogli do¬ 
stać się do klubu, gang fanek i potok 
browarów, itd... 


Klan: Płytę promować będzie teledysk. 
Do którego utworu? 

Fm Fm Om D. Kawałek nr 8 na płycie - 
„Feel the Funk Or Die” 


Klan: Jak wygląda ten teledysk? Jaka 
jest jego fabuła? 

F. F. O- D. Inspiracją do nakręcenia 
tego teledysku był stale powtarzający się 
schemat wszelkich klipów hip-hopowych 
za oceanem i nie tylko, przedstawiający 
szybkie gabloty, jeszcze szybsze panie 
i morze likierów. Co do tego ostatniego 
to w sumie nie mamy nic przeciwko, na¬ 
tomiast chcieliśmy zademonstrować lek¬ 
ki przesyt tego tematu w polskim wyda¬ 
niu i pokazać siebie w opozycji, spoglą¬ 
dających krytycznie na samych siebie 
z boku. Stąd też ujęcia, na których dana 
osoba odgrywa dwie rożne role jedno¬ 
cześnie. Być może w tak krótkim klipie, 
przy wszystkich szybkich cięciach nie 
będzie to zbyt oczywiste na pierwszy 
rzut oka, ale uprzedzając krytyczne uwa¬ 
gi w stylu:... Lodówka się wozi limuzyna¬ 
mi z dupami... chcemy przy okazji nad¬ 
mienić nasze intencje - może końcówka 
ze znikającymi furami przemówi bardziej 
do mniej kumatych cieci, ale z drugiej 
strony wiadomo, że niekiedy nie pusz- 
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Inespe 




Klan: W twoich tekstach z płyty RHX Składu Imielin jawił się 
jako miejsce stosunkowo beztroskich młodzieńczych zabaw, w 
utworach, które hip-hopowi fani mogli już usłyszeć z Twojej płyty 
solowej Imielin zamienił się w miejsce ciemne i smutne. Skąd ta 
zmiana w Twoich tekstach? 

Inespe: Zmieniłem się ja, zmienił się Imielin, Nie oznacza to, że 
moja okolica stała się ciemna i smutna. W kawałkach singlowych, o 
które zapewne chodzi, mówię po prostu akurat o tych, nie o innych 
rzeczach. Całość płyty na pewno nie pozostawia takiego wrażenia, nie 
jest pesymistyczna. Gdy powstawały “Opowieści...” miałem 17 lat czy 
18 lat, żyło się od melanżu do melanżu i w sumie wiele się nie zmieniło 
pod tym względem. Może po prostu z wiekiem cały ten syf bardziej 
człowieka rusza, szczególnie jeśli dzieje się na twoich oczach, wśród 
twoich znajomych. Jeśli kilku koleżków wjebało się w helenkę, nie¬ 
które koleżanki z podstawówki mają dzieci, inni pod sklepem stoją i 
łoją co się da, byle się najebać, a parę lat temu grali ze mną w piłkę. To 
wszystko się dzieje i trzeba to powiedzieć. Generalnie płytka nie jest 
jednak kupą narzekania i skoro mówię jak jest, a bywa przecież różnie, 
raz smutno, raz wesoło. I tak jest na płycie, która jak na solówkę jest 
naprawdę dość różnorodna i zapewniam, że nie przysporzy nikomu 
psychicznego doła. 


Klan: A jak zmieniłeś się Ty? Czym różni się Inespe z zespołu 
RHX Skład od Inespe solo? 

Inespe: Jestem o dwa lata starszy, mądrzejszy, jestem o dwa lata 
dłużej z moją Ewą i o dwa lata bardziej nerwowy i impulsywny, za co ją 
bardzo przepraszam (staram się), moje rymy są dwa lata lepsze, moje 
płuca o dwa lata bardziej przejarane. Gramy poza tym więcej koncer¬ 
tów, co uświadomiło mi, że polski hip-hop to nie tylko miasta, blokowi¬ 
ska, ale także miasteczka, małe i jeszcze mniejsze. Widzę to i cieszę się, 
że tam też są ludzie o słuchają RHX. A oprócz tego to trzymamy się 
dalej z chłopakami. Jest OK. 

Klan: Jak wygląda teraz statut RHX Składu? Fisz zdecydowanie 
odszedł, ty nagrałeś płytę solową? Czy grupa jako taka już nie ist¬ 
nieje? 

Inespe: Oczywiście, że istnieje. Zaraz szykuje się drugi album i 
dużo zamieszania. Fakt, odszedł Fisz, ale wszyscy wiemy czemu. Żeby 
nagrać “Polepione dźwięki”, które w niczym przecież nie przypomi¬ 
nają “Opowieści...”. “Polepione...” mógł nagrać Fisz i tylko Fisz. Jest na 
tyle charakterystyczny i oryginalny, że wcześniej czy później musiał 
pojechać solo. Robi swoje i jest w tym zajebisty, my robimy swoje i też 
nie narzekamy. Może druga płyta RHX straci poprzez odejście Fisza tę 
różnorodność, którą on zapewniał, ale na pewno będzie kozacka. Już 


Płyta “opowieści z podworhowei lawHi” 
zespołu rhk Shfad pojawiła sie na rynKu 
niezbyt intensywnie zapowiadana i 
oczehiwana. narobiła iednaft sporo 
zamieszania, po raz pierwszy poKazuiac 
rymotwdrcze talenty inespe i Fisza, oraz 
umieietności producencie oj m.a.o. Od 
daty lei premiery minety dwa lata. Fisz 
wydał solowa Płytę, a iuż wKrotce inespe 
pójdzie w jego ślady, o tym co zmieniło 
sie w życiu imieiińsHiego mc, o ora 
nad płyta i wspomnieniach sprzed i 
rozmawiamy z inespe. 

to czuję. Poza tym będzie już płyta Fisza, moja i dwa Erha- 
iksy, a to już są 4 płyty! 

Klan: Co doprowadziło do takich a nie innych roz¬ 
wiązań? 

Inespe: Jeśli chodzi o Fisza to on jest starszy o parę 
lat, zawsze miał swoje zajawki, różne od naszych. Połączył 
I nas hip-hop, a rozdzieliło... nie wiem, może pogląd na 
świat, preferencje muzyczne... chyba wszystko po trochu. 
Jeśli chodzi o pomysł na moją płytę solową, przyznam się, 
że nie wiem, co mnie podkusiło żeby ją nagrać. Poważnie 
nie wiem. Jestem z niej dość zadowolony. Poza tym, niech 
ludzie usłyszą, że się z Emadem nie opierdalamy, że pracu¬ 
jemy nad muzyką i rymami. W porównaniu z pierwszą 
płytą jest kolosalna różnica. 

Klan: Przy okazji - czy uważasz, że fani hip-hopu 
odpowiednio docenili i dostrzegli płytę RHX Składu? 

Inespe: Ostatni raz słuchałem “Opowieści...” chyba 
rok temu, bo po prostu mi się przejadła. Długo ją nagrywa¬ 
liśmy, dużo zmienialiśmy, jak już w końcu wyszła do ludzi to 
już na nią rzygałem. Rok później nie mogłem się nadziwić, 
że niektórzy tak się nią jarają, że znają teksty i w ogóle. 
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Ludzie na koncertach mi mówili, że płyta jest zajebista, przybijali 
piątki. Tak więc, z odbioru płyty jestem w sumie zadowolony. Nikt 
mi nie powiedział w oczy, że jest chujowa. 

KIOM: Wróćmy do Twojej płyty. Czy trudno było Ci przesta¬ 
wić się z pracy w zespole na pracę solo? 

Inespe: Nie, nie ma wielkiej różnicy. Emade robi podkład, ja 
słucham, mówię, że spoko, że dobry, wymyślam kawałek, piszę 
tekst i nagrywam. Tyle tylko, że teraz musiałem wszystko sam 
wymyślić, napisać więcej rymów, musiałem napisać sam refreny. 
Generalnie miałem większe pole do popisu ale i odpowiedzialność 
większa. Mówiąc, szczerze, na płycie jest kilka słabych momentów 
ale chuj - wciąż się przecież uczę... 

Klan: Jak wyglądała praca nad tym albumem? Czym różniła 
się od procesu twórczego z RHX Składu? 

InCSpC: Przede wszystkim jest nowy sprzęt do bitów, kiedyś 
pecet, teraz sampler, lepsze brzmienie, lepsza muzyka. Poza tym, 
jak już mówiłem pracowałem solo, no prawie. Chciałem też tema¬ 
tycznie wyjść troszkę poza Imielin, Ursynów i Warszawę. Nie za 
daleko, żeby się nie zagalopować, tak trochę, żeby się lepiej sprze¬ 
dawało w Polsce (żart!). 

Klan: Gdybyś miał tę płytę określić tylko jednym słowem, 
jakie byłoby to słowo? 

Inespe: Nie wiem, bo jak już mówiłem płyta jest różnorodna. 
Chyba nie da się tak jednym słowem. To chyba dobrze w sumie. 

Klan: A gdybyś mógł rozwinąć tę myśl? 

IneSpC: Są kawałki szybkie i wolne, są spokojne i mocne. Są 
optymistyczne i raczej smutne. Jest kilka świetnych skitów instru¬ 
mentalnych. Jest Emade na mikrofonie w 4 kawałkach, F.I., Jano i 1 
świetny występ PI Ha w kawałku o podziemiu. Są fajoskie scratch’e 
Twistera ze Szczecina, za które mu jeszcze nie podziękowałem 
(dzięki Twister - Szacuneczek). Przede wszystkim płyta jest moja, 
osobista. Może nie tak osobista jak Fisza ale nie każdy umie się tak 
otworzyć. 

Klan: Kto produkuje Twój album? 

Inespe: Emade w 100% 

Klan: Jak doszło do Twojej współpracy z Pihem z 17? 

Inespe: Bardzo dziwnie, bo tak naprawdę osobiście się nie 
znamy. Słyszałem jednak płytę Jedensiedem i kilka ich kawałków na 
różnych składankach. PIH jest po prostu dobry. Któregoś dnia 
Emade powiedział, żeby jeszcze kogoś zaprosić na płytę. Ja na to 
Czemu nie, ale kogo?” Emade: “A ten gość Pi hu z 17? Ten jest 


dobry” Ja “No to dawaj” Emade: “No to spoko”. Tak podejmu¬ 
jemy wszystkie decyzje dotyczące Erhaiks. ^-—— 1 

Klan: Czy Ci goście, to wszyscy, z którymi chciałbyś współ¬ 
pracować, czy są może jacyś ludzie, z którymi chciałbyś współ¬ 
pracować przy tym albumie, a z tych, czy innych powodów nie 
mogłeś? 

Inespe: Oczywiście, że nie wszyscy. Jest jeszcze paru 
dobrych MC w Polsce, wiadomo, że fajnie byłoby coś nagrać z 
nimi. Jeśli zdecyduję się, żeby któremuś zaproponować gościnny 
występ to raczej nie na łamach prasy, tak głupio jakoś... 

Klan: Jak oceniasz płytę Fisza? 

inespe: W ogóle dziwię się jak to się może komuś podobać. 
Przecież on wcale nie umie rymować, obok tempa, jakoś tak dziw¬ 
nie. Mało przeklina, prawie wcale... eee chujówka. (he, he) 

Klan: Pytam, ponieważ Twoja płyta może być porównywana 
z jego krążkiem - ze względu na Wasze wspólne “RHX Skła¬ 
dowe” korzenie. Czy uważasz, że takie porównania będą uza¬ 
sadnione? Nie obawiasz się ich? 

inespe: Ja uważam, że płyta F.I. to pozycja, która wejdzie do 
klasyki polskiego rapu, jest niepowtarzalna. A zarzut dotyczący 
jego rymowania jest debilny. Jego flow to jego własny, przez lata 
wypracowany styl. Nie boję się porównań z płytką Fisza, bo jego 
płyty nie da się do mojej porównać, zupełnie inne klimaty. 
Zazdroszczę mu trochę tej spójności jaką cechują się “Polepione 
dźwięki”, które tworzą jedną niepodrabialną całość. Nikt inny nie 
nagrał w Polsce czegoś podobnego i dobrze, bo on to robi 
wyśmienicie. 

Klan: W tekście z płyty OMP mówisz o Hondzie. Kim 
Dlaczego go wspominasz? 

inespe: Honda to był mój kumpel, nasz kumpel. Trochę 
mnie młodszy, trochę pojebany. Życie go nie rozpieszczało, 
miał pod górę, ale dawał sobie radę, był wesołym gościem 
Zawsze przy melanżu były z nim niezapomniane jazdy, 
najebany śmigał fiaciszem paczkę przez przejście przy metrze 
skakał po dachach itd. Jak miał 16 lat zachorował na serce, 
do szpitala, potem wrócił, wszystko spoko. Od razu melanż, i 
wódka i chyba to go zabiło, nie wiem - umarł w domu pod pryszni-| 
cem. Parę dni po wyjściu ze szpitala i dzień po ostrym piciu. Wiem, 
że wszyscy będziemy o nim pamiętać na podwórku. Jakkolwiek by 
między nami na Imielinie było i gdziekolwiek byśmy się nie znaleźli| 
- R.I.P Honda. 

Rozmawiał Tym oni 
Fot. Asfalt! 













Swego czasu na jednej z hiphop- 
owych stron internetowych poja- 
wita się ankieta, w której czytel¬ 
nicy mieli wypowiedzieć się co 
jest najmniej prawdopodobne. 
Zwyciężyło stwierdzenie: „impre¬ 
za hh w stolicy bez zadymy" (a 
konkurencja byta spora np: Volt 
zrobi podkład Układowi Warszaw¬ 
skiemu). Ankieterzy na szczęście 
wykazali się zbyt dużym pesymi¬ 
zmem. Przekonać się mogli 
o tym wszyscy ci, którzy zjawili 
się na bibce zaplanowanej przez 
nasz magazyn w klubie Piekarnia. 

Impreza zorganizowana byta przy 
okazji powtórnej wizyty DJ-a Va- 
dima w Polsce. Powód jej był 
szczególny - zrealizowanie repor¬ 
tażu o polskiej scenie hiphopowej 
dla brytyjskiego radia BBC. 

Aby godnie przyjąć naszego go¬ 
ścia, dzień wcześniej w jednej 
z warszawskich restauracji urzą¬ 
dziliśmy z nim i jego uroczą przy¬ 
jaciółką Katrin matą popijawę. Na 
stole nie mogło zabraknąć czystej 
wódki i kiełbasy. Vadim dość do¬ 
brze zniósł walory polskiej go¬ 
ścinności, co potwierdzało jego 
rosyjskie korzenie. W dzień wy¬ 
stępu był tylko trochę bledszy niż 
zwykle. 

Sama impreza udowodniła, że 
przy odpowiedniej organizacji 
w rytm hiphopowych bitów mo¬ 


gą obok siebie bawić się bez żad¬ 
nych animozji ludzie z różnych 
kręgów towarzysko-kulturowych. 
Obok naszych ziomków z Mole- 
sty, Crammatika, Zip Składu, Ele- 
mera czy Starego Miasta, w rado¬ 


snych pląsach można było ujrzeć różnej ma¬ 
ści bohemiarzy, panienki z okładek koloro¬ 
wych magazynów, czy przedstawicieli tzw. 
„warszawki". Sam vadim oczywiście lepiej 
czuł się w towarzystwie hiphopowców. Co 
parę minut ucinał sobie z nimi pogawędkę, 
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a już w prawdziwe osłupienie wprawiła mnie jego rozmowa z Soko¬ 
łem przeproadzona w języku.... rosyjskim. Z dziennikarskiego obo¬ 
wiązku dodam, że obok gwiazdy wieczoru za gramofonami publikę 
bawili Dj Feelx, oraz DJ Bart (znakomity, wprost zmuszający do tań¬ 
ca set). Imprezę zakończył fristajl, w którym wzięli udział Wujek Sa¬ 
mo Zło, Pele, Fu oraz przedstawiciel zespołu, o którym nie piszemy. 

Około 2 w nocy w samym środku fristajlowego szaleństwa poże¬ 
gnaliśmy Vadima, który na koniec stwierdził, że mamy najlepszą 
scenę hh w tej części Europy. Wierzymy, że nie były to kurtuazyjne 
brednie. 



DJ FEEL-X U BOKU DJ VADIMA 



ROZMOWA 0 POLSKIM HH DLA BBC 



fot. Martyna Zapolska 


Arek. 
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RAPORT PŁYTOWY 


Nowy York to naturalnie Statua Wolności, World Tra- 
de Centre, Empire State Building, ale dla mnie 
przede to wszystkim Fat Beats Records i Beat Street 
Records - dwa sklepymarzenia każdego winyloma- 
na (tak, że jeszcze na dwie z groszami godziny 
przed odlotem samolotu gorączkowo przeczesywa¬ 
łem półki Fat Beats Records w poszukiwaniu singli, 
które właśnie tego dnia tam trafiły). Fat Beats (jest 
też, równie dobra filia w Amsterdamie) to praktycz¬ 
nie same nowości, w 90% mieszczące się w katego¬ 
rii „underground”, choć jest tam i trochę 'klasyki' 
(np. single Biggiego, Pete Rocka & CL Smooth, Biz 
Markiego, Brand Nubian -generalnie o ok. 75% 
droższe od aktualności). W Beat Street podobnie, 
ale też sporo reggae, raga, 'mainstreamu' (a więc 
klimaty Ruff Ryders, Bad Boy, No Limit itp.) -oczywi¬ 
ście winyle, głównie single. Cena singla - ok. $4.49. 
Albumy średnio $11. A za albumy na CD, w Virgin 
czy Tower Records - $16$18! Kompakt kupiłem 
więc tylko jeden - najnowszy album grupy Shape- 
shifters „Adopted By Aliens”, cała reszta to same wi¬ 
nyle, prawie wyłącznie single, bo pod tym wzglę¬ 
dem przez ostatnie 20 lat nic się nie zmieniło - 
prawdziwa muzyka 'dzieje' się na singlach, albumy 
to tylko uzupełnienie. W Beat Street i w Rock'N'Soul 
ponadto sporo 'white labels' - rozmaitych remiksów 
(całych serii, np. DJ's Runnin Things z rozmaitymi 
remiksami, po 34 kawałki na stronie, czy Ghetto 
Jams gdzie trafiłem zajebisty remiks 'Ms Jackson' 
Outkastu, który oficjalnie nigdy zapewne się nie 
ukaże), kawałków, które nie zostały wydane, pirac¬ 
kich 'wznowień', 'przedpremier' kawałków które 'wy¬ 
ciekły' ze sesji nagraniowych, itd. itp., z których 
ogromna większość za powiedzmy tydzień, dwa bę¬ 
dzie już nieosiągalna, a w ich miejsce pojawią się 
kolejne. Czyli tak naprawdę to trzeba tam albo 
mieszkać, albo przynajmniej zaglądać raz na mie¬ 
siąc. No, ale trochę płyt udało mi się wyczesać, 
a oto niektóre z nich. 

•”Turntables By The Bay Vol. 1 (Ali That Scrat- 
chin' Is Makin' Me Bitch) „ [Hip Hop Slam Re¬ 
cords, 2001] to składanka, której tytuł mówi wszyst¬ 
ko, a na której po raz pierwszy na winylu ukazały się 
kawałki dostępne dotąd tylko na kompaktach (m. 
in. na 5płytowej serii The Shiggar Fraggar Show, 
o której kiedyś już pisałem) lub na kasetach, oraz 
dwa nowe: zajebisty nowy talent DJ Stoic z Oakland 
oraz powracający po długiej nieobecności The Gro- 
ove Robbers feat. DJ Shadow. Poza nimi na płycie 
produkują się: Mixmaster Mikę, Peanut Butter Wolf, 
lnvisibl Skratch Piklz, D-Styles vs. DJ Flarę, DJ Qu- 
est, Eddie Def, DJ Stevie K i DJ Marz. 

•Wytwórnia Futurę Primitive Sound wydała 3płytow- 
y album „Urban Revolutions: The Futurę Primitive 
Sound Collective” (m. in.: DJ Faust & Shortee, DJ 
Zeph, Mammal, Rob Swift, DJ Z-Trip, DJ Disk & Buc- 
kethead, DJ Shadow & Cut Chemist, J-Boogie's 
Dubtronic Science i - to muszę zacytować w całości 
- Aromadozeski Therapy feat. Romanowski & De- 
vious Dozę w utworze 'Strudel Strut'). W przeciwień¬ 
stwie do poprzedniej nie jest to płyta turntablistycz- 
na, ale... jak głosi jej podtytuł: Exploring Progressi- 
ve Breaks And B-Boy Culture - a więc żadnej żon- 
glerki, ale progresywny instrumentalny hip hop dla 
ludzi o otwartych umysłach. 

•Do takich też słuchaczy skierowane są myślę dwie 
spośród ostatnich propozycji wytwórni Stones 
Throw Records: Breakstra to plus/minus 9osobowa 
kapela, grająca... funk. Po prostu. Najczystszej wo- 


DRUHA StAWKA 


"New York, New York, that city of dreams... „ 
- a że dopiero co wróciłem z kilkudniowego 
pobytu w kolebce hiphopu, wiec też temu po¬ 
święcę znaczna cześć tego raportu. 


dy funk. Klasykę. Kawałki, które doskonale znamy z tysięcy sampli i ta¬ 
kie, których nigdy dotąd nie słyszałem. Może coś jak The Roots, ale bez 
rapu? Usłyszycie tu w jednym nieprzerwanym miksie kawałki Jamesa 
Browna, Sly Stone'a, The Vibrettes, Kool & The Gang ale i Weather Re¬ 
port czy Charlesa Wrighta. A wszystko to na właśnie wydanym albumie 
„The Live Mix Part 2” (Part 1 ukazał się tylko w Japonii) i/lub singlu 
z dwoma pochodzącymi z tego albumu kawałkami. A wszystko to wypro¬ 
dukowane i zmiksowane przez kolesia o ksywce This Kid Named Miles, 
który - przypomnę - wyprodukował debiutancką epkę T-Love. Więcej - 
mam nadzieję - na stronie www. breakstra. com 
•Nikogo, kto śledzi to, co robi Madlib, nie zdziwi płyta Yestardays New 
Ouintet. To już nie jest zajawka na jazz - to jest jazz. 4 instrumentalne 
kawałki, dwa typowo dla Madliba krótkie (ok. 3 min), dwa nieco dłuższe 
(4+ min.) - nie wiem, czy to oryginalne kompozycje Madliba, czy też re¬ 
konstrukcje lub interpretacje jakichś mniej znanych jazzowych standar¬ 
dów, ale wyobraźcie sobie zadymioną jazzową kafejkę gdzieś w Nowym 
Orleanie, czy może Weather Report grających nocą w jakimś maleńkim 
klubie - to właśnie taki klimat, taka muza. Jazz... *A teraz zgrabne przej¬ 
ście z wytwórni do wytwórni: Peanut Butter Wolf, założyciel Stone Throw 
Records jest z pochodzenia... Polakiem! Nie mówi ani słowa po polsku, 
ale jego ojciec wyemigrował do Stanów jako kilkunastoletni chłopak, ma¬ 
my więc kolejnego rodaka. Również Polakiem, i to mówiącym (!) po pol¬ 
sku jest Mad Child, połowa grupy Swollen Members i założyciel równie 
undergroundowej wytwórni Battle Axe Records ( 

.), która wypuściła ostatnio kilka godnych uwagi płyt. Np. składankę 
„Battle Axe Warriors Compilation”, a na niej - cała 'stajnia' Battle Axe, 
a więc Swollen Members, Moka Only, LMNO, Mr. Brady, Cut Father, Buc 
Fifty plus kilku gości w rodzaju Abstract Rude, DJ Revolution czy Madli¬ 
ba. Równocześnie ukazały się dwa towarzyszące albumowi single, 'Bat¬ 
tle Axe Warriors Single Number 1 + 2'. 

•Moka Only wydał kolejny, choć już nie rzucającego na kolana tak jak 
poprzedni, singiel z trzema kawałkami własnej produkcji, 'Been there' / 
'Skeletons' / 'Magnatude'. 

•Swollen Members wydali bardzo udanego singla z'Temptations' wy¬ 
produkowanym przez znakomitego Joey Chaveza z wytwórni ABB i 'Dark 
Riders' wyprodukowanym przez The Alchemisfa, a wkrótce ukazuje się 
ich drugi album 'Bad Dreams*. 

•A że już wspomniałem ABB Records... Ukazał się singiel grupy 13, 
o której nic nie wiem poza tym, że jak wszystko co wychodzi z tej wy¬ 
twórni singiel jest znakomity. Oba kawałki - 'Slow burnin' i 'Cannibals' wy¬ 
produkował Evidence, a na stronie A dodatkowo skreczuje DJ Babu. 
•Absolutnie fantastyczny jest singiel kolesia który nazywa się Amad Ja- 
mal. 3 kawałki: 'S2Finish' (prod. Evidence, cuts Kut Masta Kurt), 'Rheto- 
ric' (prod. Bravo, cuts DJ Revolution) i 'The renaissance' (prod. Joey Cha- 
vez, cuts DJ Khalil). 

•I wreszcie Defari - ukazał się 'white label‘, a na singlu 'Joyride', 'I Can't 
Wait (LA City) ' i Keep it on the rise pt. 2' z Evidence, i nic nie wskazuje 
na to, żeby Defari tracił formę. 

•Z innych ciekawych pozycji: kupiłem sobie trzy single (a może albumy, 
bo choć na każdej stronie jest tylko po jednym kawałku, mają one śred¬ 
nio po dwadzieścia parę minut, ale cenę jak za singla)... Malcolma X, 
wydane przez swego czasu legendarną wytwórnię Paul Winley Records 
i zawierające jego różne sławne przemówienia. Teraz tylko pozostaje 
znaleźć do tego jakiś ciekawy podkład... 

•Wytwórnia Heratik Productions, której motorem jest Fanatik, wydała 
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niedawno bardzo ciekawego singla grupy o nazwie Helia Emcees. Na 
stronie A 'Hellaemcees' w wersji oryginalnej, na B zajebisty remiks (Fana- 
tiks 12” murder mix version), produkcja to Fanatik, na talerzach DJ Design 
i dodatkowo DJ Gamma, a w sktad grupy wchodzą: Bosi, Mic-T, Shake, 
427, Persevere, Planet Asia, ASOP, Friz-B, Rashenal, Ricochet, Flii, Dave 
Dub, Chef ESB, Grouch i Grand Thevt. 

•Declaime z tym razem wydanym przez lllmindmusic/GrooveAttack świet¬ 
nym, wyprodukowanym przez... Madliba singlem 'Move lt7'Don't trip'/'Asy- 
lum wa!kVThese dayz' 

•Wróćmy do albumów: Self Scientific, wydal właśnie album „The Self 
Science” [S. O. L. Musie Works/Landspeed]. Bardzo udany debiut, cala 
produkcja i wszystkie (znakomite) skrecze są zasługą DJ Khalila (wspomi¬ 
nałem o nim przy singlu Amad Jamala), wśród gości Krondon, Planet 
Asia, Stark Marshall. Solidna porcja undergroundowego hip hopu z za¬ 
chodniego wybrzeża, trzeba przynajmniej posłuchać. 

•Mr. Complex ma na swoim koncie pewnie z sześć udanych singli, a te¬ 
raz wydał właśnie album „The Complex Catalog” [CoRecords], na którym 
zebrane są wszystkie jego dotychczasowe kawałki (łącznie z fantastycz¬ 
nym remiksem 'Visualize', o którym wspominałem). Gorąco polecam, bo 
koleś naprawdę ma talent. 

•J-Live jest (prawie na pewno?) członkiem znakomitej grupy Unspoken 
Heard, pojawiał się oprócz tego na takich płytach jak firmowana przez 
Premiera 'New York Reality Check 1 , mikstejpie DJ Babu, składance 'Hip 
Hop For Respect', i kilku innych ważnych podziemnych produkcjach. Je¬ 
go właśnie wydany album „The Best Part” jest fantastyczny. 

•I już naprawdę krótko i na koniec: nareszcie coś oficjalnego wydał Craig 
Mack: 'Mack come thru' / 'What up 4, 5' [Mackworld Entertainment], oba 
kawałki wyprodukował EZ Mo Bee, album 'Hot Like Harlem' ponoć już 
wkrótce. 

•Wreszcie trafiłem na winyl grupy Looptroop (Promoe, COS. M. I. C. i Su¬ 
premę), z 1999r. [Street Level Records], i jestem pod wrażeniem! 'Ambush 
in the night' / 'Heed this warning' / '5 out of 5' - wszystkie trzy zajebiste, 
polecam bez wahania. 

•Nie byłbym też sobą, gdybym choć kilku godzin nie spędził w księgar¬ 
niach. „The Art Of Getting Over: Graffiti At The Millenium” [St. Martin's 
Press 1999, ISBN 0312206305, format A4] to historyczne spojrzenie na 
scenę graffiti u progu nowego tysiąclecia. 152 strony fantastycznych zdjęć 
prac, których autorami są m. in. Blade, Cycle, VFR, Case2, KR, Sanę, Chi- 
no, Ces, niektóre aż z roku 1974, trochę notek biograficznych, fotografie 
używanych kilkanaście lat temu puszek, oraz - dwa wrzuty na warszaw¬ 
skich (!) pociągach autorstwa Greya z 1998 roku. Autorem książki jest na¬ 
dal aktywny na scenie nowojorskiej writer Stephen Powers. 

•Pozostańmy jeszcze przy writerach - każdy, kto interesuje się graffiti mu¬ 
siał natknąć się na postać Williama Upski'ego Wimsatta. Bboy, aktywista 
hip hopowy, writer z blisko 20letnim stażem, dziennikarz, i chyba jedyny 
białas prawdziwie poważany przez czarnuchów - wydał w 1994r. książkę 
„Bomb The Suburbs” [Soft Skuli Press, ISBN 1887128445, www. śoft^ 
skuli, com/press], która właśnie została wznowiona, reklamowana ha¬ 
słem: 'hip hopowy album roku nie jest albumem... jest książką! '. Z tego, 
co poczytałem przed snem w hotelu i później w samolocie mogę powie¬ 
dzieć, że to najlepsza książka o kulturze hip hopowej, jaką dotąd czyta¬ 
łem, jedyną traktująca o białych próbujących zdobyć sobie uznanie w tej 
czarnej przecież kulturze, o stosunku czarnych do nas, białasów. Tupać 
Shakur powiedział o niej: 'najlepsza książka, jaką przeczytałem w więzie¬ 
niu'. Druga książka Upski'ego, „No Morę Prisons” [Soft Skuli Press 1999, 
ISBN 1887128425], to już książka napisana przez aktywistęintelektualistę, 
traktująca o sytuacji w amerykańskim więziennictwie, organizacjach śro¬ 
dowiskowych, życiu w wielkich miastach, filantropii, pracy u podstaw Jest 
ona reklamowana na okładce wydanej przez Raptivism Records znakomi¬ 
tej składanki o tym samym tytule (są tu m. in. The Coup, Apani B, dead 
prez, Grandmaster Caz, Helixx C. Armageddon, Sister Asia, Kool DJ EQ 
feat. The Last Poets, Rubberoom, Lii' Dap, Chubb Rock itd.), która to skła¬ 
danka jest z kolei reklamowana na okładce książki - obie podejmują ten 
sam problem, choć każda inaczej. 

•”Gangsta: Merchandising The Rhymes Of Violence” [St. Martin's Pres- 
S1996, ISBN 0312143443]. Ronin Ro to dziennikarz muzyczny, pisujący m. 
in. do Rolling Stone, Spin, oraz do The Source i Rap Pages, gdzie ukazały 
się już wcześniej fragmenty tej książki. Jak wskazuje tytuł, książka jest 
o gangsta rapie, o 'perwersyjnej transformacji hip hopu - synkopowanych 
rymów z politycznym podtekstem i akcentem na nadzieję - w formę prze¬ 
kazu wściekłości i hiperprzemocy. Kto jest jego dostawcą, a kto odbiorcą? 
Czy dajemy społeczeństwu to, czego chce, czy też mu to dyktujemy? ' 
Ronin Ro pisał tę książkę rozmawiając ze swoimi bohaterami (jak np. Kid 
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Frost, NWA, Lukę, KMD. Gang Starr, Whodini, 
Scarface, Too Short) paląc z nimi blunty i pijąc bo- 
oze, jeżdżąc w trasy, bujając się z nimi po okolicy 
-to książka przeżyta, napisana 'z pierwszej ręki'. 
Warta przeczytania. 

•”Kraftwerk: I Was A Robot” [Sanctuary Publi- 
shing UK, ISBN 1 -86074-320-X] to niedawno wy¬ 
dana i przetłumaczona na angielski, interesująca 
autobiografia Wolfganga Flura, perkusisty legen¬ 
darnej niemieckiej grupy Kraftwerk, której wpływ 
tak na hip hop jak i na współczesną muzykę trud¬ 
no jest przecenić. Z drugiej strony takiego steku 
bzdur jak rozdział o pobycie Kraftwerków w Polsce 
chyba jeszcze w życiu nie czytałem. W Polsce nie 
było wtedy lekko, ale żeby członkowie grupy mu¬ 
sieli dzielić się jedzeniem z przyglądającymi się 
zazdrośnie organizatorami to już chyba lekka 
przesada... 

•Wpadły mi też w ręce dwa ciekawe magazyny 
hip hopowe: #27 magazynu „Elemental (Under¬ 
ground Culture) „ z Atlanty - i już okładka mówi 
wszystko: Aceyalone, Lone Catalysts, Self Scienti¬ 
fic i Diamond D, w środku te wywiady, kilka stron 
graffiti, recenzje płyt, reklamy firm płytowych jak 
ABB, Om czy Stones Throw Records (widział ktoś 
ich reklamy w The Source czy Rap Pages?). 
4 baksy, a więcej znajdziecie zapewne na ich stro¬ 
nie oraz #25 nowojor¬ 

skiego magazynu „Stress” - na okładce m. in. Ba- 
hamadia, Roc Raida czy Kardinal Offishal, w środ¬ 
ku poza tym jeszcze wywiady lub artykuły o Non 
Phixion, DJ Khalil, KMD, artykuł „Guns And Hip 
Hop”, dużo o graffiti (NYC Hall Of Famę), sporo 
ciekawych recenzji, reklama m. in. IIIBoogie Re¬ 
cords. Stress chyba nie ma swojej strony interne¬ 
towej, natomiast wśród reklam trafiłem na ciekawą 
stronę gdzie kupić można 

m. in. mnóstwo ciekawych filmów wideo (Wild Sty¬ 
le, Style Wars, Beatstreet, finały ITF), książek 
o graffiti i akcesoriów dla writerów i DJ'ów (płyty, 
slipmaty). 

•Miałem też szczęście - żeby nie powiedzieć za¬ 
szczyt, bo nie każdemu się to udaje - znaleźć się 
we wnętrzach legendarnego nowojorskiego D&D 
Recording Studio, pogadać z jej właścicielem, 
zwiedzić wszystkie pomieszczenia, w tym również 
'prywatne' studio DJ Premiera. 

Druh Sławek 

PS. Do poprzedniego Raportu nie dotarły na czas 
ilustrujące go okładki, więc tym razem trochę no¬ 
wych, a trochę 'starych'. 

PSS. Nie lubię się reklamować, tym bardziej, że 
w tym przypadku jestem tylko kronikarzem, więc 
krótko: nakładem wytwórni Sonic ukazuje się wła¬ 
śnie płytka „Szkoła Życia”, będąca kronikarskim 
zapisem tego, co praktycznie co tydzień dzieje się 
w Raptajmie - otwarte forum dla każdego bez wy¬ 
jątku, kto zechce przyjść czy przyjechać do Radio¬ 
stacji i z marszu, na żywo zaprezentować siebie 
i swoje kawałki. To właśnie znajdziecie na „Szkole 
Życia” - demówki niektórych (chciałem, żeby był 
to podwójny album - wyszedł pojedynczy, ale 
z opcją na kolejne) spośród grup, które zdobyły 
się odwagę, żeby zaprezentować się 'światu'. Cóż 
mogę dodać? Chcecie, żeby polski hip hop rozwi¬ 
jał się - wspierajcie go. Nie akurat tę konkretną 
płytę-ale w ogóle... 

Z ostatniej chwili: 

Więcej na ten temat być może w następnym 
Raporcie, ale: najlepszą polską płytą, jaką 
słyszałem w tym roku, i myślę że jedną z 5 
najlepszych, jakie słyszałem w ogóle, jest właśnie 
się ukazujący album grupy Killa Familia "Supa 
Dupa Freestyle". Radzę dobrze go posłuchać... 













NTM. Saian Supa Crew, Ste, Def Bond, 
Oxmo Puccino, Passi. Prezentują się tu 


Mafia Trece, Pit Baccardi, FF, IAM 
a także nowe talenty takie jak Psy~4Jfi- 
ia Rime czy Tony & Paco. Dodatkowo 
gratka dla fanów kolaboracji francu- 
skoamerykańskich utwory z gościnnym 
udziatem the Arsonists i Shabazz the 
Disciple oraz kontynuacje hitu „La Sa¬ 
ga” (IAM z Sunz of Men) - „Saga 
2000” w którym chłopaki z Wu: Prodi- 
gal Sunn i Draddy Kruegger nawijają 
z Faf La Ragę. 


Missy Eliot z Mc Solaarem, The High & 
Mighty z Oxmo Puccino, a także RZA 
z Arsenik. 

Warto również zwrócić uwagę na trze¬ 
cią odsłonę składanki wytwórni Hostile. 

Hostile Rap 2000 - „Dans la cour des 
grands” bo o niej mowa została odzie- 
lona na dwie płytki (sprzedawane osob¬ 
no) na których m. in. Neg' Marrons, 
Rockin Squatt (Assassin), Akhenaton. 
Arsenik, Busta Flex, 113. Oxmo Puccf- 
no, Passi. 

Przy odrobinie szczęścia, składankę 
można było trafić u nas na winylach. 

Na uwagę zasługuje także producentcki 
album Niro - „Niroshima” a na nim m. 
in. Busta Flex, OGB. 2 Neg. Sully Seffł. 
Manu Key. Rohff. Swoje 5 minut miał 
niedawno także Cut Killer. Wraz z DJ 
Abdelem (obaj Double H) wydali - 
„R'n'B International 2000” a także 
czwarty już mikstejp z cyklu „Hip-Hop 


Pod koniec roku ma ukazać się drugi 
album Akhenatona. Jak mówił sam 
twórca, jest już na finiszu a na jego 
dziele usłyszymy również produkcje 
bardziej odważne - również z mieszan¬ 
ką elektroniki (patrz singiel Rafa Luc- 
ciano). 


Sam Akhenaton bardziej zabłysnął jako 
reżyser. Jego film „Comme Une 
Aimanf' ukazał się w maju (nikłe szan¬ 
se na wejście do polskich kin), równo¬ 
cześnie ze ścieżką dźwiękową na której 


Kartel z Tuluzy znów w natarciu. 3 już 
album - „Une couleur de plus au dra- 
peau” ukazał się w maju ubiegłego 
roku. Cóż lekkiej zmianie uległa war¬ 
stwa muzyczna, więcej tu szybszych 
i bardziej połamanych bitów (oczywi¬ 
ście z umiarem, czego nie umieją robić 


m. in. Isaac Hayes, Talib 
Kweli, Psy 4 de la Rime, 
Shurik'N, K'Rhyme Le Roi 


amerykanie), teksty na niezłym pozio 


rego utwór „Belsunce Break- 
down” stał się jednym z niezaprzeczal¬ 
nych hitów roku! 

Niemałym powodzeniem cieszyła się 
również druga część filmu Taxi. Tym ra¬ 
zem zaszło kilka zmian i taksówka hula¬ 
ła po Paryżu, a na soundtracku oprócz 
hiphopu i r'n'b usłyszeć można ragga. 
Na jego potrzeby została utworzona 
grupa One Shot (prawdopodobnie, co 
można wyczytać z nazwy, jedynie na 
potrzeby soundtracku!) w skład której 
weszli: Faf La Ragę (brat Shurik'N 
z IAM, niegdyś tworzył Soul Swing wraz 
z Karinfem Le Roi i Def Bond'em), Jala- 
ne, Tairo, Daddy Nutea, Disiz La Peste 
i Vasguez Lusi (Less 1 du neuf). 


mie, podobnie zresztą jak goście - m. 
in. 113 i... 

FONKY FAMILY 

Oprócz gościnnego udziału na płycie 
KDD, członkowie FF przenieśli premierę 
swojego albumu na pierwszą połowę 
roku 2001 (przewidywalnie marzec- 
kwiecień). Wyszła natomiast (31 paź¬ 
dziernika) pierwsza solowa płyta La Rat 
Lucciano - „Modę de vie beton style”. 
Po pierwszym singlu „Sacre” słychać 
inspiracje marsylczyków muzyką elek¬ 
troniczną... 

Dużo więcej o swoim udanym (kolej¬ 
nym!!!) roku może powiedzieć grupa 

IAM 

Największy sukces zespołu w tym sezo¬ 
nie to ewidentnie jedna z najlepszych 
płyt roku 2000 - druga już część produ¬ 
cenckiego albumu DJ Kheopsa - „Sad 
Hill Impact”. A na płycie usłyszeć moż¬ 
na m. in. Les Sages Poetes de la rue, 


soul Party” a na nim - Doudou Masta. 
Joey Starr. Lady Laistee. Mass. Disiz 
La Peste, Def Bond i od groma hiphopu 
madę in USA. Od ostatniego podsumo¬ 
wania wyszedł m. in. udany drugi al¬ 
bum Passiego (pierwszy singiel „Emau- 
tes”), a także debiutanckie płyty - gru¬ 
py Lunatic „Mouvais Oeil” i Disiz La 
Peste - „Le poisson rouge". 

Już wyszły, lub ukażą się na dniach m. 
in. składanka Imphotepa - „Chroniąues 
d'Algier" a na niej wykonawcy z Algie¬ 
rii, i emigranci: K-Mei (Alliance Ethnik). 
Fonky Family, Freeman (IAM). Rockin 
Sąuatt, Intik, KDD, 113 i wiele innych. 
Soundtrack do filmu „Squale". produk¬ 
cji wytwórni BOSS a na nim m. in.: 

La Brigade, KDD. Kayna Samet. Royal 
Squad, Saian Supa Crew. Doudou Ma¬ 
sta, Lord Kossity. Dianfs. 

Tymono 

www. rapfrancuski. prv. pl 


je / Premiery / Zapo 


Ukazała się druga część składanki Le 
Flow, która jak wiadomo wyszła i w Pol¬ 
sce. Na niej usłyszeć można m. in. IAM, 
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rugbiści 



Wspieram hip-hop 

8 marca tego roku pierwszy program telewizji polskiej pokazał 
kontrowersyjny film dokumentalny "To my, rugbiści" Sylwestra 
Latkowskiego. Film ten jest pierwszym dokumentem, do którego 
nagrano w Polsce soundtrack, pierwszym filmem z hip-hopowa ścieżka 
dźwiękowa. Z tej okazji rozmawiamy z twórca filmu, Sylwestrem 
Latkowskim, który jak się okazuje, ma na temat hip-hopu wiele do 
powiedzenia. 





Klan: Skąd u Ciebie pomyst, żeby do 
Twojego filmu muzykę i soundtrack zro¬ 
bili hiphopowcy? 

Sylwester Latkowski: Mój film opowiada 
o chłopakach z blokowisk. Nie wyobraża¬ 
łem sobie, żeby muzykę do niego tworzyli 
Lady Pank, Bajm, Shazza. Kwestia wiary¬ 
godności wykonawców. Pierwszy produ¬ 
cent przyniósł mi płyty z muzyką Bacha, 
zaznaczając ten i ten utwór. A ja odpowia¬ 
dałem, nic tak nie skomentuje, nie opowie 
o rzeczywistości moich bohaterów jak mu¬ 
zyka tworzona przez ludzi młodych, chło¬ 
paków żyjących w blokowiskach, wiedzą¬ 
cych czym jest życie na ulicy. 

Klan: Ale Krzysztof Cugowski powiedział, 
że polski hiphop nie pasuje do naszej 
rzeczywistości. 

SL: Korzenie rock'n'rolla wywodzą się na 
pewno z innego miejsca niż Lublin. Myślę, 
że powinien mieć umiar w osądach twór¬ 
czości i nie potępiać tego, czym obecnie 
żyje spora część ludzi młodych. Musi po¬ 
godzić się z tym, że wielu z nich nigdy nie 
kupi płyty Budki Suflera i nie będzie chciało 
wysłuchać jego tytułowej piosenki do pol- 
satowskiej telenoweli a'la środkowa Wene¬ 
zuela. Nikt go nie przymusza do tego by 
słuchał głosu młodych ludzi. Szkoda, za¬ 
skoczyłeś mnie, bo wydawało mi się, że 
Budka Suflera ma w sobie coś co bliskie 
jest słowu niezależność, tylko czasami dla 
kasy, bo takie jest życie, robią knoty. Lubię 
kilka ich starych kawałków, np. „Cisza”. 

Klan: Czy rugbiści, bohaterowie twojego 
filmu słuchają hiphopu? 

SL: Tak. Niektórzy z nich maja zażyłe sto¬ 
sunki z wieloma wykonawcami z całej Pol¬ 
ski. 

Klan: Jak długo trwała praca nad filmem? 

SL: Blisko rok czasu... Rok walki o kamerę, 
taśmę, każdy dzień zdjęciowy, a na końcu 



o montaż, aby to wszystko złożyć w całość, 
o to by można to było zrobić. Po kilku mie¬ 
siącach pierwszy producent stwierdził, że 
film zabrnął w ślepy zaułek i musiałem szu¬ 
kać innych producentów, zwróciłem się do 
Janusza Dorosiewicza, producenta filmów 
Pasikowskiego i „Szamanki” Żuławskiego 
i Studia Filmowego TPS. A potem walka 
o to, by filmu nie skrócono do 24 minut, a 
trwa 47 minut i na koniec przegrana walka 
o pokazanie w telewizji pełnej wersji, a nie 
po dokonaniu pięciu cień. 

Klan: Cenzura? 

SL: W telewizji, pomimo, że film szedł 
w paśmie kontrowersyjny dokument, o go¬ 
dzinie 23, nie ma sekwencji z Gugą, mó¬ 
wiącego: „Ten co tu jedzie samochodem, 
to jest typowy leszcz, któremu tata kupił sa¬ 
mochód i jeździ sobie po bulwarze i wyry¬ 
wa dupy. Ludziom opowiada i dupom, że 
jest gangsterem. To nie jest gangster, ale 
zwykły frajer z bogatego domu. Takich nie 
lubimy. Tatuś mu kupił samochód, a on 
zwariował. Fajną ma dziewczynę i opowia¬ 
da jej pewnie, że jest gangsterem, a to ty¬ 
powa rura „. 

Klan: Jak dotarłeś do bohaterów, przecież 
to są ludzie żyjący w świecie ziomków? Jak 
ich zachęciłeś by odkryli się przed Tobą? 

SL: Głównego bohatera filmu, Jakuba, 
spotkałem w więzieniu, na spacerniku. 


Klan: Nie rozumiem... 

SL: Ja byłem tak jak i on więźniem. Ale na 
tym zakończmy, nie mówmy o tym, że mia¬ 
łem dobre samochody, piękne kobiety 
i wszystko to zmieniałem tak często, że dzi¬ 
siaj mam problem przypomnieć sobie 
wszystkie marki i imiona. To przeszłość. 
Trochę więcej można przeczytać na moich 
prywatnych stronach www. latkowski.com 

Klan: Teraz rozumiem, skąd zaufanie. 

SL: To jednak nie było takie proste. Ja mu¬ 
siałem każdego dnia walczyć o nie. Tym 
bardziej, że jestem kimś kto np. chodzi 
w garniturach, nie ma ani jednego swetra. 

I ten facet wchodzi do szatni, na boisko, 
pakuje się do łazienek, do ludzi chodzą¬ 
cych na co dzień w dresach i gdy widzą ta¬ 
kiego gościa, to mówią, a co robi tutaj ten 
goguś?! 

Klan: Często zaznaczasz, że nie jest to 
film o sporcie. 

SL: Dla mnie ważniejsi są ludzie, ich życie, 
a sport, rugby jest ważne o tyle ile jest waż¬ 
ne dla moich bohaterów. Mam gdzieś kibi- 
cowskie zagrywki, wojny i wojenki. Nie kibi¬ 
cuję żadnej drużynie i irytuje mnie, gdy sły- 
szałę, że wykonawcy na ścieżce dźwięko¬ 
wej mają jakieś groźby ze strony chłopa¬ 
ków. To paranoja! Równie dobrze bohatera¬ 
mi filmu mogliby być rugbiści w Warszawie, 
ale ich drużynę rozwiązano w czasie ostat¬ 
nich rozgrywek. Na murawę wyszło pięciu 
zawodników. Ten film jest o czymś więcej, 
a jeśli ktoś tego nie chce ujrzeć, to mogę 
tylko prosić, aby nie miał klapek na oczach. 
Na soundtracku jest tylko jeden zespól 
z miasta bohaterów, a reszta wykonawców 
jest z całej Polski. Jak tego nie można za¬ 
uważyć? Ja chciałem pokazać inaczej lu¬ 
dzi, którzy są przede wszystkim pokazywa¬ 
ni przez media jako łyse puste głowy, kibo- 
le, których winno się spakować i wsadzić 
do wiezienia. Dlatego raczej winny być sło- 















rugbiści 


Klan: Ty nie przekreślasz błądzących 
ludzi ... 

SL: Sam w swoim życiu wielokrotnie za¬ 
chowałem się jak kabotyn. Zrobiłeś 
błąd, bo zło jest zawsze złem, ok, stało 
się. Nie wszyscy są doskonali. Teraz wy¬ 
ciągnij wnioski i weź się za coś pozy¬ 
tywnego, zrób coś by pokazać sobie, 
matce, ojcu, bratu, siostrze, kumplowi, 
dziewczynie, że potrafisz być dobrym 
człowiekiem. Zrób wszystko, by rano 
goląc się, robiąc makijaż (Dziewczyny 
chyba czytają też Twoje pismo?) mógł¬ 
byś, mogłabyś spojrzeć w swoje oczy 
i nie wymiotować na widok tego, co 
w nich ujrzysz. Bohaterowie filmu stara¬ 
ją się teraz robić coś dobrego, w ten 
sposób oczyszczają się. 

Klan: Dla twoich bohaterów szansą 
stal się sport, a czy nie uważasz, że 
hiphop jest też szansą dla młodych ludzi? 

SL: Tak, to jest coś wspaniałego, że młodzi 
dostali taką możliwość. W moich czasach tylko 
nieliczni mieli komputery i było to równoznacz¬ 
ne jakbyś posiadał S klasę. Dzisiaj muzykę 
można tworzyć w domu, można nagrać ja na 
CD-R i puścić w świat. Przecież na CD dołą¬ 
czanym do Klanu słychać muzykę z mieszkań, 
z bloków, z klatek schodowych. Coś niewy¬ 
obrażalnego wtedy dla mojego pokolenia. Bez 
problemu można wziąć kamerę wideo i nakrę¬ 
cić film, który być może ktoś zauważy. Wyko¬ 
rzystujcie to! Nie marnujcie szansy! 


wa wsparcia a nie groźby. 

Klan: Czy jakieś zespoły odmówiły Ci udzia¬ 
łu w projekcie? 

SL: Tak, bali się swoich kibiców. Boli mnie to, 
że w młodych ludziach jest mało braku odwa¬ 
gi, że często sprowadza się do rymowania 
i wywiadów prasowych, wszystko zamyka się 
do krążka winylu. Konformiści są wszędzie, 
także w hiphopie. 

Klan: Zrobiłeś także trzy teledyski hiphopo- 
we, pomagałeś w podpisaniu umowy wy¬ 
dawniczej dla Grammatik, jaka jest twoja 
opinia o hiphopie, o tym co się dzieje na 
scenie? 

SL: Zapanowała martwota. Przy tym zbyt wielu 
składom wydaje się, że już jest gotowe by za¬ 
prezentować się szerszej publiczności, potem 
człowiek musi podchodzić do głośnika i przy¬ 
stawiać ucho, by zrozumieć o czym ktoś śpie¬ 
wa. Zbyt często słyszę w słowach coś co nazy¬ 
wam zjadaniem własnego ogona, a wiec mło¬ 
dzi ludzie nie mają innych problemów, nic się 
nie dzieje ważnego wokół nich, tylko robienie 
bitów jest problemem. I ta drewniana publicy¬ 
styka, słowa wyrwane z dziennika Trybuna Lu¬ 
du wydawanego w okresie stanu wojennego. 

Klan: Mocne słowa! 

SL: A jeśli ktoś zaczyna robić bujający hiphop, 
bo hiphop to przede wszystkim kołysanie bi¬ 
tem, jeśli zaczyna śpiewać poprawną dykcją 
i opisywać rzeczywistość bez bluzgania, 
okrzyknięty zostaje przez część składów jako 
komercha - ON NIE JEST ICH! Ziomek we¬ 
dług nich to ktoś kto ma problemy z dykcją, 
ktoś kto co drugi wyraz rzuci K..., wsiądzie na 
policję, obwieści światu, że znowu zapalił join- 
ta, wciągnął w nos i wypełnił swoje żyły browa¬ 
rem... Bardzo mądrze podsumował to Szelma 
na soundtracku „To My, Rugbiści”. A ja dorzu¬ 
cę jedno słowo - POZERSTWO! Niech niektó¬ 
rzy wreszcie skończą gloryfikowanie tego co 
jest złe: ćpania, picia wódy, złodziejstwa, 
gangsterki, traktowania dziewczyn jak przed¬ 
mioty służące do jednego celu fizjologicznego. 
Niech nie mącą w głowach dzieciakom. 

Klan: Jest aż tak źle? 

SL: Wiesz dobrze i wiele składów wie, że ja ży¬ 
ję hiphopem, słucham go, staram się go 
wspierać, ale nie oznacza to, że jestem ślepy. 
Dzieję się złe rzeczy, prawie że mafijne. Co to 
za klimaty? To ma być prawda, uczciwość, za¬ 
sady?! 

Klan: Właśnie twój film porusza temat życia 
w szarej strefie. 

SL: Jakub, bohater mojego filmu, mówi, że nie 
ma dróg na skróty, że można zapłacić wysoką 
cenę i dojść do nikąd. Należy się zatrzymać 
i przemyśleć swoje życie. Odświeżyć prawdzi¬ 
we znaczenie takich słów jak: honor, lojalność, 
przyjaciel. 


Rozmawiał Arek 


PEŁNA WERSJA WYWIADU NA STRONIE: 
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Byt taki okres, kiedy Nas 
byt, jak rymował Magik na 
płycie Paktofoniki, bogiem. 
Zadebiutował świetnymi 
rymami na płycie Main 
Source, potem zaś dat nam 
jedną z najlepszych płyt hip- 
hopowych wszechczasów - 
“illmatic”, arcydzieło godne 
by stać na jednej półce 
obok płyt duetu Erie B. & 
Rakim czy pełnych wściekło¬ 
ści albumów Public Enemy. 
W Stanach utwory takie jak 
“One Love”, “NY State OF 
Mind” czy “Word Is Yours” 
były na ustach wszystkich 
fanów hip-hopu, a tymi 
wersami, tak samo jak i bita¬ 
mi Pete Rocka, DJ’a Pre¬ 
miera czy Large Proffessora 
zachwycano się pod każdą 
szerokością geograficzną do 
której dotarł hip-hop, także 
i w Polsce. Potem jednak 
Nas zaczął nas zawodzić 
-dał się zwieść komercja¬ 
lizmowi, chórkom R’nB i 
skrzącym się od szmalu i 
biżuterii wizjom bogactwa. 
Wydaje się jednak, że 
“Oueensbridge the Album”, 
wraz z zapowiedziami czy¬ 
sto hardcore’owego materia¬ 
łu na zbliżających się dwóch 
kolejnych płytach Nasa są 
pierwszym zwiastunem tego, 
że już niedługo nasz dawny 
ulubieniec wróci do nas, już 


"Oueensbridge the Album" 

Columbia/Sony 

oooo 


nie przedkładając pieniędzy nad hip-ho- 
powe zasady. 

Nasa wymieniłem we wstępie nie bez 
przypadku, on bowiem, mimo że w pro¬ 
jekcie bierze udział kilkunastu wykonaw¬ 
ców, jest tutaj główną siłą napędową. W 
porównaniu z jego pełnymi pasji rymami 
pozostali wykonawcy wyraźnie wypada¬ 
ją gorzej. Na szczęście Nas wspiął się 
tu na wyżyny, na których już dawno nie 
był, w związku z czym nawet to “gorzej” 
to i tak bardzo dobrze. Musicie mi wyba¬ 
czyć ten entuzjazm - tak udanego albu¬ 
mu naprawdę się nie spodziewałem. 
Tym bardziej, że obok weteranów sce¬ 
ny (Mobb Deep, Nasa i kilku old-scho- 
olowych gwiazd) wielu tu nowicjuszy, 
zaproszonych na płytę z racji ich powią¬ 
zań z osiedlem Oueensbridge. 

“Oueensbridge the Album” to więc pły¬ 
ta ziomków dla ziomków. Świadczą o 
tym najlepiej takie utwory jak “Self Con- 
science” Nasa i Prodigy’ego, w którym 
obaj pokazują, że staż i doświadczanie 
w rapgrze dają naprawdę dużo, czy “Pile 
Raps”, rzekomy freestyle Prodigy’ego 
(to bardzo dobry tekst nawet jeśli napi¬ 
sany był wcześniej, genialny jeśli to rze¬ 
czywiście freestyle). Mówi się tu o ulicz¬ 
nych zasadach, realiach blokowisk, spo¬ 
sobach na przezwyciężenie tego kosz¬ 
maru. Nie można więc mówić o jakiejś 


wyjątkowej oryginalności (i za to pierwsze 
pół vinyla mniej), ale i tak zapewniam, że 
każdy z artystów stara się wyrazić stare jak 
świat prawidła ubierając je w nowe słowa. 
Żółtodzioby nie ustępują tu w niczym sta¬ 
rym mistrzom, ewentualne niedostatki sku¬ 
tecznie tuszując zaangażowaniem i deter¬ 
minacją, by pokazać się całemu światu. A 
kiedy towarzyszą im mocne, wypasione bity 
- jak np. Mr. Challishowi wyprodukowane 
przez Alchemista “Money” - efekty są osza¬ 
łamiające. I nawet gdy twardzi ulicznicy 
pozwalają sobie na chwilę luzu, relaksu - 
jak w opowiadającym o cipkach “Oochie 
Wally” Bravehearts (brat Nasa - Jungle - 
jest coraz lepszy z każdym kawałkiem) - nie 
zaniżają poziomu. 

Album ma jeszcze jeden wymiar, o którym 
koniecznie trzeba wspomnieć. To szacu¬ 
nek dla old-schoolowego hip-hopu i trady¬ 
cji Oueensbridge - będziecie tu mieli rzad¬ 
ką okazję by posłuchać stare legendy takie 
jak MC Shan, Roxanne Shante (rewelacyj¬ 
na forma) czy Craig G. oraz dwa covery - 
jeden świetny - “Da Bridge 2001 ” - i jeden 
bardzo słaby - “Straight Outta QB” (prze¬ 
róbkę “Straight Outta Compton”) - z których 
ten drugi ewidentnie rozbija konstrukcję 
albumu (i za to kolejne pół vinyla mniej). 

Barney 


RÓŻNI WYKONAWCY 







































































„KOMPILACJA 2“ 

0$ka 

ASFALT RECORDS 



Po nijakiej pierwszej części "Kompilacji" nie spo¬ 
dziewałem się po jej drugiej odsłonie rewelacji. My¬ 
ślałem, że dostaniemy znów kilkanaście trzymają¬ 
cych pewien poziom utworów, które jednym uchem 
wpadają by zaraz wypaść drugim. Jakże bolesna 
była to pomyłka, jakże niesprawiedliwa wystawiona 
z góry ocena. "Kompilacja 2" to bardzo dobra płyta, 
spójna, trzymająca klimat, z wszystkimi cechami do¬ 
brej składanki. Oczywiście - co widzicie po ocenie - 
nie jest to klasyk, kamień milowy dla hip-hopu - ale i 
tak 0$ce, jak i wykonawcom, którzy wzięli udział 
w projekcie należą się wyrazy uznania za przyrzą¬ 
dzenie tak smakowitego i sycącego hip-hopowego 
kąska. 

Wiadomo - płyta 0$ki - więc ogólny klimat jest lżej¬ 
szy, luźniejszy, niż na większości polskich płyt hip- 
hopowych. To o tyle dziwne, że kawałki o bibkach 
i luzie są tu reprezentowane w liczbie zaledwie 
dwóch, reszta to życiowe rozkminki, tyle, że opisane 
w mniej czarnych barwach niż w produkcjach z nur¬ 
tu tzw. ulicznego hip-hopu. Upraszczając sprawę, 
powiedzieć można, że na płycie tej wykonawcy pre¬ 
zentują swoje życiowe postawy, sposoby radzenia 
sobie z rzeczywistością i jej problemami. Tak się 
składa, że główne trzy takie postawy, najpełniej za¬ 
rysowane są w trzech najlepszych utworach płyty. 
W pierwszym z nich ("Miałem sen") Fisz snuje wizję 
będącą połączeniem "Utopii" Thomasa Morusa, 
"Imagine" Johna Lennona i przemówień Marthina 
Luthera Kinga (do których zresztą nawiązuje tytuł), 
w której świat jest cudownym miejscem bez zawiści, 
nienawiści i zła. To postawa marzyciela, który wierzy, 
że pewnego dnia problemy po prostu znikną, jak za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki. W drugim 
("Mam problem") Grammatik jako panaceum na kło¬ 
poty, problemy i trudności proponuje odosobnienie, 
chwilę samotności i wytchnienia, zamknięcie się 
w sobie, by przetrwać zły okres. W trzecim ("Złota 
rybka") w wielkim stylu objawiający swój talent Łona 
mówi krótko (i z humorem) - złota rybka, marzenia, 
nic nie dadzą, trzeba zebrać siły i zmierzyć się 
z przeciwnościami losu by sięgnąć po swoje. 

Te trzy postawy dominują na płycie i każdego z po¬ 
zostałych wykonawców można dopasować do któ¬ 
rejś z nich. Jedni opowiadają o tym lepiej ("Nie do 
zatrzymania" RHX czy "Nie musisz robić" Pezeta, 
Małolata i Kreta), inni gorzej (Jano i jego niezdyscy¬ 
plinowane myślowo "Dwanaście tysięcy"). Nigdy na 
szczęście nie jest zdecydowanie źle i tylko do całe¬ 
go obrazu albumu nie pasuje rymujący po angielsku 
Szwed Knockwood, którego utwór nijak się ma do 
reszty płyty. 

Reprezentantem tej trzeciej postawy, przynajmniej 
w kwestii bitów, jest za to na pewno 0$ka. Zamiast 
marzyć, że kiedyś będzie lepiej, zamknąć się w so¬ 
bie, posłuchał głosów krytyków, zebrał siły i wypro¬ 
dukował podkłady, które wreszcie są zaaranżowane, 
które nie rażą banalnymi podziałami bębnów, czy 
osłuchanymi samplami. W końcu objawił się jako pro¬ 
ducent świadomy swego fachu, a nie ziomek z osie¬ 
dla, co skleja bity. Tak trzymać! 

Tymon 



„W OCEANIE" 

• Inespe • 

•Asfalt Records • 

ooo 

Dość dziwna to płyta, taka, 
która nie wykorzystuje 
w pełni potencjału żadnego 
z artystów biorących udział 
w jej nagraniu. Inespe, obsadzony tu w głównej roli, jest 
przecież całkiem niezłym raperem trafnie i z dużym darem 
obserwacji opisującym życie młodych Polaków, ubierają¬ 
cym opisy w słowa niesione wpadającym w ucho flow. Tu 
zaś w tekstach często się powtarza, opisując te same rze¬ 
czy nieco tylko odmiennymi sformułowaniami, flow zaska¬ 
kująco się rwie, zacina, jakby uleciała gdzieś ta świeżość 
z płyty RHX Składu. DJ M.A.D. po wstępnym zachwycie 
("Intro") nie potwierdza klasy zaprezentowanej na solówce 
Fisza, nie potrafi znaleźć brzmienia, które współgrało by 
ściśle z głosem, sposobem rymowania Inespe. Zawodzi też 
DJ Twister, twórca najlepszych polskich mikstejpów, który 
tu pokazuje skrecze co najmniej średniej klasy momenta¬ 
mi nawet mocno krzywe. Czyżby solowa płyta była dla In¬ 
espe zbyt dużym ciężarem do uniesienia? 

Tomasz Niesnaski 

,JO MY, 
RUGBYŚCI“ 

• Ścieżka dźwięko¬ 
wa • 

•Tl-Teraz* 

oooo 

Tę ścieżkę dźwiękową po¬ 
winniście zdobyć z kilku po¬ 
wodów: Po pierwsze, jest to jedyny jak na razie polski so- 
undtrack do filmu dokumentalnego. Co więcej, soundtrack 
wypełniony hip hopem. Po drugie, mamy promujący to 
przedsięwzięcie, świetny numer Fenomenu - "Szansa". Po 
trzecie, znalazły się tu bardzo dobre utwory (zespołowe 
i solo) najgorętszych wykonawców ostatnich miesięcy - 
Grammatika i Paktofoniki. Po czwarte, nie ma właściwie 
tzw. wypełniaczy. Wszystkie kawałki są przynajmniej do¬ 
bre, czy to wspomnianych wyżej zespołów, czy Echa, Nę¬ 
cone i dawno nie słyszanego Peji. Po piąte, nawet tym co 
nie podobał się projekt "Świntuch", powinien przypaść do 
gustu "To do Ciebie..." Tymona, który wyraźnie zmienił styl 
rymowania na lepszy i jako Szelma, dał na płytę bardzo 
przyjemny numer o "ziomkowaniu". Po szóste i najważniej¬ 
sze - mamy nareszcie swój własny odpowiednik "Friday" I 

Dobry Piotrek 

'USTA MIA¬ 
STA KAST" 

•Gigant Records• 

OOO 

W krótkim czasie na rynek 
trafiły dwie składanki z krę¬ 
gu katowickiego - "Ekspe- 
usta miasta kast dycje" (rec. w poprzednim 
numerze) i "Usta Miast 
Kast" pomysłu Fokusa - bez pewnych porównań więc się 
nie obejdzie. "UMK" są płytą dłuższą (może nawet za dłu¬ 
gą), mniej rozświetloną obecnością gwiazd wielkiego for¬ 
matu (no, Kalibra 44 tu nie ma....), a przy tym mniej zróż¬ 
nicowaną (co przy tej długości z lekka nuży). Przez to oce¬ 
na niższa niż w przypadku "Ekspedycji". To, co 
w "Ustach..." musi się podobać to luz i swoboda z jakim ra- 
perzy wykonują swoje teksty (w większości dobrze napisa¬ 
ne) do połamanych, momentami dość dziwnych bitów. 
Świeżością zachwyca Emcefalo oraz zapadający na długo 
w pamięć Zapisu C-rytmu, klasę swoją potwierdzają wyko¬ 
nawcy znani i uznani, tzn. Bas z Gutkiem, Jajo, 17 i oczy¬ 
wiście Fokus, który pokazuje, że wysoki poziom jego ry¬ 
mów na Paktofonice nie jest przypadkiem. 


„BOBYAHEDZ 

ODYSEYA 1“ 

• Red • 

• Gigant Rec. • 

O O O c 

"Bobyahedz: Odyseya 1" to 
producencki album Reda, 
członka Obozu T.A., który 
poszedł tu w klimaty lżejsze, bujające, prawie r'&'b. Obóz 
przywołuję tu nie bez przyczyny - na mikrofonach produku¬ 
ją się bowiem głównie Obozowicze, lub osoby zaprzyjaź¬ 
nione. Po obowiązkowym intro miła niespodzianka - toure 
de force dj-a. Tu honory domu czyni DJ Krime który udo¬ 
wadnia, że krążące o nim opinie wcale nie są przesadzone. 
Jest też międzynarodowo - pojawia się rymujący w trzech 
językach Miko (pamiętacie na pewno grupę P'Am) oraz Bo- 
osscaśh rodem ze Szwajcarii, a i sam Red rapuje przecież 
też po francusku. Szkoda tylko, że dwa, nie wiem czy nie 
najciekawsze, kawałki tej płyty są dostępne jedynie na CD, 
'ukryte' za outro: mocno podreaggae'owany, francuzkoję- 
zyczny "Yaga yaga" Reda i kawałek w wykonaniu Ostrego 
i Spinacza. Trochę też może niepotrzebny jest junglowy re- 
miks "Postępu", jakoś mnie nie rusza... "Odyseya" nie każ¬ 
demu musi się podobać, ale i nic jej zarzucić nie można. 
Lekka, kołysząca, imprezowa - myślę, że i na taką muzę 
przyszła już pora. 

Druh Stawek 

"STARE WI¬ 
NO" 

• Kloszard • 

• Gigant• 

O 

Płyta od wejścia zniechęca 
miksem i masteringiem, za¬ 
lewając falą nieprzekony¬ 
wującego dźwięku. Nie tłumaczmy, że to hardcore. Jest to 
w dużej części zaprzeczenie muzyki bujającej głową, 
w ogóle muzyki, album męczy brakiem koncepcji, dynami¬ 
ki, zająkliwymi brzmieniami. Nie mówmy, że jest psycho¬ 
deliczny. Mozolnie złożone rymy nie płyną, czego nie ratu¬ 
je spora ilość gości (jeden z mc jest nawet offbeatowyl), 
daleko im zarówno do luzu, jak i celnej obserwacji, czy 
śmiałego wyrażenia uczuć. Rymy po prostu są, bo przecież 
być muszą, żeby całość mogła sobie leżeć na półeczce 
z napisem hip-hop. Nie wyjaśniajmy, że panowie bardzo się 
starają, i że dobrze wypadają na koncertach. Nie udawaj¬ 
my, ze nie wiemy który mamy rok. Dobrze, że przy "Flipie 
z Konopii" można się chociaż uśmiechnąć. Czyżby rzeczy¬ 
wiście był bydgoskim objawieniem? 

Flintstone 

"OSTATNIE 
TAKIE TRIO" 

• Neon • 

•Miał 00* 

OOO 

"Ostatnie takie trio" to płyta 
straconej, zaprzepaszczo¬ 
nej szansy. Twórczość ze¬ 
społu Neon śledziłem od dłuższego czasu, wydawało mi 
się, że są formacją świeżo rymującą, nie czującą żadnych 
zobowiązań i powiązań z "ulicznym rapem". Podobało mi 
się, że jego członkowie nie odczuwali potrzeby rezygnacji 
ze swoich radosnych, wesołych charakterów w imię źle 
pojmowanej "prawdziwości". Taką też nagrali płytę - buja¬ 
jącą, funkującą, z rymami właściwie o niczym, bo o bib¬ 
kach, o tym, że jest fajnie, że hip-hop to coś jak najbardziej 
w porządku. Tyle tylko, że tak bity, jak i rymy, są w więk¬ 
szości przypadków (za wyjątkiem utworów "Hip-hopowe 
biby" i "A-to-pa-ci"), zbyt proste, co w połączeniu z nienaj¬ 
lepszą stroną wydawniczą krążka sprawia wrażenie obco¬ 
wania z lepszym nielegalem, a nie z pełnowymiarową, le¬ 
galną produkcją. Kasetek płyta ta dostałaby może nawet 
z 4 i pół, płyt dostać musi 3. 








Barney 


Tomasz Niesnaski 





















„ROTACJA 
KONTROLO¬ 
WANA" 

• DJ Twister • 
'Kontakt601587161* 

Twister znowu zakręcił pły¬ 
tami i znowu w bardzo dobrym stylu. Ten mix ma wszyst¬ 
ko co mieć powinien: dobrze dobrany program, w którym 
rarytasy przeplatają się z nowościami i remiksami, energię 
i dynamikę, która zgodnie z tytułem jest cały czas kontro¬ 
lowana przez DJ'a, wypasione scratche i podwajania, któ¬ 
re nie przeszkadzają w słuchaniu muzyki, ciekawie zesta¬ 
wione blendy. Znajdziecie tu remix utworu My- 
kilPa Miers'a "Killing Spree", niepublikowaną wersję utworu 
"Box In Hand" Ghostface Killah z MetlYem i Streefem, re- 
mix "M.V.R" Big L'a, atrakcyjną wersję przeboju Dilated Pe- 
oples "Work The Angels", nowości: Phife Dawg, Mad Skillz, 
Pharcyde, Prodigy, Common i blendy: U-God, Channel Li- 
ve, Jurassic 5, D&D Crew, Phife Dawg & Top Dog. Całość 
rozkręci każdą domówkę. Rotacja gwarantowana. 




_ Pudło 

TRZECI @ “hip-hop, 

MUZYKA 
I FAKTY" 

• Trzeci Wariant • 

•Kontakt 502869174 • 

mmmm 

W hip-hopie najbardziej ce¬ 
nię sobie szczerość. A na demówce Trzeciego Wariantu, 
szczerości jest naprawdę dużo. Począwszy od okładki, 
przedstawiającej panoramę Bydgoszczy i "mapę" z zazna¬ 
czonym "Wzgórzem Wolności", widać, co dla rymujących 
Kobiego, Rdk'a i Oera się liczy. Widać to także w tekstach. 
Prostych, ale szczerych. Opowiadających o życiu. 0 praw¬ 
dziwym życiu. Bydgoskim życiu. Dużo tu gorzkich refleksji, 
znalazło się jednak miejsce na optymizm, wiarę w lepsze 
dni. To cieszy. Do tego dodajmy całkiem fajną, choć jesz¬ 
cze nieoszlifowaną muzykę Oera i otrzymujemy produkt, 
wybijający się ponad poziom większości demówek. Refren 
jednej z piosenek brzmi -"(...) wiem że za te rymy nie bę¬ 
dzie Fryderyka". Za te na pewno nie. Ale jeszcze trochę pra¬ 
cy i kto wie... 

Dobry Piotrek 



"THE DOPE 
ONE THE 
STREETS" 

•Right MC Posse* 
•Pitch Contro! 
Records• 

mmm 


Ty, ten koleś to czysty old school! Słuchałem przed chwi¬ 
lą Kurtisa Blow'a. Te brzmienie... Co ? Blow ? Raczej pol¬ 
ski Manilia Ice... Głos identyczny... Te same kiepskie rymy... 
Kiepskie ? Sam jesteś kiepski! Przecież to Polak... normal¬ 
ne, że jego akcent trochę razi. Ale zwróć uwagę na te skre- 
cze... w paru miejscach zajebiste....stary...klimat lat 
osiemdziesiątych. No właśnie - to Polak... To po jaką cho¬ 
lerę rymuje po angielsku ? Ale muza jest ok... Wła¬ 
śnie...masz rację, zapędziłem się z tym Kurtisem...kur¬ 
czę....faktycznie Vanilla Ice ! No...ale to go jeszcze odróż¬ 
nia od Manilli, że żyjemy już w XXI wieku... Ice wXX nie był 
szanowany... to mnie utwierdza tylko w przekonaniu, że je¬ 
steśmy ciągle w tyle za Amerykańcami... po co być tak 
wtórnym ? niech spróbuje zarymować w rodzimym języ¬ 
ku... Zgodzę się z tobą. Wtedy mogłoby coś z tego wyjść. 
Beaty klei całkiem, całkiem. Niech zostawi rapowanie po 
angielsku FFOD... Z tego gościa będą jeszcze ludzie... 


Dobry & Piotrek 


'NIE JEST 
TAK BANAL¬ 
NIE" 

• K-O-LATO R • 

m 

Zaczyna się od "Rotaloka", 
czyli intra. Słabe... Drugą pozycją jest "Głowa głowa". Traf¬ 
na nazwa, gdyż od tych nużąco wygrywanych na synteza¬ 
torze dźwięków, rozbolała mnie głowa. Może takie było za¬ 
łożenie chłopaków, nie wiem... Następny numer - "Jest ba¬ 
nalnie". Istotnie jest. Szczególnie razi kiczowaty tekst z re¬ 
frenem - "To jest Be Analne !". Brzmi jak manifest niechęci 
do seksu analnego... Po nim następuje instrumental - "Lek¬ 
ko na to spoglądam". Ufff... A ja ciężko tego słucham... No 
i w końcu ostatni utwór - "Jest banalnie (chill out mix)". Ża¬ 
den chill out. Raczej ciężkostrawne jak chilli... 

Dobry Piotrek 

■ "OD SIEBIE" 

• Analogia • 

•Kontakt (0-13) 
4367576, 4325433 • 

Słuchając Analogii, poczu¬ 
łem się prawie tak, jakbym 
znalazł się w operze. 
Wzniosła, niemal patetyczna, symfoniczna muzyka towa¬ 
rzyszyła mi od pierwszego do ostatniego numeru. Do tego 
dostrojono słabe beaty, osiągając w rezultacie efekt wątpli¬ 
wej jakości. Całą warstwę muzyczną demówki można by 
określić jako "ubogą krewną" wydawnictw typu "The Rap¬ 
sody". W tym wszystkim próbuje się odnaleźć "dwóch 
chłopaków z Krosna", nie wnoszących nic nowego ani sfe¬ 
rą liryczną, ani tekstową płyty. Bez nich byłoby chyba na¬ 
wet lepiej. Mogłoby się spodobać miłośnikom muzyki kla¬ 
sycznej. Na uznanie hip-hopowego środowiska nie ma co 
liczyć. 

Dobry Piotrek 
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M i a Jost I s K Uanaiiiig 


„PROMIL“ 




• Promil • 

•Kontakt 0184718108, 
0607155805 • 

mm\& 


Promil słyszałem już wcze¬ 
śniej - dwa fajne, pozytyw¬ 
ne kawałki łatwo wpadły mi 
w ucho, dlatego z ciekawością sięgnąłem po tę demówkę. 
Niestety się rozczarowałem... Płytka sprawia wrażenie ro¬ 
bionej na siłę. W XXI w. panowie wchodzą z ewidentnymi 
zapożyczeniami i brakiem własnego stylu. Nie mogą zrozu¬ 
mieć, ze ich walory głosowe nadają się do optymistycz¬ 
nych i tylko optymistycznych numerów. Takie utwory jak 
"Dzień Sądu" czy "Znaj swego wroga" zupełnie tu nie pasu¬ 
ją. Poza tym mamy tu jeszcze kilka "niezłych kwiatków" - 
jeden z MC's nieudolnie naśladuje Daba w "Witaminie 
AAA", w "Trzech Naraz" wykorzystano gotowy podkład 
z Futurę Beat’a. Ale wcale nie jest tak tragicznie. W paru 
śmiesznych, pomysłowych momentach można zauważyć 
przebłyski talentu. Więcej pracy i będzie dobrze. 


Dobry Piotrek 



"SZLACHTA Z 
WROCłAWIA" 

• Drugi komplet • 

mmmm 

Tak radosnej, wesołej i 
lekkiej demówki nie 
słyszałem już dawno. To 
jednocześnie jej wada i zaleta - dlaczego? Czytajcie 
poniżej... Drugi komplet to wrocławski zespół, który zde¬ 
cydowanie określa swoją twórczość jako funky-hip-hop. 
Podkreślają to także w tekstach rymując np. - "Na luzaku 


Drugi komplet - styl wyluzowany, funku potomek to wyka¬ 
pany..." z kawałka trafnie zatytułowanego "Na loozaku". I 
może tego prawdziwego, czarnego funku tutaj tak naprawdę 
mało, ale luzu i swobodnego podejścia do mikrofonów i 
bitów jest za ta bardzo dużo. Twórcy podkładów - m.in. 
Karabin, Moongooz i Eria - zaprezentowali wybuchową 
mieszankę bujających, lekko płynących bitów, które 
zmuszają tak, do kiwania głową, jak i do ruszania pupą (w 
zależności od płci i preferencji), rymy, pełne humoru w try¬ 
bie natychmiastowym przyzywają na twarz uśmiech, który 
długo na niej zostaje. To plus demówki - radosny brzmienie 
i styl, którego ciągle nam brakuje, a który może - właśnie 
dzięki takim taśmom - przestanie być obciachem. Z drugiej 
strony ten sam styl może też być minusem. Manę i Cra to 
raperzy na pewno z poczuciem humoru, ale jednocześnie z 
niewielkim życiowym doświadczeniem, niezbyt daleko 
sięgający wyobraźnią i przemyśleniami, przez co teksty na 
płycie nazwać można tylko jednym mianem - naiwne. To 
takie dylematy, rozterki i spostrzeżenia, które wcale nie 
ruszają, nie inspirują do dalszych rozkminek (i wcale nie 
chodzi o to, że teksty nie są o ulicy). A to przy którymś tam 
z kolei utworze razi. Podobnie jak zestawienie umiejętności 
Drugiego kompletu z tekstami bardziej doświadczonego 
Jota (goszczącego w "Wiem to" i "Dylematach"), wyraźnie 
pokazujące różnice w poziomie rymowania na korzyść lid¬ 
era Neonu. Może gdyby taśma zrealizowana była w pełni 
profesjonalnie moc funku zakryłaby te niedociągnięcia, 
niestety jednak słychać, że "Szlachta z Wrocławia" to 
demówka. 


Barney 


"ICE KNOCK!" 








Masta Picasso 


m 


Nie rozumiem czemu puław¬ 
ski MC obrał sobie taką ksy¬ 
wę. Picasso był kubistą, 
a cała zawartość tego dema 
to czysta abstrakcja. Bit nie 
pasuje do sampla, wokal nie 
zgrywa się z bitem, Masta przeraźliwie zaciąga w końców¬ 
kach rymów. Rymów, które wywołują uśmiech politowania 
licznymi "madafakami", "brothaz" czy "Mary Jane". Jakby te¬ 
go było mało, Picasso twierdzi, że "pożera wszystkie emce 
leszcze". Czyżby się uwziął na pobratymców ? Widocznie 
tak, ale nie tylko. Nawet mi, Bogu ducha winnemu recenzen¬ 
towi się dostanie - "Jeśli ktoś pozbawi mnie chociaż pół vi- 
nyla / spotka go ten sam los co wspomnianego wyżej 
szczyla". No cóż, pewnie będę musiał skorzystać z progra¬ 
mu ochrony świadków, ale napiszę co myślę: Weź ty się le¬ 
piej chłopaczyno za malowanie!. 


Dobry Piotrek 


„MERITUM" 

• Meritum • 

•Kontakt 501924775 • 



Hmm... zazwyczaj do meri- 
B tum przechodzi się po krot- 
1 kim chociaż wstępie, ja jecl- 

BHU nak złamię tę konwencję. Pa¬ 
nie i Panowie - oto Meritum! Mamy tu dwóch raperów - nie¬ 
złego i słabszego (we wkładce dema nie podali swych pseu¬ 
do) oraz gości - Komę, Ukę i LMNT. Nie byłoby niczym 
szczególnym nagromadzenie takiej właśnie ilości osób na 
jednej płycie, gdyby nie jeden fakt - znajduje tu się tylko sie¬ 
dem utworów (w tym intro i remix)! Ale to też jeszcze nic 
wyjątkowego. Przecież w "Idź za ciosem" MorWY rapuje 
siedmiu MC's... Najdziwniejsze jest to, że strona muzyczna 
dema mogłaby z powodzeniem pochodzić od jednego pro¬ 
ducenta. Tymczasem, te siedem numerów przygotowało aż 
trzech ludzi - Dugi, Zaś i "kumpel", i mimo to, płytka jest bar¬ 
dzo spójna, ma swój klimat. Takie zgranie to duży plus. A co 
do samego brzmienia... Niewątpliwie jest niekonwencjonal¬ 
ne. Elektroniczne dźwięki nasycone mocnymi bębnami mo¬ 
gą się podobać. Jednak z drugiej strony, przy dłuższym od- 
słuchu, wręcz odstraszają swą monotonią. I to tylko w sied¬ 
miu kawałkach. Co by było przy siedemnastu ? 



Dobry Piotrek 
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"TH A LAST ME AL" 

Snoop Dogg 

No Limit 

oooo 


Recenzując tę ptytę dla magazynu "Machina", 
współpracujący tam z działem "Czarne Rytmy" nasz 
własny Igor Pudło wystawił tej płycie ocenę nie wy¬ 
soką dorzucając do tego recenzję niezbyt pochleb¬ 
nie wyrażającą się o najnowszym dziecku Snoop 
Dogga. Razem doszliśmy jednak do wniosku, że ta¬ 
ka ocena i taka recenzja to tylko i wyłącznie ocena 
i recenzja wymuszona punktem widzenia i gustami 
muzycznymi przeciętnego czytelnika tego magazy¬ 
nu. I rzeczywiście, ludzie, którzy czytają o Myslo- 
vitz, Daft Punku, Kaziku i progresywnych jazzma¬ 
nach nie znajdą na najnowszym krążku Snoopa 
nic, co mogłoby ich szczególnie zauroczyć i za¬ 
chwycić, nie mówiąc już o zaskoczeniu. Tymcza¬ 
sem dla czytelników "Klanu", fanów hip-hopu do 
szpiku kości przesiąkniętych tymi brzmieniami "Tha 
Last Meal" to płyta bardzo dobra, wyśmienity krą¬ 
żek do walkmana, do samochodu i na bibę. 
Przyznać trzeba, że z płytą tą Snoop zrobił to, co 
powinien był już zrobić dawno, dawno temu. Prze¬ 
stał się wygłupiać z południowymi brzmieniami, go¬ 
śćmi klasy Mr. Magie czy C-Murder, skupił się na 
tym, co robi najlepiej - west-coastowym, gangster¬ 
skim gównie. Efekt tego taki, że "Tha Last Meal" to 
najlepsza płyta Snoopa od czasu "Doggystyle". 
Oficjalna wersja "Tha Last Meal" różni się od opi¬ 
sywanego przez nas bootlega bardzo mocno, choć 
kilka utworów stamtąd trafiło i tutaj. O ile jednak 
wcześniej, w towarzystwie innych średniaków, nie 
przekonywały, tutaj zyskują na wartości, nabierają 
sensu. To już bardzo dobre utwory (dodatkowo 
zmiksowane przez Dr. Dre), ale i tak nieco słabsze 
w porównaniu z nowymi kawałkami, których wcze¬ 
śniej nie znaliśmy. Tu oczywiście prym wiedzie "Lay 
Low" mega-hiper-gangsterski wypas, wyproduko¬ 
wany przez Dr. Dre, który niemal dosłownie zaczy¬ 
na się tam, gdzie kończyło się "Next Episode" 
z "2001". I nawet Master P brzmi na tym bicie jak 
niezły raper. Kolejny rewelacyjny numer to "Set It 
Off" wyprodukowany przez Timbalanda, gdzie przy¬ 
wrócony z niebytu MC Ren prezentuje jeden z lep¬ 
szych wersów w swojej karierze, pełen energii i pa¬ 
sji, a Lady Of Ragę pokazuje, że zasługuje na miej¬ 
sce na panteonie kobiecych gwiazd hip-hopu. Wy¬ 
soki poziom całej płyty zaniżają tylko dwa kawałki - 
dziwacznie eksperymentalne, wymuszone 
"I Can't Swim" i "Snoop Dogg", jak dla całkowicie 
mnie niefortunny pierwszy singiel. 

Płyta ta ma obok Snoop Dogga jeszcze jednego 
bohatera. To Kokane, specjalista od śpiewanych re¬ 
frenów, godny następca i konkurent Nate Dogga. 
Warto o nim wspomnieć, bo pojawiając się w dużej 
części kompozycji nadaje płycie dodatkowy wy¬ 
miar. Swoim głosem podobnym bardzo do tembru 
George‘a Clintona łączy "Tha Last Meal" z funko- 
wym brzmieniem takich zespołów jak Parliament 
czy Funkadelic. A przecież z tych inspiracji wzięło 
się "Doggystyle". Dobrze więc, że niczym syn mar¬ 
notrawny Snoop Dogg, oczywiście bogatszy w do¬ 
świadczenia, wrócił wreszcie do domu. 

BARNEY 


"FOR ALL 
SEASONS" 

• Naturę • 

00 ( 

Raperzy często robią ze 
swych albumów niemal 
składanki, zapraszając na 
nie wielu gości. Czasem czyni to płytę lepszą, uroz¬ 
maiconą, czasem wręcz odwrotnie - traci ona brzmienie 
charakterystyczne dla danego artysty. Naturę zapro¬ 
ponował "featuring" jedynie ziomkowi z Oueens - Nasowi. 

I popełnił błąd. Nużą robione wciąż na jedno kopyto 
podkłady Track Masters. Nuży nosowy flow rapera, 
ciągnący się samotnie przez te podkłady. Nuży oklepana 
tematyka (wystarczy spojrzeć na tytuły utworów - "I don’t 
give a fuck", "Talking that shit"). Nawet Esco trafił się jeden 
z najsłabszych numerów. Kilku dobrych MC podniosłoby 
zdecydowanie poziom tego wydawnictwa. Wydawnictwa, 
które świetnie określa tytuł czwartego kawałka - "Shit like 
this". 

Dobry Piotrek 



"60 MINUTES 
MIXTAPE 
VOL. 4" 

• Funkmaster Flex • 
•Loud/Sony 

oooc 

Po pierwszym, rewela¬ 
cyjnym mikstejpie "60 Minutes Of Funk" Funkmaster Flex 
dat się skusić ciemnej stronie mocy - zamiast pokazywać 
DJowe sztuczki, zaczął zapraszać słabych raperów frista- 
jlujących z kartki do przebojowych bitów i wokalistki R&B 
...uwaga, uwaga... też fristajlujące. Dzięki takim 
posunięciom żenadka zapanowała na drugiej i trzeciej 
części płyty! Cześć czwarta jednak, zasługuje na uznanie. 
Flex co prawda nie stał się nagle podziemnym hip-hopow- 
cem, ale swoją przebojowo-klubową formułę dopracował 
do perfekcji. To już nikt nie udaje, że fristajluje, to po pros¬ 
tu mikstejp-składanka z bujającymi bitami i banalnymi 
rymami gwiazd ze szczytów list przebojów, spośród 
których wyróżnia się właściwie tylko Jadakiss. Wartości 
artystycznych nie ma to właściwie żadnych, ale zabawa 
jest naprawdę przednia. 

Tomasz Niesnaski 




"PLAIN RAP" 

• Pharcyde • 


plain rap 


oooo< 

Pharcyde ma już 
zapewnione miejsce w 
hip-hopowym kanonie 
płytą "Labcabincalifornia". 

"Plain Rap" jeszcze umac¬ 
nia tę zaszczytną pozycję. Kalifornijczycy dostarczyli mi 
przeżyć estetycznych, dalekich od tych jakie mogłem 
usłyszeć na innych produkcjach AD 2000 z Zachodu 
Stanów. To esencja hip-hopu w najczystszej postaci. 
Jazzowo-soulowa muzyka przemieszana z inteligentnym 
rapem i śpiewanymi refrenami robi piorunujące wrażenie. 
Widać poszanowanie dla bogatej tradycji czarnej muzyki, 
widać też dbałość o słuchacza. Album jest bardzo spójny 
i równy, nie ma mowy o jakichkolwiek zniżkach formy. 
Idealny na samotne, nostalgiczne kontemplacje, idealny na 
wieczór przy świecach z ukochaną. Dajcie się ponieść tym 
brzmieniom, a nie pożałujecie.. 


Dobry Piotrek 


"SAVE OUR 
t STREETS 



eeee 

To przykre, kiedy raperzy, 
którymi kiedyś zach¬ 
wycaliśmy się i wynosiliśmy ich na wyżyny zmuszeni są 
nagrywać niezależne płyty sprzedawane w sklepach 


muzycznych na rogu i podczas koncertów (no 
oczywiście nie u nas), a nie w wielkich domach hand¬ 
lowych z promocją i wypasionymi teledyskami. Taki los 
spotkał Jeru Da Damaja i Schooly'ego D, a teraz AZ, 
koleżkę, który zachwycał nas na "illmatic" Nasa i swoich 
dwóch solowych krążkach. Zgodnie z tradycją płyta jest 
krótka, krótsza nawet niż poprzednie albumy tego wykon¬ 
awcy. Ale jak się coraz częściej okazuje - krótsza, znaczy 
dobra. Konkretne bity, szczególnie bardzo Premierowo 
brzmiący "I Dont Give A Fuck Now" (wypas, wypas) i 
mocne teksty, bez żadnych kombinacji z południowym 
flow, bez żadnych sztuczek - po prostu dobre hip- 
hopowe gówno. Nawet z dwa czy trzy utwory o charak¬ 
terze imprezowym ("Let Us Toast" czy "Love Me In Your 
Special Way") nie łamią żadnej z hip-hopowych zasad, a 
te bez bibkowego zacięcia robią wrażenie determinacją i 
poświeceniem ("It Bs Like That"). Polecam. 

Tomasz Niesnaski 


"THE 

UNDERSTANDING" 


Memphis Bleek jest coraz 
lepszy, z każdym albumem 
robi coraz większe 
wrażenie. I choć "The 
Understanding" nie wyz¬ 
woliło w nim tej samej hip- 
hopowej bestii co praca z 
Jay-Z i Beanie Sigelem nad 
"The Dynasty", to i tak 
drugi album Memph 
Bleeka jest o wiele lepszy 
od katastrofalnego debiutu. Nowego flow rapera słucha 
się o wiele lepiej, jest czystszy, mniej krzykliwy i bardziej 
zrozumiały. Dzięki temu, choć tematycznie nie wychodzi 
on poza osiedlową ławkę z mercedesem zaparkowanym 
tuż przy niej, większość utworów wpada w ucho i zosta¬ 
je tam przez dłuższy czas. Duża w tym również zasługa 
producentów, szczególnie Just Blaze'a, nowego rezyden¬ 
ta konsolety w ekipie Roc-A-Fella, który wyrasta na pro¬ 
ducencką gwiazdę Nowego Jorku z każdym wypro¬ 
dukowanym bitem, łącząc szacunek do hip-hopu z 
komercyjnymi wymogami. A jak już nie chcecie całej 
płyty, to przegrajcie sobie chociaż "Hustlers" z Beanie 
Sigelem - jeden z Roc-A-Fellowych klasyków. 

Tomasz Niesnaski 

"THE BODY 
OF THE 
LIFE 
FORCE" 

• Afu-Ra • 

• Koch • 

ooooc 

Przyznaję się od razu - ocena jest zawyżona. Od razu też 
tłumaczę dlaczego - bo Afu-Ra pokazał naprawdę wiele 
odwagi wydając w 2001 roku album taki jak "The Body Of 
The Life Force". To powrót do brzmienia z ok. 95-96 roku, 
płyt takich jak "Living Proof" Group Home. Po prostu 
mocne, ciężkie, tradycyjnie hip-hopowe bity suto okras¬ 
zone scratchami, teksty o życiu, ale i o wyższości nad 
innymi MC (czyli, stare, dobre przechwalanki), nad 
wszystkim zaś unosi się duch niekłamanej miłości do 
hip-hopu, na jakim my, w "Klanie" się wychowywaliśmy. 
Obiektywnie rzecz biorąc są tu oczywiście niedociąg¬ 
nięcia - pewne niedoskonałości w rymach, ograniczony 
zestaw tematów (choć i tak jest tu lepiej niż na 
większości tzw. "podziemnych" płyt"), z dwa-trzy kawałki 
odstające od tego "prawdziwego" klimatu (np. nie¬ 
potrzebnie latynoskie "Caliente"), ale i tak żadna płyta od 
czasu debiutu High&Mighty nie sprawiła mi takiej przy¬ 
jemności w stylu "good old days" 



• Memphis Bleek* 
•Def Jam/Universal* 
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„L'ENVERS 
DO DECOR“ 

• Mafia Trece* 
•Loud/Sony 

OOi 

Oto dowód na to, ze nie 
wszystko co francuskie jest 
doskonale. Kilkunastooso¬ 
bowy, różnokolorowy kolektyw nie prezentuje hip-hopu na 
wysokim poziomie. Zafascynowani brzmieniem synteza¬ 
torów i elektrycznych gitar skandują swoje teksty do 
nieciekawych bitów. Softowe przyśpiewki, słodkie synteza¬ 
tory, skoczne rytmy nie składają się na muzykę jaka lubią 
hip-hopowe głowy. Do niektórych podkładów z powodze¬ 
niem mógłby "zarymować" Norbi albo zaśpiewać Natalia 
Kukulska. Brzmi to miejscami jak komercyjny rap z 
początków lat 90. Dbałość o brzmienie i technologiczną 
stronę produkcji nie jest gwarancją dobrej jakości hip- 
hopowej płyty. 



Pudło 


„BOSS OF 
SCANDALZ 
STRATEGYZ" 

•Różni wykonawcy* 

• Sony• 

oooo 

Wprawdzie wydawnictwo to 
dotarło na polski rynek z 
dużym opóźnieniem ale z uwagi na zainteresowanie jakim 
cieszy się w Polsce francuski rap oraz ze względu na dobrą 
jakość tej płyty warto poświecić jej trochę miejsca. Spiritus 
movens tego udanego przedsięwzięcia jest JoeyStarr 
będący połową duetu NTM - najsłynniejszej francuskiej for¬ 
macji rapowej. Za jego sprawą oraz wspomagających go 
dj-ów Spanka i Naughty J'a możemy posłuchać hardcore- 
owej muzyki na najwyższym poziomie. Ostre, dynamiczne 
i klarowne brzmienie dopracowane jest z wielką staran¬ 
nością. Kilkunastu młodych raperów rymujących do tych 
podkładów spisuje się doskonale. Jednak za wyjątkiem 
fenomenalnego Lorda Ksssity - francuskiego mistrza 
raggamuffin brak tu wielkich wokalnych osobowości. 
Mimo to całość sprawia bardzo pozytywne wrażenie. 

Pudło 




"MODĘ DE 
VIE BETON 
STYLE" 

• Le Rat Luciano • 

oooc 

Rat Luciano jest członkiem 
grupy Fonky Family. Fani 
ich wcześniejszych produkcji mogą się jednak 
rozczarować tym albumem. Muzyka zawarta na jego płycie 
różni się bowiem od tej jaką nagrywał ze swoim 
macierzystym zespołem. Charakterystyczne sample 
fortepianu czy skrzypiec, zostały wyparte tu przez 
połamane bity i sample rodem z muzyki elektronicznej lat 
80. Jakość tych produkcji stoi jak zwykle na dobrym 
poziomie, który gwarantują Pone i Djel - producenci płyty a 
zarazem koledzy z zespołu Rafa. 0 ile jednak warstwa 
muzyczna płyty może budzić kontrowersje, to do poziomu 
rymów Luciano i jego gości nie można mieć zastrzeżeń. 
Muzyka na niej zawarta zdecydowanie odbiega od 
głównego nurtu rapu francuskiego i dlatego powinna 
wzbudzić zainteresowanie fanów, pragnących poznać jego 
wszystkie oblicza. 


Tymek 



„SOLESIDES 

GREATEST 

BUMPS“ 

• Różni wykonaw¬ 
cy • 

•Ninja Tune* 

eoooo 


Aż boje się pomyśleć co by się stało gdyby DJ Shadow nie 
zrobił światowej kariery. Na szczęście zrobił i pociągnął za 
sobą swoich ziomków z wytwórni Sole Sides. Kalifornijskie 
podziemie dotarło więc do Europy i to w wielkim stylu. Po 
kilku płytkach wydanych przez Mo Wax przyszła pora na 
podsumowanie dorobku Quannum, Latyrx, Blackalicious i 
Shadow'a tym razem po egidą Ninja Tune. Ich osiągnięcia 
to: wypracowanie wyrazistego, pełnokrwistego, spójnego, 
oryginalnego brzmienia muzyki konstruowanej ze starannie 
dobranych i twórczo opracowanych sampli oraz charak¬ 
terystyczny styl rymowania, w którym freestyle'owa 
żywiołowość i dynamizm łączy się z poczuciem humoru i 
miłością do hip-hopu. Ta historyczna kompilacja doskonale 
sprawdza się w dniu dzisiejszym i uspokaja niepewnych co 
do przyszłości hip-hopu. 


Pudło 



„XEN CUTS“ 

• Różni Wykonaw¬ 
cy 

•Ninja Tune • 
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Czy zastanawialiście nad 
tym jak wygląda hip-hop na 
innych planetach? Dosko¬ 
nała inspiracją do takich rozważań jest ta składanka 
wydana z okazji dziesięciolecia Ninja Tune. Jedna z trzech 
płyt tego wydawnictwa przedstawia ekstraterytorialną wizję 
muzyki HH realizowaną przez artystów takich jak Kid Koala, 
Coldcut, Herbaliser, DJ Vadim, The Infesticons, Ouannum 
MC's i czołowych MC sub lebelu Big Dada. Dostarczają oni 
kosmicznych wrażeń. Druga płyta przedstawia różne 
hybrydy jazzu, hip-hopu i innych styli powstałe w wyniku 
elektronicznych eksperymentów (Amon Tobin, DJ Food, 
Funki Porcini). Trzecia gromadzi rarytasy takie jak Kid Koala 
grający na pijanej gramofonowej trąbce, Vadim w 
ekstremalnie abstrakcyjnych odlotach, Roots Manuva na 
żywo. Płyta dowodzi że Obcy istnieją naprawdę. 


Pudło 


"AWKWARD" 

• TY • 

•Big Dada* 

OOOO 

To co wspólnego ma ta 
płyta z innymi wydawnict¬ 
wami Big Dada to wysoki 
poziom artystyczny. Ale na 
tym podobieństwa się kończą. W przeciwieństwie do 
innych wydawnictw tej eksperymentalnej firmy "Awkward" 
zawiera wysmakowaną, miłą dla ucha, spokojną muzykę. 
Na tej fali lekko jazzujących podkładów spokojnie płynie 
wyrazisty głos TY'a, oddziaływując na słuchacza niespo¬ 
tykaną "siłą spokoju". TY prezentuje nam swój kunszt 
liryczny, który szlifował w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
podczas niezliczonych sesji freestyle'owych. Jego pełno 
wymiarowy debiut jest więc bardzo dojrzałym dziełem, 
które podsumowuje doświadczenia artystyczne i życiowe 
jednego z najciekawszych brytyjskich MC. Kto jeszcze nie 
otarł łez po rozpadzie ATCQ powinien znaleźć pocieszenie 
w tej mieniącej się ciepłymi barwami płycie. 


- Wk>vard 


Pudło 



"CROWN ROYAL" 

Run Dmc 

EPIC/BMG 


O 

Przychodzi taki czas w życiu eks-gwiazdy, kiedy 
stwierdza że na koncie ma za mało zer, ewentualnie 
zero jedno, a ostatnie futro z norek właśnie 
wpieprzyły mole. Ogłasza wtedy nagły przypływ sił 
witalnych, stwierdza że ciągle jest "hot" i ze jego 
rymy ciągle "kicks ass" i trzeba coś nagrać. Run 
DMC to prawdziwi desperaci - przyjechali nawet do 
Polski i dali zmiksować swoje numery Jasonowi 
Nevinsowi. Teraz wydali zaś nowy materiał. 


Nazwa pierwszego numeru ,"lfs Over" to naj¬ 
trafniejszy komentarz. Gościnnie występuję tu 
Jermaine Dupri, kawałek jest wyraźnie zain¬ 
spirowany "Victory" z pierwszej płyty Puffa. 
Kościelne, patetyczne chóry, cała masa 
nieznośnego cykania i do tego sam Dupri 
wrzeszczący pełne jego zdaniem flava komunały 
typu "Ifs 2001", "lefs get ill". Kończy skubany nawet 
słynnym westcoastowym "bjaaaaaaacz". Nie jest 
zabawny, przypomina Scootera, z tym że ma 
sflaczały, pozbawiony siły głos. A dalej jest coraz 
gorzej. 


Fred Durst z Limp Bizkit rozkiminiający jakie 
dziewczynki lubi, czy małe, czy może jednak 
wysokie, jednak nie za wysokie? Przynajmniej beat 
jest idealny na popisy wytatuowanych, imponują¬ 
cych głównie, o ile nie jedynie mimika pseudo-hip- 
hopowców. Mamy jeszcze świat badziewnych rif- 
fów, pokazujący traktowanie rocka jako sfaty¬ 
gowanej prostytutki, którą da się upchnąć z kimkol¬ 
wiek i jakkolwiek. Celuje w tym Kid Rock, który 
wciąż zapomina, że jest nieudacznikiem z Detroit a 
nie kowbojem z pieprzonego Idaho, Sugar Ray i 
Stephan Jenkins. Mamy jeszcze mdłego do granic 
możliwości Everlasta, idealnie trafiającego w gusty 
sześćdziesięcioletnich odbiorców hip-hopu, gra¬ 
jącego muzykę barową, bezmyślny pop spod 
znaku blond szansonistek - rzekomych dziewic. 


Czego brakuje jeszcze by płyta stała sie 
panaceum dla amerykańskich przedmieść? Ano 
słodyczy i żeńskich wokali. Wspomnijmy szczerze 
obrzydliwy cover (wiecie o co chodzi, późna polity¬ 
ka firmy Bad Boy, nie mylić z samplingiem) Tiny 
Turner i jej "Lefs stay Together" i bardziej znośne 
"Ahhh". Czy jest coś na pociechę? A i owszem, na 
jeden winyl też trzeba zapracować - napuszone, 
koronkowe "Crown Royal", gdzie Run Dmc udatnie 
podkreśla swoją legendarność (robi to przez cały 
album, ale tylko tu brzmi to pewnie i dobrze, choć 
grającym w podobnej konwencji EPMD do pięt nie 
dorasta). Da się też posłuchać "Óueens day", z kon¬ 
sekwentnymi, zwłaszcza w chciwości i patriotyźmie 
lokalnym, Nasem i Prodigym (I dobrze się zas¬ 
tanówcie, co robi tych dwóch raperów w takim, a 
nie innym towarzystwie?) Zakup tej płyty można 
traktować jedynie jako zrzutkę na fundusz emery¬ 
talny legendy. Run Dmc zawsze eksperymen¬ 
towało, o czym świadczą klasyki takie jak "Praise 
my Dj" czy nagrane razem z Aerosmith "Walk this 
way". Jednak poszukiwanie drogi, a wypuszczanie 
żenujących nagrań pod koniec kariery, to dwie 
różne sprawy. Ideał sięgnął bruku. 


Flintstone 






















TAKA PŁYTA 


MOLESTA EWENEMENT 


w sprzedaży także: 
singiel CD 
Molesta Ewenement 
"Będzie dobrze, dzieciak 


TAKA PŁYTA 


'łjpomaton i nrfj i 

Ęf KOMPANIA MilZYCZNA 

www.pomatonemi.com.pl 



szkoła życi 


już w sklepach 


T?MON 

ANALOGIA 

SUPALATIVA 

RICO 

SIEDEM ŁEZ 
ABONAMENT NA STYL 
PIUS 

KONWENT 

PNOUMATIC 

PH 5,5 (SWMC) 

PREZES 

NOMAD 

ENDEFIS 

WSP/EFIDE 

STREFA 

LAJNER 

DRIM TIM 

EXTRAVAGANJA 

TEO ORGANIZACJA 

ERDEWU 


prawdziwa szkoła :cd/mc 

























BcnaEDc^sCz 


(fr L a neuski 11 


OM^G® 


Pierwszy singiel z tej ptyty może was zmylić - choć "I Wish" jest odą do nieżyjącego przyjaciela, to caiy album 
wypełniony jest po brzegi seksem. Czyli tym, co Lisiczki takie jak ja lubią najbardziej. Już same tytuły nakręcają - 
"Strip For You", "Like a Real Freak", "The Greatest Sex" - wszystko to kojarzy się tylko z jednym. R. Kelly śpiewa 
anielskim głosem, umiejętnie z niego korzystając, a podkłady to rzadkie we współczesnym R'n'B połączenie 
brzmienia tradycyjnego i nowoczesnego w bogatych aranżacjach przypominających nieco najwybitniejsze nagrania z 
lat 70-tych. Jedyne co denerwuje, to zbyt podniosły i monumentalny charakter niektórych utworów. 

Przydatność łóżkowa: Z takim tempem (wolnym), takim głosem i taką tematyką płyta nadaje się właściwie tylko do 
łóżka. Kochać się przy tym trzeba raczej nieśpiesznie, raczej delikatnie, a efekty i tak mogą być majestatyczne - iak 
klimat kilku kawałków. 
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Motown/Universal 

"Nothin But Drama" to raczej uliczne R'n'6, twarde i hardcore'owe - przynajmniej w tekstach, bo tempo raczej 
rzadko staje się szybkie. Jest tak hardcore'owo, że album ukazał się w dwóch wersjach - "czystej", bez przekleństw 
i większych świństw i normalnej, w której niektóre teksty zmoczą na pewno niejedne majteczki. Brzmienie płyty jest 
jak najbardziej nowoczesne, klawiszowe, płytę zgrano z niewielkim szacunkiem dla dokonań takich wykonawców jak 
Marvin Gaye czy Curtis Mayfield. Z drugiej strony nie każdy musi być D'Angelo, a ocierające się trochę o 
południowy hip-hop i Ruff Ryders podkłady zadziwiająco pasują do głosów i przekazu Profyle. 

Przydatność łóżkowa: Trudno powiedzieć. Jednym na pewno się spodoba to brzmienie i te trochę połamane rytmy, 
inni będą pewnie na nie narzekać sięgając po Erykę Badu. W moim przypadku sprawdziła się nie za dobrze - mój 
partner chcąc wczuć się w rytm miotał się chaotycznie w tą i z powrotem. I znów musiałam skorzystać z dildo. 
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Warner/Elektra 

Dziwi mnie tylko tytuł płyty. Keith Sweat, jedna z najbardziej znanych nazwisk amerykańskiego R'n’B - i to już od 
połowy lat 80-tych, nagrywa płytę zatytułowaną - "Nikt się mnie nie spodziewał" (oczywiście w wolnym 
tłumaczeniu). A płyta - tak jak wszystkie poprzednie arcydziełka Keitha Sweata - to jeden z lepszych krążków na 
romantyczne wieczory. Mało kto potrafi szeptać, mamrotać, zawodzić, stękać a nawet jęczeć tak sugestywnie, tak 
jednoznacznie jak ten gościu. Sutki twardnieją same, nie trzeba ich nawet specjalnie lizać. O ile rymujący goście - 
Busta Rhymes i Rah Digga nie są tu szczególnie dobrze wpasowani, tak ci śpiewający * Dave Hollister, Lii' Mo i T- 
Boz - znajdują z Keithem wspólny język, nadając utworom R'n'B tyle duszy, ile nie miały one od bardzo dawna. Taki 
album nie pojawi się pewnie szybko, więc poszukajcie go w sklepach jeszcze dziś. 

Przydatność łóżkowa: Bez pytań. Niewiele znajdziecie lepszych płyt nadających się do bara-bara-riki-tiki-tak-cin- 
cin. Nie jest to może Barry White, nie jest to może Maxwell, ale Keith Sweat niewiele im ustępuje. Kilkukrotny 
orgazm gwarantowany, nawet jak będziecie zabawiać się same ze sobą. 


pil 

Capitol/Emi 

Pru to debiutantka, ale przygotowała album najwyższych lotów... choć zbyt zbyt mało oryginalny. Szczególnie 
słuchając jej coveru "Smooth Operator" zapomnieć można, że na płycie śpiewa Pru, a nie Sade - bo to właśnie do 
niej Pru najbliżej - zarówno jeśli chodzi o barwę głosu, jak i emisję głosu, czy nawet muzyczne podkłady. Nie 
zmienia to jednak faktu, że fani neo-soul powinni być zadowoleni, a ci, którzy na co dzień słuchają Angie Stone i Jill 
Scott nawet wniebowzięci. Całość psują tylko dwa, trzy momenty, w których gitara brzmi zbyt ostro, zbyt głośno, 
oraz wspomniany już brak oryginalności. 

Przydatność łóżkowa: Średnia - to raczej płyta, którą się słucha przed, ewentualnie po, a nie w trakcie. Pru 
wprawia w dobry, naładowany ciepłym, optymistycznym, zmysłowym erotyzmem nastrój, po którym dobrze się 
kochać przy Badu czy Jill Scott. 







































10 ulubionych kawałków 
Mr Thing'a 

1. You Know - Black Twang 

2. Invisible - Capone N Noreaga 

3. The Unknown - Mark B / Blade 

4. Warriors - MOP 


Mr. Thing przed występem zdejmuje buty 
żeby się poczuć jak podczas ćwiczeń w ; 
swoim pokoju.(WK) ; 
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Zeszłoroczne występy Mr 
Thing'a w ramach Russian 
Percussian Tour były wy¬ 
darzeniem bardzo dużej 
rangi. Jeden z najlepszych 
DJ'ów na świecie pokazał 
nam czym jest turntablizm 
na najwyższym poziomie. 
Świadectwem jego klasy są 
zwycięstwa w zawodach 
DMC: pierwsze miejsce 
„drużynowo ' razem z jego 
macierzystą grupą Scratch 
Perverts w 1999, indywi¬ 
dualne mistrzostwo Wiel¬ 
kiej Brytani w 2000 i trze¬ 
cie miejsce na świecie 
w tym samy roku. Tuż po 
ostatnim pokazie jego nie¬ 
zwykłych umiejętności, bę¬ 
dąc jeszcze w szoku wywo¬ 
łanym jego ponadludzkimi 
wyczynami przeprowadzi¬ 
łem z nim wywiad, który 
teraz już na spokojnie wam 
relacjonuję. 
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Klan: W opisywanej przeze mnie kiedyś 
Klanie historii scratchingu zatrzymatem 
się\qa powstaniu grup turntablistycznych 
takicnjal< Scratch Perverts. Opowiedz jaka 
jest twoja historia znalezienia się w tej jed¬ 
nej z najlepszychzafóg-^^ na świe- 
cie. 

Mr Thing: Mam 28 lat, a scratchuję już 
12 lat. Na początku robiłem to tylko dla za¬ 
bawy. Nie przypuszczałem, że będzie to tak 
ważna rzecz w moim życiu. Na jedną z im¬ 
prez, którą grałem kiedyś w mojej dzielnicy 
przyszedł kiedyś DJ First Ratę. Słyszał 
skądś o mnie i chciał się ze mną pojedyn¬ 
kować. I tak to się zaczęło. 

Klan: Kto wtedy wygrał? 

Mr Thing: Przegrałem z kretesem, 
strasznie wtopiłem. On był niesamowity. To 
było chyba w 92. albo w 93. Potem wiele 
mnie nauczył. Chodziliśmy razem do jedne¬ 
go z najlepszych sklepów hip-hopowych 
w Londynie - Mr Bongos. 

Klan: Dużo tam kupowałeś? Ile masz te¬ 
raz płyt? 

Mr Thing: Całkiem sporo jakieś 7 tyś. 


6. Keep it Thorcp Prodigy 

7. Oh No - Mos Def / Nate Dog 

8. Boom - Royce Da 5‘9 

9. On Course - BluRum 13 

10. Eve - Spacek 

Ale nie chodziliśmy tam tylko na zakupy. 
Pracował tam wtedy Tony Vegas i często 
tam razem ćwiczyliśmy. Dla przyjemności 
albo robiliśmy pokazy demonstracyjne dla 
klientów. Nie było to jeszcze formalna za¬ 
łoga ale tak to się zaczęło. 

Klan: Teraz jesteś sławny i występujesz 
na całym świecie. Widziałem cię kiedyś 
-^ełewłzjrf^grałeś na wręczeniu nagród 
MTV. Jak czujesz się grając na takich ko¬ 
mercyjnych imprezach? 

Mr Thing: Bardzo dobrze, bo pozwa¬ 
lają mi grać to co mi się podoba: od szyb¬ 
kich klubowych kawałków hip-hopowych 
po drurrTnóase. To bardzo ciekawe do¬ 
świadczenie. Dla MTV grałem dwa razy. 
Raz w Rotterdamie, drugi raz w na festiwa¬ 
lu filmowym w Cannes podczas premiery 
Godzilli. Strasznie się wtedy upiłem 
i wszystko spieprzyłem. Od tamtej pory pi¬ 
ję tylko cocacolę. 

Klan: Jacy są twoi ulubieni DJ'e? 

Mr Thing: Alladin, Rob Swift, Sinista, 
Roc Raida, Babu, Totol Eclipse, Craze, A- 
Trak i wielu wielu innych. 

Klan: Czy lubisz się pojedynkować? Ja¬ 
ka była twoja najlepsza bitwa? 
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Mr Thing: Najzabawniejsza była lo¬ 
kalna bitwa z jakimś dzieciakiem, który 
mnie wyzwał na oojedynek. Strasznie go 
wtedy zdisowa/em przy pomocy tylkef 
dwóch płyt: Jprigle Brothers i Madonny. 
Była kupa śmiechu. Rok temu miałem 
świetna bitw^ z First Rate'em. Byliśmy 
dla siebie bardzo niemili. Tabyła też ku¬ 
pa dobrej zabawy. 

Klan: Liibisz się pośmiać. W twoich 
występach jest dużo humoru. Swój 
show zaczynasz od piosenki tytułowej 
z serialu „Mr JżcK0olski tytuł „Koń który 
mówi”). 



a nie 05 iak 


tów jest podob¬ 
nych. W finałach 
DMC strasznie 
zdisowałem 
wszystkich 
DJ'ów. Nie że¬ 
bym miał coś 
do nich osobi¬ 
ście, ale wydaje 
mi się, że wszy¬ 
scy scratchują 
to samo i uży¬ 
wają wciąż tych 
samycbptyt-__ 

Klan: Dlacze¬ 
go używasz ve- 
robi to większość 


ne. 


Mr Thing: Tak to bardzo^śrni 
Ale wielu ludzi uważa byt ła¬ 
twe. Wolą nuęine cię; )wanie 



przez 6 nr 


zy set, który grasz z Russian 


3 ercussioi 
czyłeś trz^c 
nałach DM 


:o ten sam, którym wywal- 
e miejsce w światowych fi- 


Mr Thihg: Z tamtego seta zaadap¬ 
towałem tylkp dwie rutyny. Przerobiłem 
je tak żeby dąło się je zagrać na mikse¬ 
rze vestaxa. nla DMC trzeba grać na 
mikserze techhlcsa. Ale wiele elemen- 



Mr Thing: Miałem I wcześniej 05 ale zre¬ 
zygnowałem z niego bo przeszkadzał mi po¬ 
tencjometr od monitorh/słuchawek. Zahacza¬ 
łem o niego przy kilku trikach. 06 ma tylko 
dwa fadery i to wystarcza. Poza tym 06 jest 
węższy i lepiej wychodzą mi rutyny na dwóch 
gramofonach^ 

Klan: Cz / na vestax'sie 06 opracowałeś ten 
JrifCw/kfórym podczas wykonywania transfor- 
męra płynnie wyciszasz i podgłaśniasz 
-"dźwięk regularnie muskając palcem fadera? 

Mr Thing: Tak, to bardzo trudny trik. Dla¬ 
tego że trzeba bardzo rytmicznie podgłaśniać 
i ściszać. Kiedyś zrobiłem go operując jesz¬ 
cze equalizerem. Efekt był taki jakbym używał 
pogłosu Roland Space Echo. To mój najlep¬ 
szy scratch. Wszystkim ten trik się bardzo po¬ 
doba. Ludzie zawsze przy nim szaleją. 

Klan: Jaka była największa publiczność, 
dla której grałeś? 

Mr Thing: 7.5 tyś. ludzi na festiwalu 
w Glastonbury. To było istne szaleństwo. 

Klan: Glastonbury to raczej festiwal tech¬ 
no. Co sadzisz o tym całym szaleństwie klu¬ 
bowym jakie panuje od kilku lat w Anglii. 

Mr Thing: To dla mnie jest niepojęte. 
Hip-hop w Anglii jest wciąż w głębokim poi 
ziemiu. Żadne angielskie hiphopowe kawałkil 
nie trafiają na listy przebojów. Ludzie kupują) 
tylko EminemaTDńa Drejślatcnmiast angiel^J 
-4oQu se, speecL oaracrersą nieprawdopodobnie 
^wielkie. Niewiarygodnie poguLamOi robi się 
naTTym~-stfaszne_pw płacą wiel¬ 

kie pieniądze po prostu za miksowanie razem 
płyt. 

Klan: Na koniec poproszę cię o jakieś rady 
dla początkujących polskich DJ'ów. 

Mr Thing: W Poznaniu w klubie Blue No¬ 


tę jakiś dzieciak chciał tanio kupnś 
ode mnie mikser. Mówił, że nie stać 
go na nowy mikser. Radzę więc 
wszystkim początkującym, żeby 
kupowali tanie miksery. Nie kupuj¬ 
cie drogich mikserów. Do nauki 
podstaw wystarczy tani prosty mik¬ 
ser. Moim najbardziej ulubionym 
mikserem był DMC PMX-2. Skon¬ 
struowano go w 89. albo 90. To był 
najlepszy mikser wszechczasów. 

Klan: Dlaczego przerzuciłeś się 
na vestaxa 06. 

Mr Thing: Dlatego, że tamten 
przestane produkować. Miałem ta¬ 
kie dwa: jednego doprowadziłem 
do ruiny drugiego^sprzedałem gdy 
zaczął się sypać i kupiłem vestaxa. 
Ale wciąż uważam, że tani prosty 
mikser z crossfaderem i dwoma fa- 
deremi na początek zupełnie wy¬ 
starcza. Gdy nauczysz się grać na 
takim, to potem poradzisz sobie 
z każdym mikserem. Ćwiczcie więc 
całymi dniami podstawowe proste 
skrecze, ruszajcie płytami w przód 
i w tył, starajcie się to robić bardzo 
rytmicznie. Najważniejsze to do¬ 
brze opanować podstawy. 

Rozmawiał Igor Pudło. 

Zdjęcia Wojtek Kosterkiewipz (WK) 
i Igor Pudło (IP) 



Original B-BOY 
(WK) 
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Klttn: Kiedy Enigma została założona? 

Tytus: Enigma powstała we wrześniu 1997 roku 
ale ruszyła na poważnie 10 października tego sa¬ 
mego roku. Pierwszy datowany konkretny update 
na stronie ma właśnie ta datę. 

Kl€tn: Skąd pomysł, żeby ją stworzyć? Jakie 
były założenia strony? 

Tytus: Wówczas hip-hop i Internet były moimi 
głównymi pasjami. Własna strona o hip-hopie to 
naturalny etap rozwoju obu zainteresowań. Aktual¬ 
nie Internet traktuję na równi z telefonem komór¬ 
kowym - po prostu jakieś kolejne ułatwienie życia 
i wzajemnej komunikacji. Bez żadnej dewocji. Za¬ 
łożeniem było stworzenie ciekawego dla ludzi 
miejsca w internecie. Swojego rodzaju magazyn 
muzyczny bez druku, dystrybucji, kasy itp. 
Klttn: Jakie teksty opublikowano jako pierw¬ 
sze? 

Tytus: Recenzje z koncertów i recenzje płyt (pol¬ 
skich i zaoceanicznych). Potem pojawiły się „laur¬ 
ki" przybliżające istnienie rożnych, bardziej lub 
mniej znanych grup z rożnych miast. 

Klan: Z jakimi kłopotami borykała się strona 
od czasu jej założenia? 

Tytus: W sumie nie przypominam sobie żadnych, 
cięższych kłopotów. W pewnym okresie trochę ją 
zaniedbałem w porównaniu do pierwszego okresu 
istnienia (niezwykle intensywnego), ale strona 
ogólnie updateńwana jest nieprzerwanie od 3 lat. 
Klan: Ile osób stale współpracuje z Enigmą? 
Tytus: Na samym początku istnienia bardzo dużo 
tekstów napisał Tymon. Oprócz niego, w skrom¬ 
niejszej skali teksty pisali także inni internetowi 
autorzy jak Penny (Szczecin), 2QS (Warszawa), 
Białas (Trójmiasto) czy 0xy (Lodź). Aktualnie przy 


pisaniu newsów pomaga mi nieskończona ilość 
osób, które podsyłają mi info o różnych imprezach 
i koncertach w Polsce. 

Klan: Skąd bierzesz informacje umieszczane 
na stronie? 

Tytus: Jak wspomniałem cześć z nich dostaje do 
domu Internetem od Ludzi Dobrej Woli, resztę zdo¬ 
bywam po prostu z racji moich codziennych mena- 



wsztdzla dobrze tle w domu najlepiej 
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dzersko-promotorsko-businessowo-dziennikars- 
kich zajęć. Dodam oczywiście, że to co można 
przeczytać na Enigmie to nie wszystko co wiem, 
ale wszystko co napisać można. 

Klan: A czego nie można napisać na Enigmie? 
Tytus: Na Enigmie nie znajdą się rzeczy, o któ¬ 
rych dowiedziałem się prywatnie i o których za¬ 
chowanie dla siebie prosili mnie sami zaintereso¬ 
wani, lub jest to konsekwentnie i logicznie oczywi¬ 
ste. 

Klan: Na przestrzeni lat Enigma zmieniła się 
z bazy danych o polskiej scenie na serwis aktual¬ 
ności. Dlaczego? Czy jesteś zadowolony z tej zmia¬ 
ny? 

Tytus: Jestem bardzo z tej zmiany zadowolony. 
Świeże i wiarygodne aktualności to dziedzina ra¬ 
czej obiektywna i bardzo pożyteczna. Ciągłe pisanie 
encyklopedii polskiej sceny przez kogoś kto sam 
sprzedaje polski hip-hop jest już jakąś subiektywną 
wtórnością i monotonnością. Kto stoi w miejscu ten 
się cofa. 

Klan: W jak dużym stopniu założenie Enigmy 
miało wpływ na stworzenie przez Ciebie Asfalt Re- 
cords? 

Tytus: Bardzo duży. Bez Enigmy nie poznałbym 
0$ki, który napisał do mnie po spotkaniu u Bogny 
i po obejrzeniu młodej wówczas Enigmy. Nie po¬ 
znałbym też RHX, których demówki tak mnie za¬ 
ciekawiły, że zrecenzowałem je na Enigmie. 

Rozmawiał TTS 


http://enigma. art.pl 










































prenumerata 


Oto, co powinieneś 


wiedzieć: 


HIP-HOP 2000 
TUPAĆ 
RAWKUS 
OŚKA 
NOTORIOUS BIG 


rocznej wynosi 160 PLN, 
a półrocznej 80 PLN - 

należność wpisz 
w odpowiedniej rubryce 
blankietu. 

3. Aby zaprenumerować „Klan" 
musisz czytelnie wypełnić 
zamieszczony poniżej 
blankiet i dokonać,wpłaty na 
poczcie lub w banku. 

4. Na odwrotnej stronie 
blankietu zaznacz czas 
trwania prenumeraty. 

5. Wysyłka numerów zajc7 vna 
najpóźniej w sześć 
od daty otrzymania 
zamówienia. 

6. Wszystkie 
pod numer 


BIG 

PUNISHER 

NTM 

DMX 

GHOSTFACE 

KILLAH 

GOODIEMOB 


EMINEM 
DR. DRE 
ZIPERA 

CYPRESS 

HILL 

fisz, pwrd 
wiele,magiera 
beat squad 
ŚWINTUCH 


numery archiwalne 


1. Każdy numer archiwalny kosztuje 11 PLN. 

2. By obliczyć należność pomnóż liczbę zamawianych numerów archiwalnych przez 
11 PLN - wartość wpisz w odpowiedniej rubryce blankietu (jeśli 
zamawiasz też prenumeratę dodaj 160 PLN lub 80 PLN). 

3. Czytelnie wypetnij zamieszczony poniżej blankiet i dokonaj wptaty 
na poczcie lub w banku. 

4. Na odwrotnej stronie blankietu zaznacz numery jakie chcesz 
otrzymać. 

5. Wysyłka numerów archiwalnych nastąpi najpóźniej w ciągu czterech tygodni od daty 
otrzymania zamówienia. 

6. Wszystkie pytania kierujecie pod numer (0-501) 164 736 (Sławomir Prokop) 


numery 
archiwalne 

^■numery 
archiwalne 


OZNACZAJCIE JAKIE NUMERY ZAMAWIACIE 


MAN 

JAJONASZ 

PAKTOFONIK 

ROOTS 

SCENA 

WROCŁAW¬ 

SKA 


MOBB DEEP 
DR. DRE 
GRAMMATIK 
DJ 600 V 

MOLESTA 

PLAKAT 


ODB 

NAS 

COMMON 

AFRO 

KOLEKTYW 

BEATNUTS 


mm-" 



M.O.P. 

JURASSIC 5 
THINKADELIC 

3 MIASTO 

BUSTA 

RHYMES 

O.M.P. 

PRX 



LL COOLJ 
KALIBER 44 
GRAMMATIK 
JAJONASZ 

WYCLEF 

DILATED 

PEOPLE 

PAKTOFONIKA 

RED 



WU -TANG CLAN 
MOLESTA 
MOR W.A. 
GROUP HOME 
DJ VADIM 


(0-501) 164 736 


(Sławomir Proko 




Oto, co powini 
wiedzieć: 
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Pokwitowanie dla banku 


Pokwitowanie dla posiadacza rachunku 


Pokwitowanie dla wpłacającego 


Pokwitowanie dla poczty 


słownie 


słownie 


słownie 


słownie 


wpłacający 


wpłacający 


wpłacający 


wpłacający 


miasto 


miasto 


miasto 


miasto 


Na rachunek: 

Wydawnictwo "Klan" sp. z o.o. 
ul. Żeromskiego 28/10 
50-321 Wrocław 


Na rachunek: 

Wydawnictwo "Klan" sp. z o.o. 
ul. Żeromskiego 28/10 
50-321 Wrocław 
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Na rachunek: 
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Dziękujemy wszystkim za ankiety, które do nas przystaliście. Usta nagrodzonych byłaby 
zbyt długa, by la tu publikować, ale mamy nadzieje, że zwycięzcy cieszą sle iuż ze swo¬ 
ich wypasionych płytek. 


Jak się okazało (co zresz¬ 
tą można było przewidzieć) 
w przeważającej części czy¬ 
tają nas mężczyźni - dziew¬ 
czyny były w zdecydowanej 
mniejszości (85% to faceci, 
15% babki). Średni wiek na¬ 
szego statystycznego czy¬ 
telnika to 18 lat, nasz naj¬ 
młodszy czytelnik ma 13 
lat, a najstarszy - przynaj¬ 
mniej według ankiety - 29 
lat. My sami znamy pewne¬ 
go 60-cio letniego dziadka 
z Wrocławia, który „Klan” 
czyta i hip-hopu słucha, ale 
skurczybyk jeden ankiety 
nie chciał przysłać (pozdro¬ 
wienia panie Witoldzie!!!). 


Większość z was się uczy, głównie w liceach, ale mamy też silną reprezentację 
studencką (nieco ponad 20%) co przeczy mitowi o rzekomym ''niestudentyźmie" hip- 
hopu. W wolnym czasie przeważająca większość z was słucha muzyki (95%) i, jak to 
ujęliśmy, buja się po mieście (77%), poza tym uprawiacie sport (46%) i gracie na 
komputerach lub konsolach (łącznie niemal 50%). Pieniądze wydajecie głównie na - 
muzykę, a połowa z was ma dostęp do Internetu - specjalnie z myślą o tej części naszych 
czytelników przygotowujemy stronę www, której premiera zbliża się wielkimi krokami. 


Każdy egzemplarz "Klanu", poza jego nabywcą, czyta statystycznie 
około 3 osób, choć zdarzały się i sytuacje, gdzie jeden numer 
"obczytywany" był przez dziesięciu fanów hip-hopu. Ej - jak zaczniecie 
kupować swoje egzemplarze, to magazyn będzie wychodził częściej, 
będzie grubszy, no i będzie w nim mniej reklam w stosunku do liczby 
stron. Pomyślcie o tym. 


Wśród ulubionych wykonawców bez dwóch zdań 
najczęściej pojawiały się zespoły ze szczytów polskiej 
sceny - Molesta, Warszafski Deszcz i Kaliber 44, do 
których po jakimś czasie dołączył Grammatik. Z 
zagranicznych wykonawców często padały nazwiska 
takich wykonawców jak Dr. Dre, Eminem, Outkast, Mobb 
Deep, DMX i Dilated Peoples (nas szczególnie ucieszyła 
częsta obecność tego ostatniego zespołu). 


Zdecydowana większość słucha polskiego hip-hopu (89%) - to 
dobrze, bo jest on coraz lepszy i należy go wspierać. Co do 
innych waszych gustów muzycznych to najbardziej kręcą was 
brzmienia east-coastowe (tak podziemie jak i mainstream), choć 
fanów słonecznych brzmień Kalifornii też było sporo (24%). 


Co 


do oceny naszego 
magazynu powtarza się też 
to, co piszecie w listach - 
jesteśmy zajebiści (inna 
sprawa, że ktoś, kto nas nie 
czyta, bo uważa, że nie 
dajemy rady, nie przysłałby 
ankiety). Wszystkie wasze 
uwagi zapamiętaliśmy i 
postaramy się, by "Klan" 
zmienił się tak, by jak 
najbardziej wam odpowia¬ 
dał. 
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(fl n)l 


C< L 


(1) baby’s mamas mamas - krytykowany przez wielu 
czarnych działaczy kryzys rodziny, jako podstawowej formy 
funkcjonowania w społeczeństwie, doprowadził do tego, że 
wśród czarnych społeczności w USA wielu mężczyzn nie ma 
żon, a tzw. “baby mamas”, czyli matki ich dzieci. Problem 
ten wielokrotnie poruszany był przez wielu wykonawców hip- 
hopowych, tak na poważnie (m.in. Common w “Retrospect 
For Life”) jak i dowcipnie (“My Baby Daddy” ) tu zaś jest 
punktem wyjścia do dialogu nie tyle z samą "baby mama”, 
co z jej matką. 

(2) trillion - trylion, w Polsce i dużej części Europy to 10 
do 12 potęgi, w Stanach Zjednocznych 10 do 18 - krótko 
mówiąc liczba ogromna. 

(3) to the studio tryin’ to fight me - wizyty bandziorów w 
studio zdarzały się w historii hip-hopu dość często. Głośno 
było np. o incydencie sprzed mniej więcej półtora roku, w 
którym, w wyniku napadu niezidentyfikowanych napastników 
na studio w czasie sesji Kurupta, zastrzelony został jego 
ochroniarz - mówiło się, ze było to zemsta obozu DMX'a za 
utwór “Callin’ Out Names” Kurupta. W studio pobity został 
również Starang Wondah z grupy O.G.C. - to za nabijanie się 
z Notoriousa BIG. w teledysku do utworu “No Fear”. 

(4) piece ot the american pie - kawałek amerykańskiego 
ciastka (szarlotki) to synonim spełnienia tzw. “amerykańskiego 
snu” - czyli osiągnięcia sukcesu. 

(5) grandchild is a baby, and not a paycheck - kolejnym 
objawem kryzysu amerykańskiej rodziny jest częste 


wykorzystywanie dzieci przez kobiety do opłacania własnych 
rachunków i egzystencji. Często co przebieglejsze dupeczki 
kuszą gwiazdy hip-hopu do łóżka, licząc na to, że “uda im 
się zajść w ciążę” - a to oznaczałoby dla nich tłuste czeki 
do końca życia. Szczególnie obawia się tego Jay-Z, często 
wspominający o tym w tekstach. 

(6) puppy love - słowa te przetłumaczyć można jako 
“szczenięca miłość” i oznaczają dokładnie to samo - naiwną 
miłość nastolatków, nie wiedzących jeszcze zbyt wiele o 
życiu. Z drugiej strony niewiele już teraz takich nastolatków... 

(7) King meets queen - paradoksalnie czarnoskórzy lubią 
nazywać swoje życiowe partnerki królowymi, a siebie króla¬ 
mi. Szkoda tylko, że z roku na rok zawierają coraz mniej 
małżeństw, za to ilość rozwodów proporcjonalnie rośnie. 

(8) Goodyear swing on the oak tree - Goodyear w tej linijce 
to nazwa producenta opon. Wyobraźcie sobie taką oponę 
zawieszoną na dębowym drzewie, jak huśtawkę. Z czym się 
to kojarzy? Z dziećmi... 

(9) abracadabra - czary mary, hokus pokus i abrakadabra to 
klasyka zaklęć. Nawet jednak one nie pomagają, kiedy miłość 
się kończy, a zaczyna proza życia... 

(10) first day of school and graduation - pierwszy dzień 
w szkole oraz koniec liceum to dwa najważniejsze dni w 
edukacji amerykańskiego dziecka. I każdy rodzic uważa za 
punkt honoru, by być obecnym na tych uroczystościach, 
niezależnie od stanu małżeństwa. 


(11) “Look at the way he treats me” - większość kobiet 
skrzywdzonych przez mężczyzn wypłakuje się mamusi (lub 
koleżankom) ze słowami “popatrz tylko jak on mnie traktuje”. 
A nikt nie zastanawia się, jak te kobiety traktują swoich 
mężczyzn. Big Boi postanawia to zmienić... 

(12) my dick all in ber mouth - ...i dochodząc do wniosku, 
że traktują go źle zapoznaje się bliżej z koleżanką mamy 
swojego dziecka. To co robili później to rozpusta, którą 
zresztą Big Boi uwielbia, często wspominając o tej formie 
seksu w swoich tekstach. 

(13) Let bygones be bygones - to anglojęzyczne powiedze¬ 
nie, które można przetłumaczyć jako “pozwólcie odejść 
przegranym”. Pojawia się ostatnio w hip-hopie dość często, 
między innymi w wersie Ghostface Killah z "Ms. Fat Booty 
2 ”. 

(14) You and your mama - o ile Andre 3000 zastosował 
znacznie bardziej pokojowe rozwiązanie, tak Big Boi wyraźnie 
mówi, że nie chce mieć nic wspólnego ani z matką swojego 
dziecka, ani z jej matką. Kiedy jednak kolejna jego “baby 
mama” zbliżała się do rozwiązania ciąży na początku lutego 
tego roku, przerwał lukratywną trasę po Europie (gdzie 
Outkast występował z Eminemem) by wrócić do Atlanty i 
być przy porodzie. 
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(Andre 3000) 


Yeah this one right here goes out to all 


mamas, mamas... 

Mamas, mamas, baby 
mamas, mamas 

Yeah, go like this 


[Refren] 

(Andre 3000) 

l’m sorry Ms. Jackson 
[OOOH] 

l’am for real 

Never meant to make 
your daughter ery 

I apologize a (2) trillion 
times 

l’m sorry Ms. Jackson 
[OOOH] 

ram for real 
Never meant to make your daughteńęry 
I apologize a trillion times 
[Big Boi] 


(1) baby’s 


She be doin’ things like havin' them boys come 
from her neighborhood 

(3) to the studio tryin’ to fight me 

She need to get a, (4) 
piece of the american 

pie and take her bite 
out 

That’s my house, NI 
disconnect the cable 
and turn the lights out 

And let her know her 

(5) grandchild is a 
baby, and not a pay¬ 
check 

Private school, day- 
care shit, medical bills 
I pay that 

I love your mom and 
everything, but see I 
ain’t the one who laid 
down 

She wanna rib you up 

to start a custody war, my lawyers stay down 

Shit; you never got a chance 

to hear my side of the story, we was divided 

She had fish fries and cook-outs 

for my child’s birthday I ain’t invited 


Despite it, I show her the utmost respect 
when I fali through 

All you, do is defend that lady when I 
cali you, yeah 


[Refren] 

(Andre 3000) 

Me and your daughter.. gots this thang 
goin’ on 

You say it’s (6) puppy love (arf arf arf) 
We say it’s fuli grown (ARF ARF WOOF!) 

Hope that we feel this.. feel this way forever 
You can plan a pretty pienie 
but you can’t predict the weather, Ms. Jackson 
Ten times out of nine, now if l’m lyin’ fine 

The quickest muzzle, throw it on my mouth and 
NI decline 

(7) King meets queen, then the puppy love thing, 
together dream 

bout that crib with the 

(8) Goodyear swing on the oak tree, 

I hope we feel like this forever 
Forever, forever, ever, forever, ever? 

Forever never seems that long until you’re grown 

And notice that the day by day ruler can’t be too 
wrong J 

Ms. Jackson my intentions were good I wish I could 

become a magician to (9) abracadabra all the 
sadder 

thoughts of me, thoughts of she, thoughts of he 
Asking what happened to the feelin’ that her and 


Had, I pray so much about it, need some knee - 
pads 

It happened for a reason one can’t be, mad 
So know this, know that everything is cool 

And yes I will be present on the (10) first day of 
school, 

and graduation 

[Refren] 

(Big Boi) 

Uh, uh, yeah 

(11) “Look at the way he treats me” 

Shit, look at the way you treat me 
You see your little nosy-ass homegirls 
done got your ass sent up the creek, G 
Without a paddle, you left to straddle 
and ride this thing on out 
Now you and your girl ain’t speakin no morę 
cause (12) my dick all in her mouth 
Know what l’m talking about? 

Jealousy, infidelity, envy, cheating, beating, envy 
and to the G they be the same thing 

So who you placin the blame on, you keep on singin 
the same song 

(13) Let bygones be bygones, you can go on and 
get the heli on 

(14) You and your mama 


My baby s mama mama, don t like 


“Ms. Jackson”, drugi singiel z ostatniej płyty zespołu Outkast opowiada o perypetiach 
Andre 3000 i Big Boia (członków duetu) z matkami dziewczyn, z którymi mają dzieci. 
Obowiązujący w Polsce termin teściowa nie do końca tutaj pasuje, odnosi się on bowiem 
tylko do matki żony, a w USA, szczególnie w czarnych społecznościach, fakt posiadania 
wspólnego potomstwa nie obliguje wcale do ślubu. 
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